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p  R A S K A  sesja B iu ra  S ta łego K o m ite tu  Ś w ia tow ego  K o ng resu  O brońców  P o ko ju  
p o d ję ła  u ch w a łę  i  w ezw a n ie  pod adresem  R ady B ezp ieczeństw a celem  ja k  n a j­

szybszego poko jow ego  ro zs trzyg n ię c ia  k o n f l ik tu  koreańskiego. U chw a ła  ta  będąca 
p rz e ja w e m  s ta łe j i  ko n se kw e n tn e j w a lk i o p o k ó j domaga się stanow czo, by Rada  
B ezpieczeństw a  —  u w z g lę d n ia ją c  w o lę  n a ro d u  ko reańsk iego  —  zna laz ła  drogę do 
ostatecznego ro zw ią za n ia  k o n f l ik tu  na  n a s tę p u ją cych  zasadach: p rz e rw a n ie  d z ia łań  
w o je n n y c h  i  n a tych m ia s to w e  zan iechan ie  b om ba rdow an ia  lud no śc i c y w iln e j,  w y c o ­
fa n ie  w s z y s tk ic h  w o js k  obcych, w y s łu c h a n ie  p rz e d s ta w ic ie li obu s tron . Ja k  s łuszn ie  
s tw ie rd za  uchw a ła , żądania  te  są w y ra ze m  w o li  po tężne j a rm ii p o ko ju , lu d z i całego  
św ia ta  dążących bez w zg lę d u  na  dzie lące ich  różn ice  do u trz y m a n ia  i  u trw a le n ia  
p o ko ju .

P E L  S z to kh o lm sk i d z ię k i sw e j p ro s to c ie  i  jasności s ta ł się p o tę żnym  in s tru m e n ­
te m  d la  rozszerzenia  zasięgu ru c h u  obrońców  p o ko ju . O grom ne pow odzen ie  

A k c j i  S z to k h o lm s k ie j spow odow a ło , że podżegacze w o je n n i zm uszeni są coraz b a r­
d z ie j lic z y ć  się z o p in ią  na rod ów  i  n ie  o d w a ż y li się o n i u żyć  bom by a to m o w e j na K o ­
re i. O becn ie  nadeszła c h w ila  —  ja k  s tw ie rd z a  p rze w o d n iczący  S ta łego K o m ite tu  
Ś w ia tow ego  K o ng resu  O b rońców  P o k o ju  p ro f. J o lio t-C u r ie  —  w  k tó re j na leży  u c z y ­
n ić  dalszy k ro k  naprzód. Po m o b iliz a c ji s i ł  p o k o jo w y c h  na c a ły m  św iec ie  dokona­
n e j w  to k u  a k c ji z b ie ra n i a podp isów  pod A p e le m  S z to kh o lm sk im , m ożna ju ż  pójść  
naprzód  i  pod jąć  k ro k i,  k tó re  p rz y b liż ą  zw yc ięs tio o  p o ko ju .

JJ  C H W A Ł A  B iu ra  s tw ie rdza , iż  zaostrza jąca  się sy tu a c ja  m ię dzyna rodow a , na 
sku te k  p rz e c iw s ta w ie n ia  się przez obóz im p e r ia lis tó w  i  agresorów  poko jo w em u  

ro zw ią za n iu  k o n f l ik tu  ko reańsk iego  zgodnie  z in ic ja ty w ą  Z w ią z k u  Radzieckiego  
w y w o łu je  zagrożenie  p o k o ju  św ia tow ego. W zyw a  w ię c  obrońców  p o k o ju  do za­
ostrzen ia  w a lk i i  zd w o je n ia  w y s iłk ó w  w  ob ron ie  p o ko ju . W skazu je  jasno  k ie ru n e k  
i  w y ty c z n e  te j w a lk i p rzez p rz e c iw s ta w ie n ie  się w s z e lk ie j ag res ji, żądania  zakazu  
b ro n i a tom ow e j, dom agan ia  się powszechnego ogran iczen ia  zb ro jeń . B iu ro  Ś w ia to ­
wego K o m ite tu  O brońców  P o ko ju , d z ia ła ją c  w  im ie n iu  setek m ilio n ó w  lu d z i, z je d ­
noczonych w o k ó ł A p e lu  S z tokh o lm sk ie go  p os ta no w iło  zw o łać  I I  Ś w ia to w y  Kongres  
O brońców  P o ko ju  na d n i od 13— 19 lis topada  br. oraz w ezw a ło  rów nocześn ie  
w s z y s tk ic h  obrońców  p o k o ju  całego św ia ta , ażeby p rz y g o to w a li się do tego ko n g re ­
su i  w y s ła li  nań  sw ych  delegatów .

p  O L S K I ru c h  obrońców  p o ko ju , s ta no w ią cy  m ocne o gn iw o  ru c h u  św ia tow ego  
w ita  gorąco don ios łe  u c h w a ły  p rask ie  i  p rz y g o to w u je  się do u d z ia łu  w  K o n g re ­

sie Ś w ia to w y m . P ie rw szy  P o ls k i K o n g re s P o k o ju  zw o ła n y  na dz ień  1— 2 w rześn ia  
br. do W arszaw y, na  k tó ry  zos ta li w y b ra n i de legaci p rzez ca ły  na ród , s ta je  ró w ­
n ież na w ezw an ie  św ia tow ego  obozu p o k o ju  do następnego e tapu w a lk i o p okó j. 
N aród  P o lsk i, z jednoczony w  ca łości w o k ó ł haseł i  ce lów  św ia tow ego  ru c h u  o b ro ń ­
ców  p o k o ju  ż y w i n ie z łom ne  p rzekonan ie , że obóz p o k o ju  i  postępu krocząc drogą  
w skazaną przez w ie lk i  Z w ią z e k  R adz ieck i i  gen ia lnego  w odza św ia tow ego  obozu 
p o ko ju , Józefa S ta lina , odn iesie  ostateczne zw yc ię s tw o  nad  obozem zacofania , 
a g re s ji i  w o jn y .

«
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B O L E S Ł A W  K U Ź M IŃ S K I

N A L E Ż Y  U P O R Z Ą D K O W A Ć  
T E R M I N O L O G I Ę  RYBACKĄ

SZ Y B K O  roz ras ta jąca  się po w o jn ie  po lska  
gospodarka  ry b n a  w ysuw a  w ie le  zagad­

n ień , k tó ry c h  u p o rzą d ko w a n ia  dom aga się ż y ­
cie. D o ty c z y  to  m ię d zy  in n y m i te rm in o lo g ii r y ­
b a ck ie j. P a n u je  u  nas w  ty m  w zg lędz ie  n a j­
rozm a itsza  dow olność. Często do ty c h  sam ych 
po jęć  u ż y w a  się ty c h  sam ych  nazw . W ie le  
te rm in ó w  ry b a c k ic h  m a ty lk o  lo k a ln e  znaczenie 
i  n ie z ro zu m ia łe  są w  in n y c h  d z ie ln ica ch  k ra ju .  
N azw , ja k ic h  u ż y w a  ry b a k  m o rsk i, n ie  sp o ty ­
k a  się w  obroc ie  ryb ą , a ty c h  ja k im i p os ług u je  
się ic h t io lo g , n ie  z n a jd u je m y  w  p o p u la rn e j p u ­
b lic y s ty c e  czy też w  po toczne j m ow ie . N a w e t 
fa cho w cy , szczególnie w  p rz e tw ó rs tw ie  r y b ­
n y m , d la  ty c h  sam ych po jęć czy p ro d u k tó w  u - 
ż y w a ją  ró żn ych  n azw  i  często naw za j em  n ie  
ro z u m ie ją  się. N a jro zm a itsza  p s tro ka c izn a  pa­
n u je  i  w  ko respondenc jach  h a n d lo w ych . Z  b ra ­
k u  d e f in ity w n ie  u s ta lo n ych  i  o g ó ln ie  p rz y ję ­
ty c h  nazw  u ż y w a  się sporo d z iw o lą g ó w  albct 
lo k a ln y c h  n o w o tw o ró w  ję z y k o w y c h .

P o lsk ie  o ry g in a ln e  s ło w n ic tw o  ry b a c k ie  jes t 
ubog ie  i  m a ło  m ia ło  o k a z ji w zbogacen ia  się. N ie  
opracow ano dotychczas i  n ie  w y d a n o  d ru k ie m  
n a w e t n a jsk ro m n ie jsze g o  s ło w n ik a  czy le k s y ­
k o n u  ryba ck ie g o . P rzed  w o jn ą  p ró b o w a ł czę­
ściow o zaradz ić  te m u  d z ie n n ika rz , d r  S t. B e r-  
n a tt, a le  i  on w  sw o im  m a ły m  S ło w n ik u  M o r ­
sk im , w y d a n y m  przez In s ty tu t  B a łty c k i,  zebra! 
i  o b ja ś n ił ty lk o  d ro bn ą  ilość  w y ra z ó w  ry b a c ­
k ic h , w ys ta rc z a ją c y c h  racze j ty lk o  d la  p u b li­
cys tów . N a to m ia s t n ie  z a b ra li się do tego fa ­
chow cy.

N ie  w ie le  się z m ie n iło  i  obecnie. M im o  u p ły ­
n ię c ia  5 la t  od w y z w o le n ia  W yb rzeża  n ie  za­
b ra no  się do o p racow an ia  n ie  ty lk o  s ło w n ic tw a  
ryba ck ie g o , a le  w  ogóle m orsk iego. I  w  re z u l­
tac ie  n a w e t osobom  p ra c u ją c y m  w  ry b a c tw ie  
często sp ra w ia  w ie le  k ło p o tu  w yszu ka n ie  i  za­
s tosow anie  te j czy in n e j tra fn e j n a zw y  a lbo  
b liższe  sp recyzow an ie  tego czy innego  po jęc ia . 
P rzypuszczam , że to  samo je s t i  w  n a u ko w e j 
ic h t io lo g ii,  m im o , że zakres je j  u  nas po w o j­
n ie  znaczn ie  z w ię k s z y ł się.

B io rą c  poszczególne d z ie d z in y  ry b a c tw a , n a j­
le p ie j p rze d s ta w ia  się sp raw a  na o d c in k u  te r ­
m in o lo g ii b io lo g ii ry b . N a z w y  ry b  s łod kow o d ­
n y c h  i  m o rs k ic h  oraz b io lo g ic z n y c h  ś rodow isk  
w o d n y c h  m a m y  ju ż  na  ogó ł usta lone , chociaż 
i  tu  p a n u je  do pew nego s topn ia  dow olność, 
(p rz y k ła d : dorsz czy w ą tłu sz , p ła s tu go w a te  czy 
f lą d ro w a te  itp .). U po rzą d ko w a n ie  te rm in o lo g ii w  
ry b a c tw ie  s ło d ko w o d n ym  n a s tą p iło  d z ię k i d łu ­
g o le tn ie j t r a d y c j i  oraz ka te d ro m  ry b a c k im  na 
w yższych  ucze ln iach , s ku p ia ją cych  g rono  ic h ­
t io lo g ó w  -  n aukow ców . G orze j n a to m ia s t 
p rze d s ta w ia  się sp raw a  w  ry b a c tw ie  m o rsk im . 
N ie  m ie liś m y  tu  t r a d y c j i  a n i n a js k ro m n ie jsze j

n a w e t l i te r a tu r y  fa ch o w e j. Po z e tk n ię c iu  się z 
m orzem  w p ro s t im p ro w iz o w a n o  te rm in o lo g ię  
na ty m  odc inku .

P rzez czas d łuższy  w  rybactv.de  m o rs k im  po­
s łu g iw a n o  się te rm in o lo g ią  kaszubską, k tó ra  
w y w o d z i się g łó w n ie  z ję z y k a  n iem ieck iego . 
Często polszczono, tłum aczono , lu b  p rz y s w a ja ­
no te rm in o lo g ię  n ie m ie cką . W  w iększośc i w y ­
p a d kó w  p rze jm o w a n e  n a z w y  n ie  b y ły  zgodne 
Z duchem  i  tra d y c ją  ję z y k a  po lsk iego. Z  b ie ­
g ie m  la t, d z ię k i p u b lik a c jo m  n ie licznego  g rona 
osób (S ied leck i, B o ro w ik , H ry n ie w ic k i,  D em el, 
L u b e c k i, D ikso n  i  p a ru  in y c h  z m łodszego po­
ko le n ia ), u je d n o s ta jn io n o  n ieco  te rm in o lo g ię  
ryba cką , a le  g łó w n ie  ty lk o  w  sam ych nazw ach 
ry b  m o rs k ic h  n a to m ia s t c a ło k s z ta łt te rm in o lo ­
g ii  ry b a c k ie j, le ży  dotychczas od łog iem .

O dnośnie  samej te c h n ik i p o łow u , sp rzę tu ' r y ­
back iego  itp . p o s łu g u je m y  się n ad a l m ieszan i­
ną  ję z y k ó w  n ie m ie cko  -  skandynaw sko  -  an­
g losaskich. W  ry b o łó w s tw ie  d a le k o m o rs k im  za­
ło g i naszych s ta tk ó w  p rz e ję ły  żyw cem  w ie le  
w y ra z ó w  z ję z y k a  ho lende rsk iego , a ry b a c y  
zachodn io  -  pom orscy  z ję z y k a  n iem ieck iego . 
T en  ża rgon  n ie  d la  w s z y s tk ic h  je s t z rozu m ia ­
ły .  R ów n ież  na  o d c in k u  p rz e tw ó rs tw a  rybnego  
is tn ie je  szereg s łów  i  te rm in ó w  obcych  nasze­
m u  ję z y k o w i, k tó re  na leży  w  im ię  czystości 
ję z y k a  zarzucić. I  tu  z b ra k u  t r y d y c j i ,  m a ło  
ro zw in ię te g o  p rz e m y s łu  i  z b ra k u  w y c h o w a ­
n y c h  na p o ls k ic h  u cze ln ia ch  te chno logów  r y ­
back ich , n a z w y  m us iano  im p ro w izo w a ć .

Z  pow yższego w id a ć  ja k  p iln ą  s ta je  się spra­
w a  u p o rzą d ko w a n ia  p o ls k ie j te rm in o lo g ii r y ­
b a ck ie j. N ie  będzie  to  rzecz ła tw a . P racą  nad 
opracow an iem  s ło w n ik a  w zg lę d n ie  le ksyko n u  
ryb a ck ie g o  m u s i za jąć się spec ja lna  k o m is ja  w  
sk ład  k tó re j w in n i w e jść  p rze d s ta w ic ie le  za in ­
te resow anych  m in is te rs tw , in s ty tu c j i  nau ko ­
w y c h  za rów no  ry b a c k ic h  ja k  i  ję z y k o w y c h , da­
le j p rze d s ię b io rs tw  p o ło w o w ych , d y s try b u c y j­
nych , zrzeszeń ry b a c k ic h , re p re z e n tu ją c y c h  za­
ró w n o  s tronę  n au kow ą  ja k  i  p ra k ty c z n ą  oraz 
społeczną po lsk iego  ry b a c tw a . Do p rac  te j ko ­
m is j i  n a leża łob y  u s ta le n ie  w ła ś c iw e j i  o bow ią ­
zu jące j d la  w s z y s tk ic h  te rm in o lo g ii po jęć i  
w y ra z ó w  w  zakres ie  ry b o łó w s tw a  m orsk iego  
(te c h n ik a  po łow u , ta b o r p ły w a ją c y , s ta n o w i­
ska w  ry b o łó w s tw ie , p o r ty  ry b a c k ie , ic h  w y p o ­
sażenie itd .) , d a le j ry b o łó w s tw a  s łodkow odne­
go, p rz e tw ó rs tw a  i  h a n d lu  rybnego , a w reszcie  
urządzeń społecznych, szk o ln ic tw a  i  k a d r  r y ­
back ich .

P odany schem at n ie  w y c z e rp u je  p rze dm io tu . 
Szczegółowo u s ta li go spec ja ln ie  p ow o łana  k o ­
m is ja . W  k a ż d y m  bądź raz ie  s p ra w y  upo rząd ­
k o w a n ia  te rm in o lo g ii n ie  n a leży  o dw lekać. Na 
początek, d la  p ra k tyczn e g o  u ż y tk u , na leża ło  b y



Rok I I GOSPODARKA R Y B N A Str. 3

m o ż liw ie  n a jp rę d ze j p rzyg o to w a ć  skrócony  
s ło w n ik  ry b a c k i, a rów nocześn ie  p rz y s tą p ić  do 
opracow an ia  szczegółowego s ło w n ik a  -  le k s y ­
ko nu , opa rtego  na  podstaw ach  n a u ko w ych .

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  i  spolszczan iu  poszcze­
g ó ln y c h  te rm in ó w  pochodzen ia  germ ańsk iego  
czy też p rz y s w a ja n iu  z in n y c h  ję z y k ó w  ob­
cych, n a le ży  przede w s z y s tk im  b ra ć  pod u w a ­
gę te rm in o lo g ię  ję z y k ó w  s ło w ia ń sk ich , zw łasz­
cza tam , gdzie  ju ż  p rz y ję ły  się n a z w y  pocho­
dzen ia  s łow iańsk iego . N a leża ło  b y  sięgnąć do 
nazw  sta ro  -  zachodn io  -  s ło w ia ń sk ich , u  k tó ­
ry c h  ju ż  p rzed  w ie k a m i k w it ło  ry b o łó w s tw o  
na  B a łty k u , a w ięc  is tn ia ła  i  te rm in o lo g ia .

Część w y ra z ó w  m ożna będzie  p rzysw o ić  od 
K aszubów , część od ry b a k ó w  z W ileńszczyzny , 
M azu r, P o les ia  czy in n y c h  ry b o łó w c z y c h  re g io ­
n ó w  w  obecnych czy d a w n ych  g ran icach  P o l­
sk i. W  k a ż d y m  bądź razie, je ż e li za jd z ie  k o ­
n ieczność p rz y s w a ja n ia  nazw  z ję z y k ó w  ob­
cych, to  n a le ży  racze j p rzysw a ja ć  te rm in o lo g ię  
ję z y k ó w  s łow iań sk ich , n iż  g e rm ańsk ich , ja k ­

Inż. M A R IA N  K A M IE N N Y

k o lw ie k , z u w a g i na  te re n y  p o ło w ó w , p o lsk ie  
ry b o łó w s tw o  p e łn o m o rsk ie  n ie  obe jdz ie  się bez 
p ew ne j ilo ś c i p rz y s w o jo n y c h  ju ż  nazw  pocho­
dzen ia  germ ańsko  -  anglosaskiego.

N a le ży  ró w n ie ż  u s ta lić  pod c zy ją  egidą m a 
p racow ać K o m is ja  S ło w n ic tw a  R yback iego  o- 
raz z ja k ic h  ź ród e ł m a czerpać fundusze  na 
s finansow an ie  te j p ra cy . D obrze  b y ło  by , aby 
za in te resow ane m in is te rs tw a , in s ty tu c je  i  
p rze ds ię b io rs tw a  ju ż  p o m y ś la ły  o w s ta w ie n iu  
o dp ow ied n ich  k w o t do b udże tu  na 1951 ro k . 
W  po łączen iu  dadzą one w y s ta rc z a ją c y  fu nd usz  
na op racow an ie  i  w y d a n ie  pow ażnego s ło w n ik a  
ryback iego .

P o trzeba  p iln e g o  o p racow an ia  tego s łow n ik|a  
je s t bezsporna. B ra k  b o w ie m  u s ta lo n e j i  obo­
w ią zu ją ce j te rm in o lo g ii ry b a c k ie j odczuw a ją  
d o tk l iw ie  w szyscy p ra c u ją c y  za rów no  w  nau ­
ce, s z k o ln ic tw ie  czy a d m in is tra c ji,  ja k  i  lu d z ie  
z a tru d n ie n i bezpośredn io  p rz y  po łow ach , w  fa ­
b ry k a c h  p rz e tw ó rc z y c h  czy w  obroc ie  ry b n y m .

\

PRODUKCJA MĄCZKI RYBNEJ 
A PROBLEM OBROTU DORSZEM

(dokończenie)

DO Ś W IA D C ZEN IA  ze sprzedażą file tó w  m ro ­
żonych im portow anych na ry n k u  k ra jow ym  

wykazało, że rozeszły się one bardzo szybko i  bez 
specjalnego w ys iłku  ze s trony dys trybuc ji, a zna­
cznie ła tw ie j n iż dorsz patroszony bez głów, przy 
czym konsumenci po dzień dzisiejszy dopomina­
ją  się w  dalszym ciągu o ten asortym ent nawet 
w  tych  rejonach, gdzie rozprowadzenie dorsza w 
innej postaci na tra fia  na duże trudności.

Eksport jest obecnie w ykonyw any przez w ysy­
łan ie  dorsza patroszonego bez głów. Jest to  fo r ­
ma m ało  a trakcyjna , a poza ty m  trudna  do trans­
portu  na dalekie odległości. Jest to form a mało 
konkurencyjna  w  stosunku do innych k ra jów , 
k tó re  w ysy ła ją  dorsza w  postaci bardzie j „szla­
chetnej“ , .a m ianow icie jako  f i le ty  mrożone i  m y- 
rów nież m usim y do takiego rodzaju tow aru  p rzy ­
gotować się i  to ja k  najszybciej.

N iektóre  k ra je  do k tó rych  obecnie k ie ru jem y 
przeważający procent eksportu, rozw ija ją  własne 
rybo łów stw o  i  należy się liczyć ze zmniejszeniem 
bab zanikiem  odb ioru  przez te kra je. Eksport w  
przyszłości n a tra fi n ie w ą tp liw ie  na większe t ru ­
dności n iż  obecnie. Należy szukać nowych ry n ­
ków  zbytu  i  znaleźć bardzie j pokupną form ę dor­
sza ,tym bardzie j, że napotykam y na konkurencję 
innych kra jów .

Jakie ilości dorsza będą m usia ły być przero­
bione na file ty?  W  św ietle poprzednich rozumo­
w ań chcąc uniknąć solenia i  p rzy jm u jąc, że 
eksport dorsza będzie odbywał się w  fo rm ie  f i le ­
tów , w yn ika , że co na jm n ie j 40 proc. ry b y  będzie 
musiało być na ten a rty k u ł przerobione. A le  f i le ­

ty  będą s tw arza ły  rów nież na ry n k u  w ew nętrz­
nym  konkurencję  dorszowi patroszonemu bez głów 
i w  znacznej m ierze w yp rą  go z obrotu. Sprzedaż 
dorsza patroszonego bez g łów  zm niejszy się, a 
ilość file tó w  będzie m usiała wzrastać i  w  konse­
kw enc ji poza rybą  przeznaczoną na wodzenie, 
konserw y i  inne p rze tw ory, p rzygn ia ta jący p ro ­
cent ry b y  będzie w  te j fo rm ie  sprzedawany.

D la uzyskania file tó w  odpow iednie j jakości, r y ­
ba przeznaczona na ten cel m usi być rów nież od­
pow iednie j jakości. W  grę wchodzą tu  przede 
w szystkim  dwa czynn ik i: w ielkość dorsza i  jego 
świeżość.

a) W ielkość dorsza. Dorsz jest rybą, k tó re j prze­
ciętna w ielkość (waga) waha się w  dość znacznych 
granicach w  zależności od wód w  k tó rych  jest po­
ław iany. Po łow y na B y łty k u  dają rybę o prze­
ciętnej wadze niższej n iż po łow y dalekomorskie. 
F ile ty  z większego dorsza są handlowo lepsze, a 
w ięc do tego celu nadają się przede w szystk im  r y ­
by z połowów dalekom orskich i w  pew nym  pro­
cencie z połowów ba łtyck ich.

b) Świeżość dorsza. F ile ty  mrożone w tedy ty lk o  
będą m ogły odegrać swoją rolę, jeże li po p rzyrzą­
dzeniu nie będą odbiegały w  smaku i  konsysten­
c ji od mięsa ry b y  świeżej. Is tn ie ją  różne stopnie 
świeżości i  zepsucia ryb. N iektóre  ry b y  mogą być 
tak zepsute, że bez zastrzeżeń są określane jako  
nienadające się do spożycia i k ierowane do fa ­
b ry k  mączki rybne j, ry b y  te n ie  dojdą do konsu­
menta. U  n iektó rych  ryb  ob jaw y nieświeżości nie 
w ystępu ją  tak wyraźnie, można by powiedzieć, że 
są one m nie j świeże. N ie są one nienadające się
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do konsum cji, ale w porów nan iu  z rybą  bez za­
strzeżeń one m nie j smaczne i  p rzy  spożyciu 
m ają niższy współczynn ik bezpieczeństwa n iż to ­
w ar norm alny. Im  ryba  jest świeższa, k iedy  się ją 
zamraża, tym  lep ie j. Najdoskonalsze zamrażanie 
i najlepsza technika przechowywania nie są w  sta­
nie popraw ić jakości ryb, a w  najlepszym  razjg 
mogą ją  ty lk o  utrzym ać. Jeżeli ryba jest już  tro ­
chę nieświeża to w  czasie zamrażania, przechowy­
wania i  rozmrażania będzie się psuła w  dalszym 
ciągu.

DL A  uzyskania idealnych w yn ikó w  każda ryba 
w inna być zamrożona przed ustąpieniem  stę­

żenia pośmiertnego, to  jest do 24 godzin w  lodzie 
po z łow ien iu  (w w ypadku śledzia do 18 godzin). 
Doświadczenia angielskie w ykazały, że najlepsza 
jakość file tó w  może być ty lk o  w tedy osiągnięta, 
jeże li ry b y  zamraża się w  ciągu 2 dni od po­
łow u  i jedyn ie  w tedy, k iedy są one przez ten czas 
składowane w  odpowiednich warunkach i w  lo ­
dzie. W ydaje  się prawdopodobne, że enzymatyczne 
przem iany, zachodzące w  ryb ie  w  lodzie, chociaż 
nie powodują żadnego widocznego zepsucia, jed ­
nak są dostateczne dla powodowania stopniowego 
pogarszania się je j \ jakości w  ciągu następnego 
okresu składowania w  stanie zamrożonym, nawet 
gdy zamrożenie i  składowanie jako  tak ie  jes t za­
dowalające.

Reasumując powyższe, w idz im y, że dla uzyska­
n ia  dobrych file tów , mrożone ry b y  pow inńy być 
rzeczyw iście świeże, zamrażane nie później, niż 
trz y  dni po z łow ien iu  z tym , że muszą być prze­
chowywane pieczołowicie i  w  odpowiedniej ilości 
lodu  od m om entu złow ienia .aż do dostarczenia do 
zamrażalni.

Jeśli chodzi o dorsze, poław iane na B a łtyku , 
w yda je  się, iż świeżość i  jakość ich p rzy zachowa­
n iu  ja k  najw iększej dbałości o złow ioną rybę  przez 
rybaka, będzie odpow iednia dla p rodukc ji file tó w  
mrożonych.

Nieco inaczej przedstaw ia się problem  świeżości 
ryb  z połow ów  dalekomorskich, k tó rych  transport 
od łow iska do portu  z regu ły  trw a  dłużej, n iż  do­
puszczalny lim it. R yby te, przywożone nawet w  lo ­
dzie, będą m ia ły  niższy w spółczynn ik bezpieczeń­
stwa dla konsumenta i  na dobre f i le ty  n ie będą się 
nadawały.

Zagadnienie jakości i  należytej świeżości ryb  
z połow ów  dalekom orskich można rozwiązać przez 
zamrażanie ich na statkach połow ów  dalekom or­
skich (patrz a rty k u ł inż. J. Kukucza w  n r. „G o­
spodarki R ybne j“  —  ,,Z zagadnień techn ik i m ro ­
żenia i  przechowywania ryb  m rożonych“ ).

Problem  file tó w  nie kończy się na ich w yp rodu ­
kowaniu. W  w yn iku  konieczności przerobienia 
dziesiątków  tysięcy ton dorsza na f i le ty  i  w  w y ­
n ik u  kszta łtow ania  się k rzyw e j połow ów  (w yk re ­
sy n r  1, 2, 3), o lb rzym i tonaż tego asortym entu bę­
dzie m usiał być składowany przez okres dłuższy 
w  chłodniach składowych.

Inw estycje  na uruchom ienie p rodukc ji file tó w  
nie kończą się na w ybudow an iu  zamrażalni i  chło­
dn i na Wybrzeżu. M usi być oprócz tego przygoto­
w any ca łko w ity  łańcuch chłodniczy od zamrażal­
n i, poprzez chłodnie składowe i sklepy detaliczne 
do momentu dostarczenia ry b y  konsumentowi.

PR O D U KC JA M Ą C Z K I SPOŻYW CZEJ

W YD A JE  m i się, że f i le ty  mrożone będą m u­
s ia ły  być jedną z najbardzie j rozpowszech­

n ionych fo rm  dys tryb uc ji dorsza. N ie oznacza to 
byna jm n ie j celowości zaniedbania innych obecnie 
istn ie jących fo rm  jego rozprowadzenia. D ys trybu ­
cja również w  tych  form ach będzie musiała pogłę­
b ić się i  udoskonalić, p rzy czym rozw ój p rodukc ji 
file tó w  i łańcucha chłodniczego pozw oli w  znacz­
nej m ierze na rozszerzenie w  szczególności wę- 
dzarnictwa, dostarczając w  każdym  czasie suro­
w iec dobrej jakości, zarówno., do wędzarni, roz­
mieszczonych na W ybrzeżu (w ośrodkach p roduk­
c ji ryby), ja k  i  w  g łębi k ra ju  (w  ośrodkach kon- 
sumcyjnych). U m oż liw i to  budowę w ędzarn i w  o- 
środkach konsum cyjnych i  przesunięcie p rodukc ji 
ry b y  wędzonej b liże j do konsumenta, a ty m  sa­
m ym  w p łyn ie  na zwiększenie zbytu  tego a rtyku łu .

Jednakże wszystkie obecnie istniejące fo rm y 
prze tw órstw a poza konserwami, k tó rych  ro la  jest 
bardzo ograniczona, p raktyczn ie  przedłużają na 
okres zaledwie k ilk u  m iesięcy trw a łość ryby . B y ­
łoby ryzykow ne oprzeć u trw a len ie  dorsza p ra ­
w ie  w yłącznie na file tach . Należy szukać dodat­
kowo innych m ożliwości rozw iązania i dlatego na­
leży się zastanowić nad rodzajem  p ro du kc ji do­
tąd nie przedyskutowanym  i  u nas ca łkow icie  n ie­
znanym, a m ianow icie nad problem em  mączki ry b ­
nej spożywczej.

Pojęcie m ączki rybne j jest u nas dosyć rozpo­
wszechnione i  znane. Przez mączkę rybną  rozum ie­
m y  na ogół mączkę rybną, mającą zastosowanie 
jako  pasza, względnie jako nawóz. Jednakże sze­
reg k ra jó w  p roduku je  również mączkę rybną  spo­
żywczą, mającą zastosowanie jako  pokarm  dla lu ­
dzi. Oba rodzaje mączek rybnych  różnią się od 
siebie zasadniczo rodzajem  używanego surowca. 
D la mączki rybne j spożywczej surowcem są w y ­
łącznie świeże ryby , z k tó rych  w  części wstępnej 
przerobu usuwa się wszystkie części n ie jadalne lub  
ciężko strawne, a w ięc g łow y, p łe tw y, Wnętrzności 
i  grube kości. D la p ro du kc ji m ączki rybne j tech­
nicznej g łówną masę surowca stanowią w łaściw ie 
g łow y i  wnętrzności.

Mączka rybna  jadalna przedstaw ia sobą w ysu­
szone i  zm ielone części jadalne ryby , jest to ja k  
gdyby „koncen tra t ry b y “ . K oncentra t ten składa 
się g łów nie  z b ia łka  a w ięc jest to  koncentra t 
b ia łkow y. Wobec tego, że w  Polsce mączka jada l­
na nie by ła  produkowana, nie mogę podać je j 
składu chemicznego. Badania radzieckie podają 
skład m ączki z dorsza Dalekiego Wschodu ja k  n i­
żej:

tłuszcz
NaCl
woda
b ia łka
sole m inera lne łącznie

w  proc. 
0,9 —  1,2 
3,6 —  1,7 

•  8,1 —  11 
78,9 —  78,5 

z Na Cl 12,4 —  10.0

Mączka rybna jadalna może być wykorzystana 
jako  p ó łp rodukt dla przygotowania z n ie j potraw  
po dodaniu innych sk ładn ików  w  kuchn i domowej 
w  żyw ien iu  zbiorowym , żyw ien iu  w ie lk ich  mas 
ludzkich.
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Zarys rozwoju historii produkcji. Rozwój p ro ­
d ukc ji koncentra tów  spożywczych jest ściśle zw ią­
zany z zaopatrzeniem wojska. P ierwsza zaczęła 
używać koncentra ty spożywcze (nie rybne) arm ia, 
francuska w  fo rm ie  proszku mięsnego. Później do 
tego proszku zaczęto dodawać p rzyp raw y korzenne 
i  warzywne. W  końcu X IX  w ieku  oprócz proszku 
mięsnego zaczęto w yrab iać koncentra ty z g rzy­
bów i  w arzyw  w  fo rm ie  proszków. W  tym  samym 
okresie rozpoczęła się produkcja  m ączki rybne j 
jadalnej. Zw iązek Radziecki rozw iną ł produkcję 
tego a rty k u łu  podczas drug ie j w o jn y  św iatowej.

Surowiec. Surowcem musi być ryba  pierwszo­
rzędnej jakości pod względem świeżości. Dopusz­
cza się przerób ry b y  skaleczonej, rozszarpanej, me­
chanicznie uszkodzonej lub  n iedokarm icne j, ale w  
każdym  razie bezwzględnie świeżej.

Duże wym agania co do świeżości surowca są 
zrozumiałe, jeże li się uwzględni, że mączka ta 
wchodzi jako  sk ładn ik  pożyw ienia człowieka, a po­
za ty m  jest ona przeznaczona do dłuższego maga­
zynowania w  czasie którego nie pow inny zajść ża­
dne zmiany. Najlepszym  surowcem do w yrobu  te ­
go a rty k u łu  jest ryba chuda lub  m ałotłusta.

W  zasadzie ryba tłusta  do w yrobu  tego asorty­
m entu nie nadaje się z powodu m ożliwości szyb­
kiego psucia się zawartego w  n ie j tłuszczu. Można 
w praw dzie i  mięso tłus tych  ryb  w ykorzystać na 
koncentraty, ale w tedy koniecznym  jest uprzednio 
usunąć nadm iar tłuszczu. Jest to proces dosyć 
skom plikow any, p rzy czym koncentra t może w y ­
kazać znacznie zmienione w  niepożądanym k ie ­
run ku  własności smakowe.

W  naszych warunkach zasadniczą rybą, któ ra  
wchodzi w  rachubę jest dorsz, nadający się zresztą 
doskonale do tego celu. Skład chemiczny dorsza 
wg Bougert‘a przedstawia się ja k  następuje: woda 
82 proc., sole m ineralne 1,3 proc., b ia łko  15 proc., 
tłuszcz 0,3 proc., a w ięc jest surowcem bardzo do­
brym .

Ryba p rzy ję ta  do zakładu musi być bardzo szyb­
ko przerobiona. Okres przechowania w  fabryce 
zależy od w arunków . Świeża ryba przesypana lo ­
dem może być magazynowana nie d łużej n iż 24 
godziny. Świeża ryba  bez lodu w  warunkach tem ­
pera tu ry  powyżej 10 C może być przechowana nie 
d łużej n iż 6 —  7 godzin.

O ile  ryba  przychodzi w  stanie m rożonym  nale­
ży ją  rozm rozić na jlep ie j w  wodzie bieżącej. Do­
zwolone jest również rozmnażanie w  ciepłej w o­
dzie w  tem peraturze ca 40° C. Stosunek ry b y  do 
w ody w in ien  być ja k  1:2. Czas rozmrażania trw a  
20 —  40 m inut, p rzy czym od czasu do czasu nale­
ży ostrożnie mieszać.

Schemat procesu technologicznego. Schemat 
p rodukc ji i  inne dane dotyczące mączki rybne j 
podaje się wg broszury „K oncen tra ty  rybne spo­
żywcze“  I. J. K le jm onow , Moskwa 1945 r. Proces 
technologiczny składa się z k ilk u  zasadniczych ope­
ra c ji a m ianow icie : mycia, patroszenia, prasowania, 
solenia, suszenia, m ielenia i  pakowania. Świeżą r y ­
bę przed patroszeniem starannie się m yje  ze śluzu 
i innych zanieczyszczeń w  czystej, a na jlep ie j w  
bieżącej wodzie w  basenie.

Następnie rybę patroszy się, odcina głowę i  p łe t­
wy. Jeżeli ryba  jest duża i  ma grube kości w ycina 
się również kręgosłup. W  ten sposób do dalszej 
p rzeróbki używany jest albo file t, albo tuszka. 
Chociaż kości zaw iera ją fosfo r i  wapń, niezbędne 
p rzy norm a lnym  odżyw ian iu  się człowieka, jednak 
nadm ierna ich ilość i  szereg innych składników  
m inera lnych, w yw o łu je  konieczność usunięcia du­
żych kości. Kości te mogą być przerabiane na mącz­
kę rybną  techniczną lub  na k le j.

Po wypatroszeniu rybę ponownie m yje  się w  
czystej wodzie. D rugie  mycie w inno  być specjalnie 
staranne, ta k  aby ca łkow icie  usunąć śluz, k rew , 
brud, piasek itp . Po w ym yc iu  rybę goto ju się, a 
następnie rozgotowaną masę poddaje prasowaniu, 
aby usunąć z n ie j pewną ilość w ody i  tłuszczu i  
skrócić okres suszenia. Prasowanie odbywa się na 
gorąco, (Nie w yda je  m i się, by  p rzy w yrob ie  mącz­
k i z dorsza prasowanie by ło  konieczne i  celowe). 
Ugotowaną masę po prasowaniu (przed suszeniem) 
soli się drobną czystą solą w  ilośęi 0,5 proc. w  sto­
sunku do w agi ryby. Po przesoleniu mięso ryby  
poddaje się suszeniu w  suszarniach do osiągnięcia 
zawartości w ody 8 —  10 proc., a następnie m ie le­
niu.

Mączka rybna nie pow inna zawierać części o śre­
dnicy powyżej 2 mm, dlatego też musi być dokła­
dnie zmielona. D la usunięcia mogących się ewen­
tua ln ie  dostać w  trakc ie  przerobu i  ciągłego kon tak­
tu  z m eta low ym i częściami maszyn i  inwentarza, 
drobnych domieszek żelaza, p roduk t przepuszcza 
się po zm ieleniu przez separator magnetyczny, k tó ­
ry  te domieszki usuwa. Wydajność gotowego pro­
duktu  z przeliczenia na surowiec wynosi ca 10 proc.

Opakowanie i przechowanie. Mączkę pakuje się 
w  papierowe to rebk i o wadze 1 kg i  układa do su­
chych skrzynek w agi 12 kg, lub  w sypu je  do su­
chych beczek o pojemności do 100 litró w , w yłożo­
nych czystym papierem. Przed zapakowaniem 
mączka m usi być skontrolowana, gdyż nie może 
odbiegać od ustalonych dla n ie j własności chemicz­
nych i  organoleptycznych, k tó re  przedstaw iają się 
następująco:

a) własności chemiczne: zawartość w ody nie w y ­
żej 10 proc., tłuszczu nie wyżej 15 proc., domieszki 
m eta lu n ie  wyżej 3 g w  1 kg, p rzy  czym w ielkość 
cząsteczek nie większa niż 0,3 mm.

h) własności organoleptyczne: w ygląd  zewnętrz- 
ny— bez pleśni i  b ry łek , ko lo r—szary, albo żó łtawy, 
konsystencja— kawałeczki kości po 15 m inutow ym  
gotowaniu pow inny być zupełnie m iękkie.

Mączka jadalna w inna być składowana w  maga­
zynach suchych, zaciemnionych, tem peratura  prze­
chowywania nie pow inna przekraczać 10 C, a w i l ­
gotność względna pow ietrzna 73 proc.

Zagadnienie p rodukc ji mączki rybne j jadalnej z 
dorsza w inno  znaleźć w  naszych w arunkach jak  
najszybsze rozwiązanie. W ydaje się, że oprócz 
innych sposobów, uruchom ienie p rodukc ji mączki 
jadalnej stanow ić może najważniejsze źródło u lo ­
kowania nadwyżek dorsza, o ile  chcemy nie ty lko  
utrzym ać obecne połow y dorsza lecz je w ydatn ie  
zwiększyć w  p lanie 6-letnim .
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Z ZAGADNIEŃ NORMALIZACJI 
ARTYKUŁÓW ROLNICZO-SPOŻYWCZYCH

PR O DUKTY rolnicze, będące przedmiotem obro­
tu  towarowego, w ykazują zazwyczaj większe lub 

mniejsze różnice towaroznawcze, wywoływane n a j­
częściej przez czynniki przyrodnicze, ja k  : gleba, k l i ­
mat, choroby i  inne. Różnice jakości poszczególnych 
a rtyku łów  w ystępują szczególnie jaskrawo w w y­
padkach tow aru mieszanego, to  jes t pochodzącego 
od różnych producentów i wykazującego różnice 
sposobu przygotowania, odmian lub ras biologicz­
nych oraz dorodności.

Z jaw isko to nie występuje w  sposób tak charakte­
rystyczny w  p rodukc ji przemysłowej, gdzie już sam 
proces przetwarzania wnosi do tow aru  założenie jed­
nolitości. Stąd też pochodzi zasadnicza różnica w  po­
dejściu do zagadnień ujednolicania p rodukc ji ro ln i- 
czo-spożywczej i  przemysłowej. W  przemyśle u jed­
nolicenie p rodukc ji polega przede wszystkim  na 
ustaleniu wzorców. Masowa produkcja jednolitego 
tow aru w ynika już  z samej na tu ry  p rodukc ji fa ­
brycznej.

Jeśli został ustalony wzorzec, to przygotowanie 
większej ilości tow aru nie nastręcza szczególnych 
trudności, a normalizacja jego została przeprowa­
dzona przez przyjęcie wzorca i  mechaniczne jego po­
wielenie. N atom iast norm alizacja a rtyku łów  rolniczo- ' 
spożywczych wiąże się ty lko  częściowo z ich p ro­
dukcją przez stosowanie ustalonych metod produk­
cyjnych. W  te j dziedzinie normalizacja polega głów­
nie na ustaleniu wzorów do sortowania w  celu o trzy ­
mania jednolitego tow aru z produktów  często róż­
nej jakości.

Stąd też zagadnienie norm alizacji a rtyku łów  ro ł- 
niczo-spożywezych sprowadza się do ich segregowa­
nia zgodnie z ustalonym i normami, co jes t przepro­
wadzane przez dzielenie całej masy towarowej (su­
rowiec, m ateria ły pomocnicze i  gotowy p rodukt) na 
grupy jakościowe, stosownie do cech zewnętrznych 
i  wewnętrznych (wielkość kszta łt, barwa, smak, za­
pach, skład organiczny i  inne).

Norm alizacja towarów, a szczególnie pochodzenia 
rolniczego, nie jes t byna jm nie j zdobyczą ostatnich 
la t. Od dawna doceniano ją  jako  dogodny in s tru ­
ment p o lity k i gospodarczej i  handlowej.

N ajbardzie j p ierwotną form ą norm alizacji jest 
brakowanie towarów, to jes t elim inowanie poszcze­
gólnych p a rtii nienadaiących się do użytku  bądź na 
skutek zepsucia się, bądź wskutek zafałszowania. 
Wyższą fo rm ą jes t segregowanie dużych p a rtii we­
dług gatunków, mające za cel zestawienie większych 
transportów  o umownej jakości. Ta potrzeba po­
rządkowania towarów  w  określone k lasy jakościowe 
zaznacza się coraz w yraźnie j w  m iarę rozw oju  życia 
gospodarczego i doskonalenia fo rm  handlu.

Z brakowaniem towarów  jako  ins ty tuc ją  spotyka­
m y się na ziemiach polskich po raz pierwszy za k ró ­
la  Kazimierza Jagiellończyka, k tó ry  w  1457 r. „W ie l­
k im  P rzyw ile jem “  nadał m iastu Gdańskowi prawo

brakowania towarów. Obszerna lis ta  towarów obję­
ta tym  przyw ile jem  obejmowała między innym i ta k ­
że śledzie. Czynności brakarskie przeprowadzali bra- 
karze, będący urzędnikam i m ie jsk im i ze stałą pensją, 
albo pobierający op ła ty w  pieniądzach lub naturze. 
Towar zafałszowany niszczono.

Podstawowym warunkiem  powodzenia norm ali­
zacji je s t przede w szystkim  osiągnięcie przez 

produkcję pewnego poziomu jakości. Jest bowiem 
bardzo trudne, a czasami wręcz niemożliwe uzyska­
nie dobrego produktu  z surowców liche j jakości przy 
użyciu najnowszych i  najlepszych urządzeń zakła­
dów przetwórczych. Poza tym  natu ra lnym  podłożem 
dla rozwoju norm alizacji jes t masowy charakter 
p rodukcji, którego logiczną konsekwencją jes t dąże­
nie do uporządkowania jakości produktów.

Wyzyskanie norm alizacji dla celów eksportowych 
(standaryzacja) stanowi dowód je j użyteczności ja ­
ko metody technicznej, będącej w ykładnik iem  wa­
runków  ekonomicznych działających równolegle po 
stronie podaży i popytu. Powodzenie, jak ie  osiąga 
standaryzacja, tk w i w  istocie i  znaczeniu pojęcia 
„p ro d u k t standartow y“ . Powodzenie to mierzone jest 
zaufaniem odbiorcy do standartowych towarów. Stąd 
standart (wzorzec, norma) będąc m iernikiem  w y­
magań jakościowych ustalany jes t w  oparciu o smak 
spożywcy i potrzeby odbiorcy z uwzględnieniem spe­
cyficznych własności i  fo rm y  zewnętrznej towaru. 
S tandarty w inny być dobrze rozgraniczone, a usta­
lanie ich na dłuższy okres pozwala na dokładne ich 
poznanie zarówno przez producentów ja k  konsumen­
tów. Zasada ta w inna być stosowana ty lko  do gra­
nicy, jaką  stanowi zmiana wymagań i  upodobań spo­
żywcy.

Zastosowanie norm alizacji nie odbywa się równo­
m iernie i  równocześnie nawet dla te j samej dziedzi­
ny p rodukcji. Wprowadza się ją  stopniowo, a n a j­
wcześniej tam, gdzie korzyści i  w yn ik i je j są najpew­
niejsze. Dobrym  tego przykładem  jes t rozwój nor­
m alizacji na odcinku p rodukc ji rybnej. Początkowo 
nosi ona w yraźny charakter brakarski.

Rynek odbiorczy nie jes t zorganizowany, co znaj­
duje odpowiednik w  stosowaniu prym itywnego po­
działu na tow ary pełnowartościowe i zepsute. Z cza­
sem, w ystąpi potrzeba sortowania towarów, a równo­
legle wydzielenie niepełnowartościowych produktów. 
Jednak dopiero w okresie m iędzywojennym spotyka­
my pierwsze edycje norm  eksportowych wydawa­
nych przez Inspektora t Standaryzacyjny przy Związ­
ku Izb Przemysłowo-Handlowych. Powojenna stan­
daryzacja a rtyku łów  eksportowych w  pewnym okre­
sie wyprzedziła wewnętrzną kontro lę  jakościową pro­
dukcji. Obecnie, po zorganizowaniu k la sy fika c ji po­
łowów morskich, norm alizacja obejmie prawie całą 
rybną masę towarową poprzez k lasyfikac ję  surow­
ca, kontro lę  międzyoperacyjną w  produkcji, aż do 
ko n tro li standaryzacyjnej towarów  eksportowych.
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Rozwój norm alizacji prowadzi do ustalenia obo­
wiązujących norm  (wzorców, typów, standar- 

tów ) zapewniających odbiorcom —  często przy za­
stosowaniu a u to ry te tu  k o n tro li państwowej —  stałą 
jakość i  form ę zewnętrzną towarów  bez względu na 
to, z jak ich  przetw órn i pochodzą i  w  jak im  czasie 
zostały wyprodukowane. N orm y dla a rtyku łów  ro l- 
piczo-spożywczych opierają się głównie na określe­
niach cech fizycznych. Norm alizacja polega na okre­
śleniu głównych wzorców, a następnie na podziale 
ich na k ilka  klas zależnie od cech jakościowych. To­
w ary rybne dzieli się w  gatunkach na sortym enty 
wielkościowe i k lasy jakościowe.

Podział na sortym enty i  k lasy jakościowe stanowi 
duże udogodnienie w  zawieraniu transakc ji handlo­
wych : p rzy jm u jąc ustaloną nom enklaturę wystarcza 
powołanie się na daną normę (s tanda rt), by bez po­
trzeby fizycznego zetknięcia sprzedawcy i  nabywcy 
został zaw arty kon trak t. D la uniknięcia możliwości 
sporu wystarcza zaświadczenie niezainteresowanego 
rzeczoznawcy stwierdzającego zgodność lub nie­
zgodność tow aru z wymienionym w umowie standar-

tem. Poza tym  wprowadzenie m iernika jakości w  po­
staci norm y (czy standartu) wzmacnia w  nabywcy 
zaufanie do towaru. Lepsze tow ary uzyskujące ła ­
tw ie jszy zbyt zmuszają producenta do podnoszenia 
jakościowego poziomu produkcji, do większej staran­
ności w  sortowaniu i  przygotowaniu, co w  rezultacie 
prowadzi do wzrostu poziomu metod produkcji. Rów­
nie ważną korzyścią norm alizacji jes t racjonalizacja 
pakowania, przewozu i  przechowywania towarów.

Streszczając sk u tk i norm alizacji w  produkcji 
i obrocie handlowym  można stwierdzić, że tą  drogą 
uzyskuje się uprosźczenie procesu wytwarzania, ob­
niżkę kosztów i  oszczędność kap ita łu  obrotowego. 
Stwierdzenie powyższe jes t łatwo zrozumiałe dla 
p rodukcji przemysłowej, a obowiązuje także inne 
produkcje, o ile noszą charakter zorganizowany.

O nastawieniu p rodukc ji decyduje nastawienie 
rynku , k tó ry  reprezentuje interes społeczeństwa. 
Jest rzeczą in te ligenc ji człowieka, ja k  dalece przez 
racjonalizację i  normalizację p rodukc ji p o tra fi za­
spokoić potrzeby konsumenta.

BOLESŁAW  K U Ź M IŃ S K I

R Y B O Ł Ó W S T W O  
W Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M

\Ą 7 IE L K IE  przeobrażenia gospodarcze, jak ie  w  
*  *  okresie S ta linow skich p ięcio latek ob ję ły  n ie­

omal każdą dziedzinę radzieckie j gospodarki na­
rodowej, nie om inę ły  również i  rybo łów stw a. Za­
sadniczym założeniem te j przebudowy b y ło  opar­
cie na ścisłym  p lanow aniu nie ty lk o  samych po­
łow ów, ale także prze tw órstw a i wszelkich pomoc­
niczych gałęzi przemysłu. D rug im  ważnym  posu­
nięciem było  ca łkow ite  uspołecznienie gospodarki 
rybne j. D otyczy to  szczególnie samych połowów. 
Na podstawie długoletn iego doświadczenia prze­
konano się, że w  rybactw ie  system spódzielczy 
najbardzie j odpowiada systemowi gospodarki p la ­
nowej. D latego tam, gdzie z tych  czy innych  wzglę­
dowi państwo nie obejm uje bezpośrednio w  eksplo­
atację terenów wodnych, znalazła ja k  najszersze za­
stosowanie spółdzielczość.

Zam iast dawnych m ałych spółek, zrzeszeń oraz 
samodzielnych indyw idua lnych  rybaków , powoła­
no w  rejonach in tensyw nej p rodukc ji rybackie j 
w ie lk ie  połowowe przedsiębiorstwa państwowe 
(tresty), da le j— duże re jonowe spółdzie ln ie połowo­
we (rybkołchozy), wreszcie w  m niejszych ośrod­
kach rybackich— loka lne b rygady kołchoźne. Ryba­
ków  indyw idua lnych , k tó rzy  b y  ło w ili ry b y  na 
w łasny rachunek, p raw ie  nie ma w  Zw iązku Ra­
dzieckim. Obecnie 97 proc rybaków  zrzeszonych 
jest w  spółdzielniach produkcy jnych  i  połowowych.

I. O RG ANIZACJA

T )  YBOŁÓW STW O, stanowiące w raz z przem y- 
słem przetwórczym , bardzo ważną gałęź go­

spodarki narodo-wej, za trudn ia  ogromne ilośc i lu ­
dzi i bierze poważny udzia ł w  aprow izacji kra ju .

z uwagi na to znaczenie, powołano w ZSRR specjal­
ne M in is te rs tw o  Przem ysłu Rybnego, k tó re  po 
ostatniej wojn ie, k iedy  Zw iązek Radziecki obją ł 
nowe tereny wodne i  znacznie rozbudował stan 
gospodarki rybne j, p rzekształciło  się na dwa m i­
n isterstw a :

1) M in is te rs tw o  Przemysłu Rybnego dla re jo ­
nów  zachodnich,

2) M in is te rs tw o  Przem ysłu Rybnego dla re jo ­
nów wschodnich.

M in is terstw a przekazują swoje zarządzenia do 
niższych • ins tanc ji (adm in istracyjne urzędy r y ­
backie, g ław rybprom y, ryb tres ty , rybprom y, ryb - 
kom binaty, rybko łchozcentry, g ław rybkołchozy) 
albo bezpośrednio, albo przez lokalne m in isterstw a 
przem ysłu rybnego w  poszczególnych pub likacjach 
zw iązkowych.

Podstawową jednostką [adm inistracyjną są ry b ­
tresty. M ają  one d w o jak i charakter:

1) o znaczeniu i zasięgu ogólnozwiązkowym,
2) o znaczeniu i  zasięgu poszczególnych repub lik  

. zw iązkowych.
D la eksploatacji oceanów, mórz i  ważniejszych 

wód śródlądowych ustawione są g łów nie  tresty, 
k tó re  g rupu ją  parę czy k ilk a  trestów  rejonowych. 
Is tn ie ją  więc:

I. Gławkasprybprom dla basenu morza Kaspij­
skiego, obejmujący 5 trestów:

1. W o łgo-K asp ijsk i 3. Dagestański
2. U ra ło -K asp ijsk i 4. Turkm eński

5. Kaspzw ierprom  pro­
wadzący po łow y zw ie­
rzą t morskich.
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I I .  Gławczorrybprom dla basenu mórz Azow- 
skiego i Czarnego z 6 trestami:
1. Azowsko-Czamom. 4. M ariam po lsk i
2. Azowsko-Doński 5. G ruziński
3. K ry m s k i 6. Z w ie rryb tres t.

I I I .  Gławsiewrybprom dla basenu mórz północ­
nych (Barentsa, Białe, Peczorskie, Karskie) z 2 
trestami:
1. M urm anryba 2. S iewgosrybtrest.

IV . Gławsibrybprom dla rejonów środkowo-pół- 
nocnej Syberii z 2 trestami:

1. Lenryba 2. Obryba.

V. Gławamurryba dla południowej Syberii i zle­
wiska rzeki Amur z 2 trestami:
1. Srodkowoam urski 2. D olnoam urski

V I. Gławkamczatrybprom dla basenu morza Ochot- 
skiego z 4 trestami:
1. Kam czacki m orski 3. Ochotski
2. Kam czacki A K O  4. K ra b ryb tre s t

V II. Glawsachalinrybtrest dla rejonu morza Ja­
pońskiego i  Chińskiego z Z trestami:

1. Sachaliński 2. K u ry ls k i.

V II I .  Glawprimorrybtrest dla basenu morza Ba­
rentsa i wód na północ od Syberii z 3 trestami:

1. D algosrybtrest 2. Z w ie rryb tre s t
3. S iew ieroprym orski.

Ponadto w  poszczególnych repub likach związko­
w ych o znaczniejszej p ro du kc ji rybne j is tn ie ją  lo ­
kalne G ław rybp rom y a m ianow icie:

1. Rosyjski
2. B ia ło rusk i
3. Estoński
4. Ło tew sk i
5. K a re ło fińsk i

6. U kra ińsk i
7. Kazachstański
8. K irg iz k i
9. O rm iański

10. Azarbejdżański.

Na czele w szystkich rybkołchozów, k tó rych  na 
terenie Zw iązku  Radzieckiego jest ponad 10.000 
stoi:

Rybkolchozocentr. któremu podlegają w liczbie 7 
rejonowe organizacje tzw. Rybkolchozsojuzy:

1. Azowsko-Czarnom. 4. Północny
2. K asp ijsk i 5. Dalekowschodni
3. B a łtyck i 6. A ra lsk i

7. Bałchaczski

Jednostkam i, k tó re  za jm u ją  się połow am i w  tere­
nie, są zespoły, b rygady i  g rupy. W  zależności od 
potrzeb tw o rzy  się paro lub  kilkuosobowe grupy, 
p rzy  ty m  p raktykow ana jest w  szerokim  zakresie 
specjalizacja poszczególnych grup. Is tn ie ją  osobne 
g rupy traw lerow e, pławnicowe, niewodowe, siecio­
we, w ięciorzowe, haczykowe itd .

Charakterystyczną cechą rybo łów stw a  radziec­
kiego są po łow y zespołowe w  grupach i  brygadach 
oraz ko lektyw na, wzajemna pomoc p rzy pracy. 
Brygada czy oddzie lny rybak, jeże li na tkn ie  się na 
ław icę ryb , natychm iast daje znać innym . Ryba­
cy odznaczają się koleżeństwem i  w yb itn ym  zdy­
scyplinow aniem  pracy. W ie lką  ro lę  odgrywa też 
wysoko postawiona racjonalizacja pracy, um ie ję t­
ny dobór ludz i i  fachowe przygotowanie poszcze­
gólnych rybaków . Ludz i k ie ru je  się na odpowie­
dnie stanowiska— każdy rybak, czy grupa o trzym u­
je  pracę na odcinku najbardzie j m u znanym, tam, 
gdzie może wykazać najw ięcej aktyw ności i  w y ­
dajności.

Przem ysł ryb n y  (w pojęciu szerszym n iż u nas), 
dzie li się na dwa zasadnicze dzia ły: po łow y (tre - 
sty) i  p rze tw órstw o  (kom binaty przemysłowe). Te 
ostatnie składają się z szeregu zakładów i  fabryk, 
mogących przetwarzać całą dostarczoną masę ry b ­
ną na wszelkiego rodzaju  p rodukty , jak ie  można 
otrzym ać z surowca rybnego: skóry, mięsa, tłuszczu, 
kości, wnętrzności i  łusek. Radziecka technologia 
rybna nie zna niewyzyskanych odpadków.

I I .  TABOR

Z U W A G I na duże obszary wodne, rozrzucone 
na w ie lu  szerokościach i  długościach geogra­

ficznych —  od s tre fy  a rktycznej do ciepłego po­
łudn ia  —  rybo łów stw o  w  Zw iązku Radzieckim  m u­
si opierać się na różnych metodach połow u i  uży­
wać różnego sprzętu rybackiego i  narzędzi połowu 
w  zależności od w arunków  klim atycznych, gatun­
ku i  miejsca poław ianej ryby.

Ze wszystkich k ra jó w  na świecie, . na jbardzie j 
różnorodne i  na jbardzie j terenowo rozległe rybo ­
łów stw o upraw ia  Zw iązek Radziecki.

Tabor rybołówczy, ja k k o lw ie k  podobny jest do 
ogólnie przyjętego w  rybo łów stw ie  św iatowym , to 
jednak obejm uje ty p y  sta tków  w  w ie lu  wypadkach 
zm odyfikowane, ulepszone i  przystosowane do spe­
cyficznych loka lnych  w arunków  poszczególnych 
basenów wodnych.

Zasadnicza przebudowa taboru  rybołówczego na­
stąpiła  —  w okresie 1934 —  36. Przestarzałe jed-

ZWIĄZEK RADZIECKI
O S T O J Ą  P O K O J U
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nostk i zostały wycofane, wypracowano nowe typ y  
sta tków  dla poszczególnych terenów, zapro jekto­
wano szeroki program  budow nictw a taboru  rybac­
kiego z nowoczesnym wyposażeniem technicznym 
i urządzeniam i m ieszkalnym i dla załogi, zgodnie 
z socja listycznym i wym ogam i pracy.

W  rezultacie jeszcze przed ostatnią w o jną  tabor 
został u jednolicony, a po w o jn ie  jeszcze bardzie j 
unowocześniony. Ilość jednostek zw iększyła się 
dalej przez zamówienia w  stoczniach k ra jow ych  i  
zagranicznych.

Używane w  ZSRR s ta tk i rybackie  z grubsza 
można podzielić na:

T r a w l e r y  —  pracują  p raw ie  wyłącznie na 
morzach północnych dla połowu ryb  dennych. Roz­
różnia się trz y  typ y :

a) BRT —  większe tra w le ry  rybackie,
b) STR —  średnie tra w le ry  rybackie,
c) M TR —  małe tra w le ry  rybackie.

Pierwsze m ają  długość 55 —  65 m. szer. 9 — 
10 m, wys. b u rty  5 —  6 m. maszyna parpwa o sile 
pow. 650 HP, szybkość 15 —  18 km, załoga 35 —- 40 
ludzi. Zaopatrzone są w  urządzenia do wytapian ia  
tranu, w  pomieszczenie chłodnicze, a n iektó re— w 
maszyny do patroszenia i  file tow an ia  ry b y  oraz— w  
zamrażalnie. Zasięg po łow u daleki. Mogą przeby­
wać w  morzu k ilk a  tygodni.

Średni typ  traw le ra  podobny jest do używanego 
w  naszym rybo łów stw ie  dalekom orskim , praw ie 
wyłącznie o napędzie parow ym . Służą do połowu 
ryb  dorszowatych, płastug, śledzi.

N ajbardzie j rozpowszechnione są małe tra w le ry  
rybackie. Ten typ  sta tku  okazał się bardzo dogo­
dny na w ie lu  terenach. M iędzy in n ym i używany 
jest w  rybo łów stw ie  ba łtyck im . Przystosowane są 
zasadniczo do połow u n ie w ie lk im  tra łem , ale mo- 
mogą też łow ić  p ław icam i i  n iewodam i zw yk łym i 
i  ko lis tym i.

W yporność 50 —  70 ton, napęd m otorow y o s i­
le 120 —  150 K M , szybkość 8 — '9 m il. Załoga 
8 —  10 osób. Pokład wyposażony w  w in d y  do w y ­
ciągania lub  podnoszenia sieci. Żagle o pow. ok. 
100 m kw . pozwalają na m anewrowanie i jazdę na­
w et bez uruchom iania m otoru. Do budow y używa 
się szkieletu żelaznego i  poszycia drewnianego. 
Rozróżnia się typ y  czarnomorskie, kaspijskie, da­
lekowschodnie. Służą M TR  g łównie do połow u ryb  
śledziowatych.

S e j n e r y  —  Średnie i mniejsze stateczki typu 
naszych pełnom orskich ku tró w  i  superkutrów . Dzie­
lą  się na duże i małe se jnery dalekomorskie (BDS, 
MDS) —  długość 20— 25 m, siła m otoru  bardzo róż­
na, od 50 do 250 K M , szybkość do 16 km., załoga 
14— 30 ludzi. Używa się do połowu sardynek na Da­
lek im  Wschodzie i  morzu Czarnym, śledzi— na mo­
rzach K asp ijsk im  i  B ia łym ; mniejsze jednostki uży­
wa się także do połow u na jeziorach. C harakte ry­
styczną cechą sejnerów, to  n iskie  b u rty  i  duża 
p la tfo rm a  na pokładzie dla układania sieci i  n ie ­
wodu. Służą także do połow u ry b  głębinowych, ale 
nie tra łem , lecz niewodam i zw y k ły m i i ko lis tym i.

D r y f t e r y  —  N iew ie lk ie  żaglowo-m otorowe 
stateczki o dług. do 25 m, szer. ok. 5 m, w yporn . ca 
60 t., ładowności ok. 15 ton, kons trukc ji drewnianej; 
m oto ry  o sile przeważnie 150 K M ; załoga 7— 8 osób 
U praw ia ją  g łów nie  połow y śledzi na m orzu K a sp ij­
skim . Na poszczególnych morzach różnią się w ie l­
kością. Zasięg ich n ie w ie lk i —  do 100 km  od brze­
gu. Dwumasztowe z n isk im i burtam i.

K o m b a j n y  —  W  ostatnich latach wprowadza 
się do rybo łów stw a un iw ersa lny typ  sta tku  tzw, 
kom bajny, nadające się do kom binowanych poło­
wów. Służą one równocześnie jako  sta tk i-bazy. W y­
jeżdżają zazwyczaj na morze na dłuższy okres, za­
b iera jąc pomocnicze łodzie m otorowe i  w iosłowe, 
k tó re  w  n ieda lekim  p rom ien iu  zastaw iają sieci 
stawne i  w ędk i (sznury haczyków). Same kom bajny 
mogą poław iać tra łem , n iewodam i i  p iaw icam i. 
Przeważnie m ają urządzenia do opraw iania i  za­
mrażania ryby. Ponieważ przebyw ają  na morzu czas 
dłuższy, wyposażone są w  wygodne pomieszczenia 
dla załogi i  urządzenia ku ltu ra lńo -rozryw kow e.

S t a t k i  i n n e  —  Oprócz wyżej wym ienionych 
typów , stanowiących zasadniczyczy skład f lo ty l l i  
rybołówczej, używa się w ie le  innych  jednostek 
mniejszych i  pomocniczych, k tó re  w edług przezna­
czenia, można podzielić na następujące grupy:

a) k u try , m oto rów ki i  łodzie o tw arte  do połowów 
przybrzeżnych,

b) specjalne jednostk i do połowu niewodam i pod­
czas zbliżania się do brzegów większych gro­
mad ryb,

c) zespoły m otorów ek i  łodzi żaglowo-w iosło- 
wycb, obsługujące na pe łnym  morzu kom baj­
ny i inne s ta tk i -  bazy,

d) transportowce odbierające rybę ze statków 
na morzu,

e) s ta tk i specjalne do zaopatrywania zespołów po­
łow ow ych w  m ateria ły , bunkier, p row iant, w o­
dę itd . oraz p ływ ające w arszta ty dla doraźnych 
napraw  f lo ty l l i  rybołówczej.

Jak w idz im y  tabor jest różnorodny. Ostatnio dą­
ży się do specjalizacji i  takiego podziału typów , k tó ­
re najbardzie j w yda jn ie  pracują  p rzy połowach te­
go czy innego gatunku ryb, czy też najbardzie j od­
pow iadają w arunkom  pewnych obszarów wodnych.

Tabor wielorybniczy. Tabor w ie lo rybn iczy  po­
dzielony jest na trz y  flo ty lle . Najw iększa „S ław a", 
skada się z dwóch dużych p rze tw órn i i  k ilkunastu  
sta tków  m yśliw skich  (poławiaczy). Operuje na w o­
dach antraktycznych. D w ie inne „A le u t“  i  „A m u r"  
pracują  na wodach dalekowschodnich. Są to jed ­
nostki mniejsze, k tó re  złow ione zw ierzęta dostar­
czają albo do swej bazy p ływ a jące j, albo do baz lą ­
dowych, z k tó rych  jedna znajdu je  się na Kam czat­
ce, druga na Wyspach K u ry lsk ich .

W  skład tych  f lo ty l li ,  oprócz p ływ a jących  prze­
tw ó rn i i  s ta tków  m yśliw skich, wchodzą n iew ie lk ie  
stateczki -  h o lo w n ik i do odholowywania upolowa­
nych w ie lorybów , a także s ta tk i transportowce.

(. c. n.)
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CZESŁAW KULESZA

^ AKTUALNE PROBLEMY NORMOWANIA 
PRACY W PRZET W ÓRSTWIE RYBNYM

JE D N Y M  z podstawowych w arunków  zwiększe­
nia naszego potencja łu gospodarczego jes t dą­

żenie do wzmożenia p rodukc ji drogą zastosowania 
środków postępu technicznego, podniesienia facho­
wości kadr i  wzmożenia wydajności pracy. W  go­
spodarce socja listycznej zwiększanie wydajności 
pracy je s t prawem ekonomicznym, realizacja k tó ­
rego jes t jednym  z naczelnych zadań każdego 
przedsiębiorstwa.

Koniecznym w arunkiem  organizacyjnym , zapew­
nia jącym  przedsiębiorstwu stałe zwiększacie w y­
dajności pracy, jes t stworzenie odpowiedniego ro­
dzaju służby normowania pracy, składającej się 
z inżynierów i techników normowania pracy. O stat­
nie zarządzenia władz, a m ianowicie: Uchwała 
KE R M  z dnia 12 m aja 1950 r. w  sprawie organiza­
c ji normowania pracy, oraz zarządzenie Przewod­
niczącego PKPG N r  119 z dnia 22 m aja 1950 r. 
w  sprawie powoływania i zakresu działania orga­
nów normowania pracy —  usta la ją  fo rm y  organ i­
zacyjne i  zakres działania służby normowania pra­
cy w  produkcyjnych przedsiębiorstwach.

SŁUŻBA N O R M O W A N IA  PRACY W CENTRALI 
RYBNEJ

W  M YŚL przytoczonych wyżej zarządzeń n a j­
bardziej aktua lnym  problemem w dziedzinie 

normowania pracy będzie dla C entra li Rybnej 
sprawa organizacji służby normowania pracy. Opra­
cowane w tym  przedmiocie p ro je k ty  przewidują 
zgodnie ze s tru k tu rą  organizacyjną C entrali R yb­
nej oddzielną służbę terenową dla przetwórstwa 
i oddzielną dla transportu  i spedycji. Z uwagi na 
rozmaitą wielkość poszczególnych zakładów ry b ­
nych, w  k tó rych  stan zatrudnienia jes t różny, n a j­
większe zakłady będą posiadały nawet dwóch tech­
n ików normowania pracy (gdzie liczba zatrudn io­
nych przekracza 500 osób), najmniejsze zakłady 
obsługiwane natom iast będą przez jednego techni­
ka na 2 zakłady blisko siebie położone. Transport 
i spedycja posiadać będą techników normowania 
pracy przy OBTS i podobnie ja k  w  przemyśle, 
OBTS będą pod tym  względem zupełnie samodziel­
ne, posiadając własnego technika normowania pra­
cy, bądź obsługiwane będą po k ilka  przez jednego 
technika.

Na szczeblu D y re kc ji Naczelnej powstaje Od­
dział N orm  Pracy w  ramach D yre kc ji Ekonomicz­
nej, jako  komórka dyrektyw na ta k  dla techników 
normowania pracy z przetwórstwa, ja k  i  dla tech­
n ików  z BTS. Należy jednak przewidywać, że 
w  przyszłości niezależnie od Oddziału N orm  Pracy 
D yrekc ji Ekonom icznej powstaną jeszcze sekcje 
norm  pracy ta k  w  D yre kc ji P rodukc ji dla prze­
twórstwa, ja k  też i  w  D yre kc ji Adm in istracyjno- 
Technicznej dla BTS.

Normowanie pracy jes t fragm entem  problema­
ty k i norm alizacji warunków  produkcji. O ile przez

normalizację w arunków  p rodukc ji rozumieć będzie­
m y stan, w  k tó rym  udział poszczególnych czynni­
ków p rodukc ji określony jest norm am i ustalonym i 
metodami naukowym i i  następnie sprawdzonymi 
w praktyce, normami, któ re  zapewniają optymalne 
wykorzystanie każdego z czynników produkc ji 
w  procesie p rodukcji, normami przy k tó rych  pro­
dukcja przebiega z najm niejszym  nakładem mate­
ria łow ym  i  energii ludzkie j —  to celem normowania 
pracy jes t właśnie ustalenie tak ich  norm  na odcin­
ku zużycia s iły  roboczej.

Techniczne normowanie pracy jako  część nauki 
organizacji p rodukc ji rozpatru je  wprawdzie proces 
p rodukcyjny z punktu  widzenia ekonomicznego nie­
m niej jednak procesem produkcyjnym  interesuje się 
bezpośrednio. W ydaje się być zatem rzeczą słusz­
ną, aby ta k  operatywne kom órk i technicznego nor­
mowania w  form ie  zakładowych techników norm o­
wania pracy, ja k  też sekcje normowania pracy bran­
żowe, znalazły się pod bezpośrednim kierownictwem 
branżowych pionów. W  ten sposób całość zagad­
nienia norm alizacji w arunków  p rodukc ji znalazłaby 
się pod jednym  fachowym  kierownictwem..

DECYDOW AĆ BĘDĄ K A D R Y

ILOŚCIOW A obsada komórek technicznego nor­
mowania pracy, ich lokalizacje w  terenie i  orga­

nizacyjne umieszczenie w  s truktu rze  organizacyj­
nej przedsiębiorstwa m ają duże znaczenie, ale de­
cydującym  czynnikiem będą kadry  tworzące ten 
rodzaj służby. Stworzenie tych  kadr w  warunkach 
C entrali Rybnej aktualn ie będzie zadaniem tru d ­
nym. O ile w  te j chw ili w  ska li k ra jow e j techników 
normowania pracy jes t mało, to w  przemyśle prze­
twórczym  rybnym  nie ma ich wcale.

Z punktu  widzenia kw a lifikac ji, k tó re  technik 
normowania pracy powinien posiadać, pojęcie tech­
nika normowania pracy określić można następują­
co: jes t to  doświadczony technik - technolog posia­
dający:

a) wszechstronnie opanowaną metodologię tech­
nicznego normowania pracy,

b) dostateczny zasób wiedzy teoretycznej z za­
kresu ekonom iki i  organizacji pracy,/

c) wrodzone zdolności organizacyjne.

Zagadnieniem kw a lifikac ji, jak ie  technik nor­
mowania pracy powinien posiadać, za jm uje  się np. 
radziecki au to r Tołczenow, k tó ry  w  książce swojej 
pt. „Techniczeskoje norm irow anije  stanocznych 
i  slesarno sborocznych rabot“  w  przedmowie pisze:

»»•.dla praktycznego zastopowania metodyki i techniki 
normowania pracy w technologii, niezbędne jest, aby 
w zakładach naukowych wdrażać przyszłym techni­
kom - technologom nawyki techniczno - ekonomicz­
nej oceny projektowanych technologicznych pro­
cesów.



Rok I I GOSPODARKA R YB N A Str. 11

Tej stronie nauczania należy poświęcić najwięcej 
czasu i uwagi przy wykładaniu kursu technicznego 
normowania pracy i technologii budowy maszyn, 
a w szczególności przy kursowych i dyplomowych 
pracach. Tylko przy takiej strukturze nauczania bu­
dowy maszyn można będzie zabezpieczyć sprawę 
normowania pracy doświadczonymi kadrami techni­
ków i inżynierów...“

Z przytoczonych wyżej wywodów w ynika ło by, że 
kadra techników normowania pracy musiałaby po­
wstać spośród techników i inżynierów technolo­
gów. Z uwagi na ograniczone możliwości w  tym  za­
kresie w  C entrali Rybnej kadrę tę należałoby stwo­
rzyć z absolwentów Gimnazjum i  Szkoły Przemy­
słowej Przetwórstwa Rybnego w  Sopocie. Absol­
wenci tych  uczelni posiadają pewien zasób w iado­
mości z zakresu technologii przetwórstwa rybnego 
i  p raktykę  w Zakładach Rybnych C entrali Rybnej.

Nieodzownym warunkiem  dla stworzenia służby 
normowania pracy to przeszkolenie przyszłych tech­
n ików  normowania pracy na specjalnym kursie. Na 
kursie tym  przyszli technicy przede wszystkim  za­
zna jom iliby się z metodologią technicznego normo­
wania pracy, ekonomiką i  organizacją pracy, po­
g łęb iliby wiadomości z zakresu technologii prze­
twórstwa. Zaprojektowany kurs ma się odbyć jesz­
cze w 1950 r. Program  oparty został na ramowym 
programie, opracowanym przez Departament Za­
trudnienia, Płac i  N orm  PKPG z dostosowaniem do 
potrzeb branży.

W SPÓŁPRACA Z IN N Y M I R O D ZAJA M I SŁUŻB

W Y N IK I prac służby normowania pracy są 
w  pewnej mierze uzależnione od współpracy 

z innym i służbami. Szczególnie silnie występuje ko­
nieczność koordynacji prac na odcinku przetw ór­
stwa rybnego. W  cyklu  prac prowadzonych na od­
cinku norm alizacji w arunków  p rodukc ji ustalenie 
norm pracy jest etapem końcowym. Zatem koordy­
nacja prac z przetwórstwem polegałaby przede 
wszystkim  na tym , aby dla sortym entów nowych 
bądź dla tych ,' któ re  nie posiadają dotąd ostatecz­
nych ustaleń odnośnie przebiegu procesu produk­

T EC H N O LO G IA rybna wykazuje szereg zagad­
nień, k tó re  wymagają opracowania naukowego 

a następnie rea lizacji terenowej. Do tak ich  należy 
niewątpliw ie unowocześnienie metod suszenia i wę­
dzenia ryb, dalej zagadnienie zużytkowania drobni­
cy jeziorowej oraz dorsza w  postaci wygodnej i  po­
ciągającej dla konsumenta i wreszcie zagadnienie 
unowocześnienia opakowania produktów  rybnych. 
Z a jm ijm y  się ostatnim  zagadnieniem, pozostawiając 
pozostałe do oddzielnego omówienia w innym  te r ­
minie.

Opakowanie produktów  rybnych było, podobnie 
ja k  opakowanie innych produktów  żywnościowych, 
pozostawione dawniej przypadkowi i ru tyn ie. Jeszcze

cyjnego i  norm  m ateriałowych —  by ł ustalony 
wspólny plan.

W spólny plan pracy oparty  by łby na specyfika­
c ji takich  asortym entów ułożonej wg kolejności 
uwzględniającej sezonowy charakter podaży surow­
ców. A sortym enty umieszczone w  te j specyfikacji 
by łyby  sukcesywnie opracowywane przez:

a) Oddział Technologiczny D yre kc ji P rodukc ji—  
dla ustalenia przebiegu produkcji,

b) Oddział N orm  D yre kc ji P rodukc ji —  dla usta­
lenia norm  zużycia surowców i  m ateria łów  pomo­
cniczych,

c) Oddział N orm  Pracy D yre kc ji Ekonomicznej —  
dla ustalenia norm  pracy.

Ustalenie ta k ie j kolejności jes t konieczne z uwa­
gi na to, że technicy normowania pracy przystępu­
jąc do analizy i  p ro jektow ania przebiegu procesu 
produkcyjnego powinni już posiadać opracowane 
ustalenia, obowiązujący opis procesu technologicz­
nego i  norm y zużycia surowców i  m ateria łów  po­
mocniczych. Konsultacje z oddziałami D yre kc ji P ro ­
dukc ji w  zakresie kw a lifikow ania  do rozpowszech­
niania metod pracy, stosowanych przez przodowni­
ków i racjonalizatorów  pracy, by łyby  jeszcze jedną 
form ą współpracy tych  oddziałów z Oddziałem Norm  
Pracy na odcinku normowania pracy.

Przystąpienie do opracowania jedno lite j raporty- 
zacji operatywnej na stanowiskach pracy oraz no­
welizacja zaszeregowania prac, z uwagi na p rzy ję ­
cie przez Centralę Rybną zakładów rybnych kon­
serwowych i fa b ryk  mączki rybnej, jes t również 
konieczne dla prawidłowego funkcjonowania służ­
by normowania pracy.

Rozmiary a rtyku łu  nie pozwalają na wyspecyfi­
kowanie wszystkich problemów, któ re  występują 
w dziedzinie normowania pracy w  przetwórstw ie 
rybnym , Chociażby takie ja k : stworzenie jedno li­
te j dokum entacji odnośnie obserwacji czasu prowa­
dzonych w zakładach, stworzenie katalogów norm a­
tywnych, opracowanie metod i zasad analizy w y­
dajności pracy —- gdyż każde z przytoczonych za­
gadnień może stanowić tem at dla samodzielnego 
opracowania, dlatego n in ie jszy a rty k u ł traktow ać 
należy, jako wprowadzenie w  zagadnienie.

RYBNYCH
dwadzieścia la t temu fachowcy nie zdawali sobie 
sprawy z tego, że zagadnienie właściwego opakowa­
nia produktu  jes t n iemniej ważne od samej techniki 
przerobu produktu. Mechanizacja p rodukc ji oraz w y ­
magania gospodarki planowej i  u trzym ywanie re­
zerw i pogotowia aprowizacyjnego w większych 
ośrodkach m iejskich zmuszały do zwrócenia coraz 
większej uwagi na zagadnienie właściwego opakowa­
nia produktu.

W składach i  chłodniach psuły się nieraz duże 
partie z powodu niewłaściwego opakowania i  niedo­
stosowania opakowania do warunków i czasokresu 
składowania, nie wspominając już notorycznego 
umniejszania jakości z powodu niewystarczającego

Dr D. J. T ILG N ER

NIEDOROZWÓJ OPAKOWAŃ
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opakowania ja k  wysychanie, u tra ta  wyglądu, ko lo ­
ru , wagi, soczystości, aromatu, wartości odżywczej 
i  smakowitości produktu.

W  ciągu ostatnich k ilkunastu  la t jesteśmy świad­
kam i dużego natężenia badań naukowych w  powyż­
szej dziedzinie. Wynaleziono nowe tworzywa opa- 
kunkowe, produkowane masowo, ja k  np. fo lię  a lu ­
m iniową i różne tworzywa plastyczne. Określono 
i  ujednolicono metodykę badania przydatności tw o­
rzyw  i  rodzajów opakowań.

PR O BLEM ATY O PAKOW AŃ

PO M OZOLNYCH badaniach poznano zachowy­
wanie się p roduktu  wewnątrz pakunku podczas 

składowania. W  ślad za tym  można już  dziś dobie­
rać opakowanie według wymogów produktu . Zna­
jąc właściwości p roduktu  żywnościowego dobiera się 
np. dla p roduktów  mrożonych tworzywa opakunko- 
we, k tó re  posiadają określoną przenikliwość pary 
wodnej oraz zachowują elastyczność i  wytrzymałość 
na rozerwanie i  przebicie przy m inus 30° C.

P rodukty  zawierające tłuszcz w inny być możliwie 
gazoszczelne, ażeby opóźnić jełczenie, albo dodaje 
się do wewnętrznej w ars tw y tworzywa opakunkowe- 
go antyoxydanty. N atom iast w y tw o ry  wystawione 
na a tak i szkodników i  przeznaczone na składowanie, 
opakowuje się w  opakowania, k tó rych  zewnętrzna 
w arstw a jes t zaimpregnowana środkiem odstrasza­
jącym  szkodniki. P rzy opakowaniu produktów  żyw­
nościowych na skład określa się więc w tworzyw ie 
opakunkowym siłę odstraszającą szkodniki.

P rzy produktach składowanych w chłodniach, 
w  temperaturach zerowych, powstaje dodatkowo za­
gadnienie szczelnego zamknięcia pakunku, jeś li p ro ­
duk t jes t opakowany indyw idualnie w  mniejszych 
jednostkach detalicznych. A  więc k le j lub lep ik uży­
wany do zaklejania pakunku musi zachować siłę 
przylegania i  niełamliwość przy niskich tem peratu­
rach. Nie może być przy tym  odpowiednią pożywką 
dla pleśni, czyli wykazywać dużą siłę fungostatyczną.

Można by przytoczyć liczne przykłady, ja k  na sku­
tek badań nad opakowaniem poprawiono przecho- 
walność i  jakość produktu, zaoszczędzając duże w a r­
tości dla gospodarki aprow izacyjnej i dostarczając 
produkt w  postaci wygodniejszej dla odbiorcy. V/ 
Związku Radzieckim i  w  w ielu innych kra jach  is t­
n ie ją  specjalne placówki badawcze, zajmujące się 
zagadnieniami badania tw orzyw  opakunkowych i  do­
boru opakowań, zastępowaniem tw orzyw  deficyto­
wych, ja k  np. drewna lub blachy stalowej, innym i 
m ateria łam i opakunkowym i itp . Z bogatego dorob­
ku tych placówek można by wiele osiągnięć zaadap­
tować do w arunków  polskich, un ika jąc kosztownych 
i w ielole tnich prac badawczych.

P rodukty  rybne posiadają, ja k  dotąd, ograniczo­
ną ilość rodzajów stosowanych tw orzyw  i  opakowań. 
Drewno, papier i  ka rton  ewent. jeszcze tom ofan (ce­
lo fan) oto skrom ny wachlarz tw orzyw  stosowanych 
przy opakowywaniu produktów  rybnych. W  tym  za­
kresie p rodukty  rybne są ubogim i krew nym i dużej 
grupy produktów  żywnościowych, k tó rych  przecho- 
walność, jakość i  pożądalność wzrasta niepomiernie 
właśnie wskutek bardziej racjonalnego i pociągają­
cego opakowania produktu.

W  ogólnym pochodzie ku lepszemu i bardzie j ra ­
cjonalnemu i a trakcyjnem u opakowaniu produktów

żywnościowych w y tw o ry  przemysłu rybnego nie mo­
gą zostać na uboczu. Zwłaszcza nowe rodzaje prze­
tw orów  rybnych w  postaci mrożonej czy suszonej 
powinny uzyskać właściwe opakowanie, k tó re  by nie 
ty lko  zabezpieczało własności, pożywność i  jakość 
przetworu, ale także podkreślało wartościowość pro­
duktu. P rym ityw izm  opakowania w yw ołu je  bowiem 
u konsumenta często fałszywe pojęcie pośledniości 
i  niweczy akcję propagandową na rzecz danego pro­
duktu. *

Mając powyższe na uwadze p rz y jrz y jm y  się dla 
przykładu nowoczesnemu opakowaniu mrożonych 
przetworów rybnych i  produktów. Choć niektóre 
tworzywa opakunkowe wymienione niżej nie są 
jeszcze chwilowo dostępne, socjalistyczne planowa­
nie gospodarcze umożliw ia z biegiem la t całkowite 
pokrycie zapotrzebowania, o ile  nastąpi gospodarczo 
uzasadnione zapotrzebowanie. Zresztą n iektóre tw o­
rzywa ja k  podklejana fo lia  alum iniowa czy papier- 
k ra f t  są produkowane w  obrębie zaprzyjaźnionych 
z nami k ra jów , a więc możliwe do osiągnięcia.

O PAK O W A NIA  F ILE TÓ W  M RO ŻO NYCH

O P A K O W A N IE  file tów  rybnych w  postaci m ro­
żonej przedstawiało w  swoim czasie poważne za­

gadnienie technologiczne. Zadanie polegało na zacho­
waniu na tura lne j świeżości i  arom atu produktu, un i­
knięciu s tra ty  wagi wskutek wysuszki podczas skła­
dowania oraz dostarczeniu konsumentowi produktu  
w  postaci wygodnej, zapewniającej świeżość, sma- 
kowitość i  oszczędność.

F ile ty  mrożone w  opakowaniu jednostkowym  jako 
y2 kg  kos tk i w inny być gotowe do użycia (pieczenia, 
opiekania lub  gotowania) poprzez zwykłe otwarcie 
pakunku. Zawartość w  postaci cegiełki powinna dać 
się kra jać  w  stanie zamrożonym na dowolne p lastry, 
a przy gotowaniu bez konieczności uprzedniego za­
mrażania, p rodukt nie powinien rozpadać się na ka­
wałki.

Przy dawnym sposobie przygotowywania file tów  
mrożonych w  postaci kostek sześciościennych pozo­
stawały zawsze małe, wolne wewnętrzne przestrze­
nie między poszczególnymi file tam i. Powodowało to 
wewnętrzne oszronienie tych wolnych przestrzeni, 
podczas zamrożenia i  narastanie kryszta łków  lodu 
wewnątrz tych przestrzeni. Oszronienie oznacza w  
rozumowaniu technologicznym wydzielanie w ilgoci 
z mięsa rybiego i  wskazuje na wysuszenie produktu, 
co powoduje obniżanie jakości.

Uświadomienie sobie powyższego przebiegu nasu­
wało pomysł sprasowania file tów  dorszowych w  pła­
skie cegiełki, wolne od kom ór powietrznych, przez co 
unika się wolnych przestrzeni wewnętrznych, a uzy­
skuje jed no lity  pakunek o stale jednakowej wadze 
i  wymiarze. Cegiełki grubości 2 cm okazały się n a j­
dogodniejsze w przygotowaniu i  późniejszym goto­
waniu. Realizacja pomysłu nie przedstawia trudno­
ści metodycznej przy opracowaniu odpowiedniej pra­
sy do pracy ciągłej.

Natom iast opakowanie powyższych sprasowanych' 
cegiełek file tow ych było trudniejsze. Jako wymaga­
nia trzeba postawić sztywność pakunku oraz w ar­
tość zaporową tw orzyw a przeciwko powierzchnio­
wemu wysychaniu podczas składowania oraz szyb­
kiemu rozta jan iu  pakunku podczas drogi od dęta-
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licznego miejsca zbytu, do domu konsumenta. Z no­
woczesnych tworzyw , k tó ry m i dzisiaj rozporządza­
my najlepsze w arunk i dla powyższych celów w yka ­
zuje fo lia  aluminiowa, podklejona w arstw ą papieru- 
k ra ft . Pom ijam  szczegóły, k tó re  przekraczają zain­
teresowanie czytelników.

Cegiełki file tow e wielkości 10 X 20 cm, grubości 
2 cm umieszcza się na parafinowanej podkładce k a r­
tonowej, zaw ija  się w  celofan wodoszczelny i  na ze­
w nątrz opakowuje się w  fo lię  alum iniową sklejoną 
z pap ierem -kraft i  cienką gazą z papieru. Gaza ta 
podklejona na krawędziach parafiną pozwala na zu­
pełnie szczelne zamknięcie (zaklejenie termiczne) pa­
kunku. O trzym any pakunek jednostkowy jes t cał­
kowicie wodoszczelny, zachowuje pełny arom at 
i  świeżość produktu . Na zewnętrznej stronie fo lii 
można umieścić sposoby przygotowania file tów .

Podobnie ja k  przygotowania i  prasowania f ile ­
tów  również zawinięcie cegiełki i  zaklejanie term icz­
ne cegiełek odbywa się już  dzisiaj automatycznie, 
pozwalając na przerób potokowy z szybkością 40 —  
75 pakunków na minutę. Cegiełki opakowane 
umieszcza się w  kartonach ochronnych —  transpor­
towych po 5 kg  netto file tów , po czym pakunki 
przechodzą do zamrażarki. K a rtony  ochronne m u­
szą być ta k  skonstruowane, ażeby' um ożliw iły  w y­
wieranie jednolitego nacisku na f ile ty  rybne pod­
czas zamrażania z jednoczesnym uniknięciem pęka­
nia kartonów  lub ich zmiażdżenia.

Zamrażanie odbywa się więc po ca łkow itym  opa­
kowaniu produktu. Trw a ono 3 godziny przy minus 
25 —  30 0 C, dla 5 kg kartonów. Przechowąlncść 
tak  przygotowanych file tów  mrożonych dorszowych 
wynosi rok  i  dłużej p rzy składowaniu zamrażalni- 
czym. Trzeba oczywiście zwrócić uwagę na możliwie 
szybki przerób surowca od chw ili jego połowu. Sto­
sowanie powyższej metody może już  j dzisiaj być 
wprowadzane na statkach, przez co unika się roz­
kładu surowca od chw ili połowu do chw ili jego za­
mrożenia.

ZA M R A ŻA LN IE  A O PAKOW ANIE

MROŻONE przetwory rybne w postaci spraso­
wanej przy w łaściwym opakowaniu ochronnym 

dają duże możliwości rozwojowe dla gospodarki ry b ­
nej. Powyższe ma na celu zwrócenie uwagi na do­
niosłość uwzględnienia zagadnień opakowania w  na­
szej planistyce i  badaniach technologicznych. Chło­
dzenie i. zamrażanie jes t jedną z metod u trw a lan ia  
p roduktu  żywnościowego. P rzy planowaniu sieci 
chłodni i  zamrażalni rybnych trzeba uwzględnić za­
potrzebowanie pomieszczeń i  wyposażenie na przygo­
towanie i  właściwe opakowanie przetworu.

Samo urżądzenie chłodnicze czy zamrażalnicze od­
gryw a przez analogię taką samą rolę ja k  przy w y­
twarzaniu konserw kocioł parowy, dostarczający 
ciepła do s te ry lizac ji konserw. Lecz postawienie ko­

tła  parowego i  komina nie oznacza jeszcze, że w y­
budowano w ytw órn ię  konserw. Podobnie ma się 
sprawa z chłodnią czy zamrażalnią. Mogą one spro­
stać nowoczesnym wymaganiom technologicznym 
ty lk o  wtedy, gdy patrzeć będziemy na nie ja k  na 
środki umożliw iające zastosowanie metody u trw a le ­
nia żywności przy pomocy chłodu, pod warunkiem, 
żę p rodukt jes t należycie przygotowany, opakowany 
i  składowany z zrozumieniem złożonych procesów 
fizyko-chemicznych i przemian biologicznych, jakie  
przebiegają w produkcie w  czasie składowania.

D la zachowania jakości i  przechowalności produk­
tu  szczególnie w  stanie zamrożonym opakowanie po­
siada decydujące znaczenie. Na powyższe musimy 
zwrócić znacznie większą uwagę.

Technologia zamrażalnictwa musi więc uwzględ­
niać naukę o opakowaniu w  większym stopniu niżeli 
dotychczas. Zamrażalnia rybna powinna być wypo­
sażona w  pomieszczenia i  nowoczesne urządzenia do 
właściwego opakowywania produktu, je ś li ma spro­
stać wymaganiom zachowania pełnej jakości pro­
duktu. Jest rzeczą oczywistą, że surowiec rybny, za­
liczający się do najbardzie j w rażliw ych surowców 
żywnościowych, wymaga zastosowania najbardziej 
nowoczesnych maszyn przetwórczych i  opakunko- 
wych z sobą zsynchronizowanych oraz stosowania 
zasad p rodukc ji potokowej.

Powyższe trzeba uwzględnić przy pro jektowaniu 
dokumentacji technicznej zamrażalniczych przetw ór­
n i rybnych.

Poza aspektem technologicznym sprawa opakowa­
nia przetworów rybnych, ja k  w  ogóle wszystkich pro­
duktów  żywnościowych, posiada jeszcze aspekt spo­
łeczno-gospodarczy. M usimy zmienić metody opako­
wania indywidualnego w  zastosowaniu do liczebnie 
wzrastających rzesz konsumentów. Nowoczesne skle­
py detaliczne dążą do u trzym ania wysokie j p rze lot­
ności. Potrzeba dostarczania p roduktów  przepako­
wanych wymaga dostosowania się zakładów w y ­
twórczych. /

Dezyderat ten w yn ika  z dzisiejszego bujnego eta­
pu rozwojowego, w  ja k im  znajduje się nasza gospo­
darka. N ie możemy pominąć go w  rozważaniach tech­
nologicznych i  planistycznych. Przemysł przetw ór­
czy będzie m usiał w  coraz większym stopniu prze­
stawić, się na dostarczanie produktów  przepakowa­
nych. A  to oznacza uwzględnienie zdobyczy nauki 
o opakowaniu oraz wprowadzenie nowoczesnej tech­
n ik i opakunkowej. P rym ityw izm  dawnych pakowni 
ustępuje miejsca lin iom  maszyn opakunkowych, k tó ­
re znajdujem y już w  w ielu innych gałęziach przemy­
słowych naszego k ra ju  (w yroby tytoniowe, chemicz­
ne, metalowe i in .). A  przecież a rty k u ły  pierwszej 
potrzeby, ja k  p rodukty  żywnościowe, konsumowane 
codziennie w  skali masowej, stanowią najbardziej 
podatne i  konieczne pole do modernizacji. Trzeba 
nam zerwać z ru tyną  i  skostnieniem metod.

REALIZUJĄC PLAN 6-LETNI
WALCZYMY O POKOI
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Inż. S. W. BAUTSUS

ZAKŁADOWY TRANSPORTER ROZBIERANY
CENTRALNE Biuro. Konstrukcyjne „G iproryby” 

(ZSRR) opracowało typ lekkiego taśmowego tran­
sportera, obliczonego na niewielkie obciążenia, dosto­
sowany do potrzeb przemysłu rybnego. Szerokość ta­
śmy transportera 500 : 7U0 mm. Rama transportera 
składa się z kilku sekcji o długości 5 m, połączonych 
z sobą śrubami. Pozwala to na łatwe dobieranie różnej 
jego długości (od 10 do 35 m).

Każda sekcja posiada po cztery poduszki oporowe, 
wysokość których można dowolnie regulować. Te po­
duszki służą do ustawiania transportera nawet na nie­
równej podłodze hali. Transporter można szybko prze­
stawiać z miejsca na miejsce. Ramy poszczególnych 
sekcji transportera wykonuje się z rur, co pozwala na 
utrzymanie transportera w czystości.

Na sekcji, na której umieszczony jest bęben napędo­
wy, montuje się reduktor ślimakowy o stosunku 1 :20 
połączony z silnikiem elektrycznym przy pomocy 
sprzęgła elastycznego. Do napędu używany jest silnik 
elektryczny o mocy 0,7 KW (1000 obr./min.) Koła re­
duktora ślimakowego napędza wał napędowy taśmy 
przy pomocy łańcucha o skoku 25 mm.

Bębny napędowe i naprężające mają ścianki piono­
we zamknięte szczelnie, dna spawane na krawędziach, 
a to w celu zabezpieczenia przed dostawaniem się do 
ich wnętrza zanieczyszczeń. Z tego też względu oże- 
browanie wzmacniające umieszczone jest wewnątrz 
bębnów.

Urządzenie naprężające taśmę wykonywane jest w 
postaci dwóch śrub przesuwających łożyska względnie 
panewki bębna naprężającego. Aby taśma nie zwisała, 
transporter jest zaopatrzony w rołki o średnicy 60 mm 
oparte na łożyskach kulkowych. Rolki podtrzymujące 
górną (roboczą) część taśmy, rozstawione są w odstę­
pach do 1,5 m jedna od drugiej, a pod dolną (wolną) 
częścią taśmy — co 2,6 m. Rolki końcami swoich osi 
oparte są w odpowiednich wyżłobieniach, przyspawą- 
nych do ramy listewek. Rolki znajdujące się na koń­
cach każdej sekcji ramy, wmontowane są tak, że mogą 
ustawiać się pod pewnym kątem do kierunku ruchu 
taśmy, co pozwala na lepsze regulowanie poruszania 
się taśmy.

Wysokość roboczej części transportera nad pozio­
mem podłogi wynosi 0,85 m. Szybkość poruszania się 
transportera wynosi

przy taśmie 500 mm 0,65 m/sek 
„  „  700 „  0,42 m/sek.

Przy tych szybkościach taśmy wydajność transpor­
tera wynosi 15 t ryb na godzinę.

+

(Przedstawiony typ transportera, opis którego zaczer­
pnęliśmy z nr 3 1950 r. „Rybnaga Choziajstwa” jak wi­
dać charakteryzuje się:

1. małym zapotrzebowaniem mocy (0,7 KW) nie wy­
maga więc instalacji elektrycznej na siłę, lecz mo­
że być stosowany wszędzie, gdzie jest linia elek­
tryczna oświetleniowa, nie mówiąc .już o użyciu 
małego silnika spalinowego (do 2 KM).

2. dużą wydajnością.
3. lekkością konstrukcji, co pozwala na łatwe i szyb­

kie przenoszenie go z miejsca na miejsce,
4 rozbieralnością, która umożliwia dostosować wg 

potrzeby długość transportera w zależności od 
miejscowych warunków terenowych,

5. zabezpieczeniem przed zanieczyszczeniem, co u- 
możliwia utrzymanie go w należytej czystości wg 
wymogów sanitarnych.

Wymienione zasadnicze zalety tego typu transporte­
ra kwalifikują go do urządzeń godnych polecenia nie 
tylko w przemyśle rybnym, lecz również w masowych 
przeładunkach ryb śniętych i żywych.

Dotychczas bowiem stosowane powszechnie sposoby 
ręcznych manipulacji przeładunkowych ryb opakowa­
nych i luzem (żywe) charakteryzują się wysokim stop­
niem pracochłonności, a tym samym wysokim kosztem 
i powolnością wykonania.

W  dobie walki o zmniejszenie kosztów własnych i 
podniesienie jakości towarów rybnych, wydaje się nad­
zwyczaj pożądaną rzeczą, aby wszystkie punkty prze­
ładunkowe i większe magazyny towarów rybnych, roz­
pracowały możliwość zastosowania różnych wariantów 
tego typu transporterów. Jedną z dziedzin najpilniej 
wymagających zmechanizowania przeładunków, jest ek­
sport ryb żywych.

Zc zrozumiałych względów wszelkie manipulacje prze­
ładunkowe z tym nadzwyczaj wrażliwym towarem, mu­
szą być przeprowadzane zasadniczo indywidualnie (lu­
zem), co naturalnie przedłuża cza-s ich trwania. Dla 
przykładu chciałbym podać, że maksymalna możliwość 
samych tylko załadunków karpia do samochodów w 
okresie największego nasilenia w stosunkowo dobrze 
zorganizowanych magazynach karpia handlowego w 
Warszawie wynosi nie więcej, jak 35 ton na 8 godzin 
pracy, przy dwóch kompletach personelu po 8 ludzi 
każdy;

Czynności załadunkowe składają się z:

1) czerpania zgęszczonych w basenie magazynowym 
ryb i ładowania nosiłek przez 2 ludzi,

2) przenoszenia nosiłek z (rybami ze zbiornika do 
wagi — 2 ludzi,

3) ważenie — 1 człowiek,
4) przenoszenie zważonych ryb w szalkach do sa­

mochodu — 2 ludzi,
5) ładowanie ryb do samochodu — 2 ludzi.
Użycie transportera wymaga:
1. do czerpania ryb z basenu i nasypywania na taś­

mę tylko 2 ludzi.
2. do przyjmowania ryb z transportera na wagę i wa­

żenie oraz wysypywanie do samochodu — 3 ludzi.
Widoczna jest blisko 50% oszczędność robocizn)'. 

Również czas trwania teij czynności powinien zmniej­
szyć się o co najmniej 200% mimo zachowania wiel­
kich ostrożności w obchodzeniu się z towarem. Ren­
towność tego przedsięwzięcia wydaje się być olbrzy­
mia. Zachodzi tylko potrzeba dokonania szeregu prób 
z praktycznym użyciem tego sprzętu.

Jedną z największych trudności, przewidywanych 
przy zmechanizowaniu przeładunków karpi, będzie roz­
wiązanie zagadnienia obmarzania transportera w cza­
sie mrozów. Próby powinny jednak i tę przeszkodę 
usunąć.

Inż. J. Konarzewski
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Na widowni...
MAGAZYNOW ANIE ŚLEDZI W K O P A LN I SOLI. 

Rybacy dostarczają z morza coraz więcej masy ryb­
nej. Zwiększone po łow y  wymagają więcej miejsca do 
czasowego składowania i dłuższego magazynowania  
ryby. I  tu instytucje zajmujące się przy jmowaniem od 
rybaków i rozprowadzaniem ryby  na ry n k i  konsum- 
cyjne napotykają na poważne trudności. Trudności te 
występują ze szczególną siłą w  okresach wzmożonego 
połowu dorsza na wiosnę i śledzia na jesieni.

Do składowania ryby  świeżej potrzebne są chłod­
nie i zamrażalnie, do przechowywania ryby  solonej — 
magazyny chłodzone. I  jednych i drugich nie posiada­
m y w  dostatecznej ilości, szczególnie na Wybrzeżu. 
Program  inwestycyjny planu trzyletniego nie przew i­
dyw a ł tak znacznego wzrostu po łowów jakiego byl i­
śmy świadkami w  ostatnim okresie wiosennym, dlate­
go w  portach nie zdążono jeszcze przygotować dosta. 
lecznej ilości magazynów chłodzonych. Wykona to się 
dopiero w  pierwszym okresie Planu 6-letniego.

Tymczasem przedsiębiorstwa skupu i przetwórstwa  
rybnego napotykają na duże trudności z zamagizy. 
i łowaniem nadwyżek ryby. Obecnie odczuwa się to do­
tk l iw ie  w okresie pełnego sezonu śledziowego, kiedy  
każdego tygodnia polskie statki dowożą tysiące beczek 
solonego śledzia. Do magazynowania śledzi użyto 
wszystkie możliwe pomieszczenia na Wybrzeżu. Wy­
szukuje sic odpowiednie składy i w głębi k ra ju.

Między innym i w bieżącym sezonie bierze się pod 
uwagę składowanie śledzi solonych w sztolniach (ko­
morach) kopalni soli w  Wieliczce, gdzie znajduje się 
dużo pustych komór, pozostałych po wydobyciu soli. 
Zainteresowane instytucje przeprowadzi ły  już w tej 
sprawie pertraktację oraz ustalają w arunk i składowa­
nia i transportu beczek pod ziemię do sżtolni.

Będzie to bodajże pierwszy wypadek użytkowania  
sztolni w kopalniach soli do składowania śledzi. Cie­
kawie będzie przekonać się, ja k  też długo śledzie będą 
mogły być przechowywane w  takich warunkach, da­
lej czy powietrze jwzesycone solą, będzie miało kon­
serwujący w p ływ  na śledzie. Jeżeli w arunk i skła­
dowania okażą się zadowalające, to kopalnie w Wie­
liczce mogą rozwiązać trudną sytuację składowania ry ­
by w sezonach wzmożonych jpołowów.

KLASYFIKACJA RYB MORSKICH. Jak wykazał 
przebieg obrad odbytej niedawno Narady Rybackiej 
w Szczecinie, m imo dotychczasowych niezaprzeczal­
nych sukcesów, rybołówstwo morskie oczekują jeszcze 
dalsze uciążliwe zadania, na drodze do realizacji am­
bitnego celu, jak im  jest całkowita zmiana s truktury  
naszego rynku  rybnego. Realizacja Planu Sześciolet­
niego w rybołówstwie powinna zapewnić k ra jo w i  zu­
pełną samowystarczalność w zakresie zaopatrzenia 
w rybę morską. Dla osiągnięcia tego efektu nie w y­
starczy wykonanie planu po łowów pod względem 
ilościowym Rynek musi być nasycony rozm aitym i ga­
tunkami ryby, z odpowiednim procentem ryb szlachet­
nych. W związku z tym  trzeba zaprzestać łowienia  
wszelkiej ryby jaka wpadnie do sieci — natomiast na­
uczyć się wykonywać plan w asortymencie.

Niezależnie od tego podstawowego zadania, rybacy 
muszą przywyknąć do bardziej starannego obchodze­
nia się z połowem, aby ryba dostarczona przez nich

na ląd w pełni odpowiadała potrzebom i życzeniom 
odbiorców oraz konsumentów.

Z chw ilą  gdy rybołówstwo nasze wyszło z p ry m i­
tyw izmu i osiągnęło punkt rozwojowy, w k tó rym  moż­
na już położyć nacisk na gatunkowość z łowionej ryby, 
zaszła potrzeba urzędowego uregulowania sprawy k la­
syfikacj i  ryb. Na to, aby ocena jakości po łowów była 
dostatecznie autoryta tywna  — musi się opierać na ofi­
cjalnie ustalonych normach i być wykonywana przez 
ustanowionych w tym celu rzeczoznawców.

Dlatego sprawa k lasyfikacji ryb pochodzących z po­
łowów  morskich i zalewowych została uregulowana 
osobnym rozporządzeniem M in is trów  Handlu We­
wnętrznego i Żeglugi, k tóre obowiązuje od dnia 1 czer­
wca 1950 roku. W myśl powyższego rozporządzenia, 
ryby  i mięso rybne pochodzące z po łowów morskich  
i zalewowych podlegają klasyfikacji, stosownie do w y­
mogów Polskich Norm  Rybnych.

Do czasu opracowania i wydania Polsk ich Norm  
Rybnych przez Polski Komitet Normalizacyjny, klasy­
fikac ja  odbywa się na podstawie norm tymczasowych, 
wydanych przez M in is tra  Handlu Wewnętrznego w 
porozumieniu z Ministrem Żeglugi.

RACJONALNY PODZIAŁ TABORU RYBOŁÓWCZE­
GO. W związku z przestawianiem polskiego rybo­
łówstwa morskiego ha planowe, oparte na racjonal­
nych podstawach metody, zachodzi potrzeba przysto­
sowania do tych metod taboru i sprzętu rybo łów­
czego. Przedsiębiorstwo po łowów dalekomorskich  
„D a lm o r“ w  pierwszych latach powojennych, kiedy  
chodziło o szybkie zorganizowanie połowów, naby­
wało różnych tabor, ja k i  w ówczesnych trundych wa­
runkach powojennych był do osiągnięcia. Niektóre  
nabywane statki nie zawsze odpowiadały polskim wa­
runkom rybołówstwa dalekomorskiego, które ze 
względu na znaczną odległość głównych terenów po­
łowu od portów  macierzystych, znacznie się różnią  
od warunków  i metod k ra jó w  leżących bliżej północ­
nych wód Atlantyku. Z tych względów niektóre stat­
k i  „ Da lmoru ‘ okazały się niedostatecznie rentowne 
w eksploatacji i zachodzi potrzeba zmiany ich innym  
taborem, i

Staje się to możliwe, teraz, k iedy polskie stocznie 
rozpoczęły budowę pełnomorskich statków rybackich. 
W okresie b. lata spuszczono na wodę dwa większe 
traw le ry  dalekomorskie, które w niedługim czasie 
wejdą w skład f lo ty l l i  rybołówczej „D a lm oru1“. 
Zwiększony o te statki tabor pozwoli bez uszczerbku 
dla ustalonego planu połowów, na zwolnienie niektó­
rych obecnie eksploatowanych na Morzu Północnym, 
a mnie j rentownych jednostek. Chodzi tu o statki 
mniejsze motorowe'.

Statki te mało rentowne w połowach dalszych oka­
zały się jak  to dow iód ł tegoroczny sezon, okazały się 
całkiem opłacalne w rybołówstwie bałtyckim. Dlate­
go zdecydowano eksploatować ich na bliższych i dal­
szych wodach Bałtyku. A ponieważ eksploatacją tych 
wód zajmuje się inne przedsiębiorstwo połowowe, 
mianowicie „ r k a ‘‘, uznano za właściwe wymienione  
t raw lery  przydzielić w użytkowanie temu przedsię­
biorstwu.

W ten sposób „D a lm or“  pozbywa się jednostek 
mniejszych, a cały swój tabor ogranicza do statków  
większych, ja k im i  są większe traw lery  rybackie. Uzy­
skuje przez to dalszą sprawność eksploatacyjną. Z  d ru ­
giej strony „A rk a “  przy całym swoim taborze, mniej 
będzie potrzebowała zachodu przy zaopatrywaniu mo­
torowców. Ponadto rozporządzając k i łk o m a większy­
m i jednostkami, może w miarę potrzeby używać ich 
jako bazy ku trów przy wyjazdach na dalsze tereny 
połowu.



¡3tr. l6 GOSPODARKA R Y B N A Rok I I

z r z z "  RYBY MAJĄ GŁOS I
Ryba jes t płodna...

j/jy czytankach szkolnych znajduje­
my pouczenie, że mucha jest 

najbardzie j p łodnym  stworzeniem. 
Przytacza się zazwyczaj przykład, 
że gdyby ze wszystkich złożonych 
przez jedną muchę jajeczek w cią­
gu lata wylęgły się muchy i dożyły 
do stadium dorosłego owadu, to 
przy końcu lata chmury much z 
jednego pokolenia zakry łyby niebo 
na dużej przestrzeni.

Ale przys łow iowa płodność mu­
chy nie może dorównać płodności 
ryb, k tóre uważane są za najbar­
dziej płodne zwierzęta na świecie. 
Np. ryba księżycowa zdolna jest w 
jednym sezonie wyprodukować do 
300 m i l  jajeczek, które potocznie 
nazywamy ikrą. Oczywiście zaled­
wie drobny ułamek procentu w y­
lęgniętego z te j ik ry  narybku do­
chodzi do dorosłego wieku. Reszta 
przepada, si)użąc\ g iówme za ;po­
ka rm  innym rybom. Na ogół p rzy j ­
muje się, że w morzu nie więcej 
ja k  1 —  2 proc. wylęgu dorasta do 
dojrzałości płciowej. U ryb m or­
skich, odbywających tar ło w rze­
kach, zaledwie ok. 10 proc. naryb­
ku spływa do morza,

W ogóle stwierdzono, że - nie­
które ryby  p roduku ją  m i l iony  zia­
renek ik ry  nie tyle do zachowania 
potomstwa, co raczej na pożywie­
nie innym rybom. Ik ra  odgrywa  
ogromną ro lę w wyżywien iu  wielu  
gatunków ryb, szczególnie w  
młodszym ich wieku, p rzy  czym 
niektóre ryby  pożerają własną ikrę. 
a nawet wylęgły już  narybek.

Nasuwa się pytanie jak  można 
obliczyć ikrę u poszczególnych ryb. 
Nie przedstawia to większej trud­
ności. W okresie przedtarłowym, 
kiedy ikra  w ja jn ikach  ryby  jest 
dojrzała, waży się cały ja jn ik , a na­
stępnie odważa się k i lka  próbek po 
1 g l iczy, się ilość ziarnek w  każ­
dej, wyprowadza się przeciętną 
ilość w gramie i następnie mnoży 
się przez wagę całego ja jn ika , Obli­
czenie to jest przybliżone, ale wy­
starczające dla orientacyjnych po­
trzeb.

Ogólnie znane gatunki ryb mogą 
w ieclnym sezonie produkować na­
stępujące ilości ziaren ik ry :

morszczuk do 60.000.000
dorsz 10.000.000
węgorz „ 10.000.000
skarp (f lądrowate) 10.000.000
jes iotr kasp. 5.000.000
jesiotr bałt. 800.000
miętus »» 3.000.000
karp  dziki „ 1.500.000
karp  hodwl. »» 800.000
sandacz >> 800.000

okoń „  800.000
fladra 500.000

makrela „  500.000
sum „  500.000
leszcz 500.000
l in „  500.000
karaś „  300.000
szczupak 200.000

płoć „  100.000
piskorz 150.000
śledź 150.000
łosoś ,. 30.000
stynka „  50.000
sielawa „  20.000
ukleja 10.000
pstrąg 2.000
ciernik ,. 100

Jak w idz imy różnica jest ogrom-
na. Zasadniczo ryby morskie p ro ­
dukują daleko więcej ikry, ja k  słod­
kowodne, gdyż w morzu nie ma do­
godnych w arunków  bezpieczeństwa 
dla ik ry  i wylęgniętego narybku. 
Ik ra  p ływa swobodnie w wodzie i 
w gromnych ilościach jest pożera­
na szczególnie przez gatunki ryb pe- 
lagicznych. — Dlatego dla zachowa­
nia gatunku, ryby  morskie muszą 
składać ogromne ilości ikry. Ilość 
składanej ik ry  nie ma związku z 
wielkością samej ryby. Niektóre  
wielkie ryby  składają mało ik ry , a 
z drug ie j strony niektóre drobne 
rybk i  produku ją  je j  ogromne ilości.

Najw ięce j ik ry  produku ją  ryby  
pelagiczne oraz te gatunki, k tó re , 
nie objawia ją żadnej troski o po­
tomstwo. Natomiast ryby, które za­
pobiegliwie chronią ikrę czy nary-  
bez od wrogów, ograniczają się do 
małej ilości ikry. Np. c iermk skła­
da je j  zaledwie ok. 100 sztuk, ale do 
specjalnego gniazda, gdzie warunk i  
bezpieczeństwa są bez porównania  
lepsze. Tak sarno mało ik ry  produ­
ku ją  gatunki żyworodne. Im  star­
sza, a więc bardziej dojrzała ryba, 
tym więcej składa ikry.

Ilość produkowanej ik ry  nie 
świadczy o obfitości tych czy 
innych gatunków ryby  w  środowi­
sku wodnym. Ryba księżycowa skła­
da setki m i l ionów  ziarn, a w doro­
słym stanie spotyka się ją  pojedyn­
czo. Skarp składa do 10 m i l  z iarn  
i k ry  i stanowi ułamek procenta w  
połowach, natomiast f ladra z tejże 
rodźiny plastug składa do pół m i­
liona ziarn, ale stanowi ważną po­
zycję w  przemysłowych połowach. 
Również śledź atlantycki składa ma­
ło ik ry  (100 — 150.000), ale na tym  
gatunku opiera się rybołówstwo  
wielu kra jów . ' B.K.

RYBY SAME SKACZĄ DO ŁODZI

W syberyjskie j rzece A m ur prze­
bywa cieKuwa ryba, zwana przez 
tuoyiców Tołpyga albo lo łs to iob ik .  
Uyoa ta jest ausc p łoch liwa i moc­
no reaguje na uderzenia po wodzie 
lub na głośniejszy stuk, powodujący  
drgume wody. Podczas jazdy ło­
dzią, kiedy wioślarze samej uaerza- 
ją wiosłami po wodzie, wiele tych 
ryb wyskakuje z wody i co ciekaw­
sze — k ie ru ją  się do źródła dźw ię­
ku.

Wskutek tego wiele ryb  wpada 
do łodzi. Byw a ją  wypadki, co 
stwierdzają naoczni świadkowie, że 
ryby  te powodowały zatonięcia 
mniejszych łodzi. Mianowicie, Kie­
dy łódica j jrzep ływała nad stadem 
tych ryb, a wioślarze zbyt mocno 
uderzali w iosłami po wodzie, tyle 
ryb wskakiwało do łodzi, że wsku­
tek przeciążenia łódź tonęła.

SUM ZŁOW IONY NA POTRÓJNA 
PRZYNĘTĘ

,Dziennik Bałtycki“  z dnia 25. VIII 
donosi:

„Rybak, łowiący węgorze na ha­
czyki, użył za przynętę robaka, p o ­
łakom ił się na robaka "jazgarz i 'poł­
knął robaka wraz z haczykiem. Ry­
ba ta stała się z kolei przynętą dla 
węgorza, k tó ry  po łknął jazgarza i 
również padł ofiarą swego łakom­
stwa, bowiem żarłoczny sum o wa­
dze 15 kg połknął niebawem węgo­
rza wraz z potró jną  przynętą i sam 
stał się łupem rybaka. Zęby" czytel­
n icy me myśleli, że to bajka, poda­
jemy, że tym rybakiem byl Jan No­
w ick i ze Stołczyna pod Szczecinem, 
a po łów odbywał się na jeziorze 
Dąbskim.

B IAŁY OKAZ SEWRUGI

Ekipa Dońsko-Kubańskiej stacji 
naukowej z łow iła  na rzece Don o- 
kaz sewrugi albinosa. Ryba miała 
całe ciało ko loru biało-mlecznego. 
Przez przezroczystą skórę można 
było dojrzeć na ciele ży łk i  k rw io ­
nośne. Z łow iony okaz m ia ł 153 cm 
długości i 17,6 kg wagi. Wiek ryby  
określono na 15 lat.

By ł  to bardzo rzadk i wypadek zło­
w ienia tak oryg ina lne j ryby. N a j­
starsi tamtejsi rybacy nie pamięta­
ją, aby kiedyś złowiono podobny o- 
kaz ryby.

DUŻY OKAZ H A L IB U T A

Jeden z traw le rów  ,,Da lm oru“  w y­
ło w i ł  ostatnio wspaniały okaz hali­
buta — ryby  z rodziny plastug. Wa­
żyła ona ponad 100 kg i posiadała 
2,2 m  długości. Wiek ryby  określo­
no na 17 lat. Ryba została spreparo­
wana i umieszczona w zbiorach La­
boratorium Rybackiego. Halibuty są 
największymi rybam i z rodziny płal 
sług. Krańcowa ich długość docho­
dzi do 3 metrów, a waga do 250 kg.
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Sylw e tk i  zasłużonych rybaków .

LEON MACIUSZENKO
Pierwszy śródlądowy młodzieniec rybakiem morskim.

Po o d z y s k a n iu  w y b rz e ż a  m o rs k ie g o  po  W y t r w a ł  t y lk o  L e o n  M a c iu s z e n k o . W y -  

p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia to w e j n ie o m a l r a b ia l  s ię  n a  p ra w d z iw e g o  r y b a k a  m o r-  

p rz e z  c a ły  o k re s  m ię d z y w o je n n y  ry b o -  s k ie g o  -  je d y n y  s p o ś ró d  p ie rw s z e g o  tu r -  

ló w s tw o  m o rs k ie  b v ło  w y łą c z n ą  d o m e n ą  n u s u  p ra k ty k a n tó w  ś ró d lą d o w y c h , 

r y b a k ó w  -  K a s z u b ó w  o d  w ie k ó w  o s ia d - ^  ^  m u  ((> , a tw o  a le  b y !  c h ę tn y

i  w y t r w a ły  — p o s ta n o w ił d o p ią ć  ce lu . 
P rz e c h o d z ił w s z e lk ie  szczeb le  h ie r a r c h ii  
r y b a c k ie j  — o d  p o c z ą tk u ją c e g o  c h ło p c a  
n a  k u t r z e  d o z o rc z y m , p o p rz e z  p r a k t y ­
k a n ta  n a  k u t r z e  ry b a c k o -e k s p e ry m e n ta l-  

T o  w ą s k ie  p o ję c ie  z a w o d u  ry b a c k ie g o  n y m , m łod sze g o  r y b a k a  na  s ta tk u  n a u k o  
b y ło  m oże  w y s ta rc z a ją c e , k ie d y  r y b o -  w o -b a d a w c z y m , r y b a k a  n a  k u t r z e  p e łn o -  

łó w s tw o  t r z y m a ło  się  w ó d  p rz y b rz e ż -  m o rs k im  i  s z y p ra  na  w ła s n y m  k u trz e .

ły c h  w  k i lk u n a s tu  w s ia c h  p o b rze za  i  u -  
p ra w ia ją c y c h  z d z ia d a  - p ra d z ia d a  m o r ­
s k ie  p o ło w y . P o w s z e c h n ie  m n ie m a n o , że 

r y b a k ie m  m o rs k im  m oże  b y ć  t y lk o  K a ­

szub i  to  w y r o s ły  w  ro d z in ie  r y b a c k ie j.

n y c h . Z  c h w ilą  je d n a k , g d y  w  la ta c h  
1929-30 n o w o p o w o ła n y  M o rs k i In s ty t u t

D o k o n a ł te g o  w ła s n ą  p ra c ą , u p o re m  i 
h a r te m  z d o b y ty m  w  c ię ż k ie j  w a lc e  o b y t

R y b a c k i z a m y ś li ł  w y p ro w a d z ić  p o ls k ie g o  w  d z ie c iń s tw ie . N a jp ie r w  d o s ta ł s ię  na  

r y b a k a  n a  p e łn e  w o d y  i  z a p o c z ą tk o w a ć  s ta te k  d o z o rc z y  „G a z d a “ , g d z ie  s z y p re m
b y ł  d o ś w ia d c z o n y  in s t r u k to r  r y b a c k i 

A u g u s ty n  P l ic h ta ,  p ó ź n ie j u d a ło  m u  się
ry b o łó w s tw o  d a le k o m o rs k ie ,  zasz ła  p o ­

trz e b a  p rz y g o to w a n ia  n o w y c h  k a d r  r y b a ­
c k ic h . Część z n ic h  m ia ła  re k ru to w a ć  

s ię  z r y b a k ó w  n a d m o rs k ic h , a  część p o ­

s ta n o w io n o  z w e rb o w a ć  i  w y c h o w a ć  z r y ­
b a k ó w  ś ró d lą d o w y c h . M ie js c e m  s z k o le ­

n ia  m ia ły  b y ć  p o c z ą tk o w o  dozo rcze  k u ­
t r y  „G a z d a “  i  „ T r y t o n “ , n a s tę p n ie  s ta t­
k i  d o ś w ia d c z a ln e  „E w a .“  i  „ S ta r n ia “  — 

w re s z c ie  je d n o s tk i  f l o t y l l i  d a le k o m o r ­
s k ie j ,  k tó r a  w  p a rę  la t  p ó ź n ie j p o w s ta ła  s k ie g o  J a n a  N a d o ls k ie g o . 
w  P o lsce .

u lo k o w a ć  n a  k u te r  e k s p e ry m e n ta ln o -  

b a d a w c z y  „ S ta r n ia “ , g d z ie  s z y p re m  b y ł  
in s t r u k t o r  D u ń c z y k  O lse n , w re s z c ie  za­

c ią g n ą ł się d o  z a ło g i s ta tk u  b ad a w czeg o  

„ E w a “ , g d z ie  za p o z n a ł s ię  z n a u k o w y m i 
p o d s ta w a m i ry b o łó w s tw a . W  k o ń c u  zaś 

d o s ta je  s ię  ja k o  m io d y  r y b a k  n a  k u te r  

cz o ło w e g o  p o ls k ie g o  r y b a k a  p e łn o m o r-

R ozg ło szon o  po  k r a ju  w ia d o m o ś ć  o za­
p o trz e b o w a n iu  m ło d y c h  c h ło p c ó w  na

D z ię k i te m u  L e o n  M a c iu s z e n k o  ju ż  w 
21 ro k u  ż y c ia  s ta je  s ię  w y k w a l i f ik o w a ­

n y m  ry b a k ie m  m o rs k im . Po o d b y c iu

p ra k ty k a n tó w  do  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie -  3 - le tn ie j s łu ż b y  w o js k o w e j w  M a ry n a r -

go. N a jb a rd z ie j  p o ż ą d a n i — to  s y n o w ie  
r y b a k ó w  ś ró d lą d o w y c h . N a  a p e l M IR  
z g ło s iło  s ię  aż... 5 -c iu  c h ło p c ó w . M ię d z y  
n im i  b y ł  1 7 - le tn i c h ło p ie c  z W ile ń s z c z y - 
z n y , L e o n  M a c iu s z e n k o , s y n  b iednegc- 

w y ro b n ik a .  Ż a d e n  z n ic h  n ig d y  n ie  w i ­

d z ia ł m o rz a .

C h ło p c ó w  ro z lo k o w a n o  n a  s ta tk a c h  do- 
z o rc z y c h  d la  z a p o z n a n ia  s ię  z m o rz e m  

i  z o r ie n to w a n ia  s ię  w  w a ru n k a c h  p ra c y  
ry b a k ó w  m o rs k ic h , a p o  p e w n y m  czasie 
p o ro z m ie s z c z a n o  ja k o  p r a k ty k a n tó w  na 
k u t r a c h  b a d a w c z y c h . A le  ju ż  p o  k i lk u  
m ie s ią c a c h  trz e c h  p ie rw s z y c h , a p ó ź n ie j 

i  c z w a r ty  —  o d p a d li.  U z n a li z a w ó d  r y ­
b a c k i za z b y t  c ię ż k i i  ś m ie rd z ą c y . Z e sz li 

ze s ta tk ó w  ry b a c k ic h  i  r o z p ły n ę li  się 
gdz ieś  p o  w y b rz e ż u , ^żegnając s ię  na  za ­
w sze z z a w o d e m  r y b a c k im . P o zo s ta ł j e ­
d y n ie  M a c iu s z e n k o . N ik t  w ó w cza s , ta k  

ja k  je s t  to  w  d z is ie js z e j P o lsce  L u d o w e j 

n ie  t ro s z c z y ł s ię  o w y c h o w a n ie  m o rs k ie  
m ło d e g o  p o k o le n ia , n ie  p rz e k o n y w a ł 

c h ło p c ó w  o  z a s z c z y tn y m  z a w o d z ie  r y b a ­

k a  m o rs k ie g o .

W  n a s tę p n y c h  la ta c h  p rz y jm o w a n o  n o ­

ce W o je n n e j,  p o w ra c a  d o  r y b a c tw a , m i ­
m o , że p ro p o n o w a n o  m u  p o zo s ta n ie  w  

w o js k u  n a  s ta n o w is k u  z a w o d o w e g o  p o d ­

o f ic e ra . Z o s ta ł w ie r n y  s w e m u  z a w o d o w i, 
z d o b y te m u  c ię ż k ą  p ra c ą . P ra c u je  ja k o  

s iła  n a je m n a  n a  k u t r a c h  z a m o ż n ie js z y c h  
r y b a k ó w . Ó w czesne  w a r u n k i  n ie  p o z w a ­

la ły  b ie d n e m u  r y b a k o w i z d o b y ć  w ła s n y  

k u te r .

D o p ie ro  p o  w o jn ie ,  R zą d y  P o ls k i L u ­
d o w e j u m o ż l iw i ły  M a c iu sze n ce  n a b y c ie  

k u t r a .  O t r z y m a ł n a  s p ła ty  je d e n  z n o - 
w o w y b u d o w a n y c h  p ię k n y c h  k u t r ó w ,  na 

k tó r y m  ry b a c z y  d o ty c h c z a s .

M a c iu s z e n k o  z a lic z a  s ię  d o  c z o ło w y c h  

p o ls k ic h  ry b a k ó w . Jego  k u te r  „ G d y  23“  

p rz e k ra c z a  s ta le  w y z n a c z o n e  n o rm y  \ 

ło w u . M a c iu s z e n k o  s ta ł s ię  p ra w d z iw y m  

z a w o d o w y m  ry b a k ie m  m o rs k im . Z ż y ł się 

z ry b a k a m i-K a s z u b a m i.  O ż e n ił s ię  z K a -  

sz u b k ą . A n i  u m ie ję tn o ś c ią  ło w ie n ia ,  a n i 
z e w n ę trz n y m  w y g lą d e m  n ie  ró ż n i s ię  od 
g e n e ra c ji  r y b a k ó w , k tó r y c h  p rz o d k o w ie  

od  w ie k ó w  u p ra w ia ją  z a w ó d  ry b a k a  m o r ­

s k ie g o , a k tó r z y  jeszcze  p rz e d  k i lk u n a s tu  
la t y  tw ie r d z i l i ,  że ża de n  z p rz y b y s z ó w

w y c h  k a n d y d a tó w , a le  1 c i p o  p e w n y m  lą d o w y c h  n ig d y  n ie  n a u c z y  s ię  ry b a c tw a  

czasie  a lb o  ze sz li do  lą d o w y c h  p ra c , a lb o  i  n ie  b ęd z ie  d o b ry m  ry b a k ie m  m o rs k im , 

u rz ą d z a li s ię  na. s ta tk a c h  h a n d lo w y c h , 
g dz ie  p ra c a  b y ła  lże js z a  a  le p ie j  p ła tn a . Z u k

Czy wiecie , ze:
900% WYZNACZONEJ NORMY  

na 1 kw a r ta ł  rb. w ykona li  radzieccy 
rybacy brygady Szejkina z kołcho­
zu „Czerwony rybak“ , Stalińskiego 
okręgu. Jest to dotychczasowy re­
ko rd  po łowu pojedynczej brygady. 
Jeszcze większe rezultaty osiągnęli 
indyw idua ln i rybacy-kołchoźnicy w  
Estonii:  rybak K a ro l • Seehel w  cią­
gu lat czterech w ykon ł normę na­
przód za 17 lat; rybak A. Leej w  
tymże czasie za 14 lat, rybak H. 
Jajio za 13 lat, a w ielu dalszych r y ­
baków w ciągu pierwszej powojen­
nej p ięciolatk i w ykona li  norm y za 
10 lat naprzód.

TYLKO 30% Z W YŁAW IANYCH  
ca 18 mil.  ton rocznie masy rybnej 
idzie w postaci ryby  świeżej lub 
konserw do bezpośredniej konsum- 
cj i  ludzi. Reszta zużywa się jako 
surowiec do potrzeb przemysłowych, 
głównie na wytapianie tłuszczu i 
na mączkę rybną.

OKOŁO M IL IO N A  TON RYB  V 
rocznie w y ław ia ją  na całym świę­
cie rybacy — amatorzy sportu węd­
karskiego. Z tego na wędkarzy pol­
skich, ja k  obliczają pobieżnie, przy­
pada nie więcej niż 500 ton. Nasze 
wędkarstwo zrzesza około 30.000 
członków, ale w  końcu planu 6-let 
niego ma się wciągnąć do szeregów 
amatorów sportu wędkarskiego co 
na jmnie j 200.000 członków.

RYBY ŚLEDZIOW ATE zajmują  
pierwsze miejsce w światowych po­
łowach ryb. W yław ia  się ich rocz­
nie około 0,5 mil.  ton, z czego na 
same śledzie przypada około 3,5 
mil. ton, na sardynki i szproty oko­
ło 2,5 mil.  ton, na inne około 0,5 mil. 
ton. W rybołówstwie k ra jó w  euro­
pejskich (bez ZSRR) śledziowate 
stanowią Y0% ogólnej masy poła­
w ianej ryby.

K R W I Z FO KI jeszcze niedawno  
używali rybacy z nad Morza Kas­
pijskiego do konserwowania sieci. 
Dopiero po rozpowszechnieniu 
sztucznych p łynów garbujących, r y ­
bacy zaniechali tego oryginalnego 
środka konserwującego.

DORSZ jako ryba mórz północ­
nych przebywa stale w  wodach 
chłodnych. W temperaturze wody  
ponad 6° C niemoże przebywać 
przez czas dłuższy, jego narządyf 
oddechowe nie są w  stanie pobierać 
dostatecznej ilości tlenu z wody  
ciepłej i ryba dusi się.

RYBOŁÓWSTWO DORSZA daje. 
zatrudnienie ogromnej ilości ludzi. 
Obliczając, że na północnej pó łku li  
z po łowów dorsza żyję okolę 
200.000 osób.

10 MIL. TON CZYSTEGO MIĘSA  
rybiego dostarczają co roku rybacy 
na światowe ry n k i  konsumcyjng^  
Wartość odżywcza tego mięsa 
na się wartości 70 mil.  sztuk umiow. 
j fj jbne zasoby mórz i wód k&uiliti- 
wodnych, ja k  w idzimy, sik 
przeogromne bogactwa pokamtowe.



Str. 18 GOSPODARKA R Y B N A Rok I I

O UPOWSZECHNIENIE UBEZPIECZEŃ 
W RYBOŁÓWSTWIE MORSKIM -

W IADOMO powszechnie, że z zawodem rybaka i ,moż- 
naby rzec, jego warsztatem pracy związanych jest 

wiele niebezpieczeństw. Mamy tu na myśli zwłaszcza 
kutry i jeszcze mniejsze od nich łodzie różnych typów, 
poruszane motorem, żaglem lub wiosłami, słowem 
całą flotyllę rybołówczą, operującą na Bałtyku i przy­
brzeżnych zalewach. Wyłączmy zaś z naszych uwag 
flotyllę dalekomorską, składającą się z tlużych i s il­
nych jednostek, dla których zagadnienie ubezpieczeń 
morskich zostało rozwiązane w sposób analogiczny,, 
jalk wobec jednostek marynarki handlowej. Konkretnie 
można przytoczyć, że w przypadku trawlerów ubezpie­
czeniem objęte są: kadłub statku, maszyny, wyposaże­
nie techniczne i rybackie, rzeczy osobiste załogi oraz 
nieszczęśliwe wypadki załogi.

Burze i sztormy, które tylko w wyjątkowym nasile­
niu mogą utrudnić lufo uniemożliwić żeglugę dużym 
statkom handlowym, są groźne dla małych, powolnych 
jednostek rybackich. Ale nie tylko żywioł zagraża ry ­
bakowi w pewnych warunkach atmosferycznych. W 
Czasie swej pracy spotyka się on często z niebezpieczeń­
stwem — ¡może nie u tfa ty  życia, lecz. zdrowia, z ¡moż­
liwością obrażeń cielesnych, częściowej lub całkowitej 
utraty zdolności do dalszej pracy w swym zawodzie. 
Jest on również narażony na straty materialne, szcze­
gólnie gdy pracuję na łowiskach pełnych zatopionych 
podczas wojny wraków, na których drą się i gubią 
sieci.

Zdarza się, że kuter osiądzie na mieliźnie, albo za­
wadzi o wrak, co ¡pociąga za sobą znaczne koszty ścią­
gnięcia go i remontu.

A tymczasem w przeciwieństwie do żeglugi handlo­
wej, gdzie ¡ubezpieczony jest zarówno statek jak i to ­
war (casco i cargo), kutry,, sprzęt połowowy najczęś­
ciej nie ¡są w ogóle asekurowane. Nie istnieją również 
ubezpieczenia rybaków na życie lub od kalectwa nabyte­
go w czasie pracy.

Z ubezpieczeń, ale tylko kadłuba i maszyn — korzy­
sta obecnie flotylla rybacka należąca do sektora uspo­
łecznionego, mniejsze spółdzielnie nie ubezpieczają swe­
go taboru. Sprzęt nie jest ubezpieczany w ogóle. 'Poza 
ubezpieczeniem pozostają kutry i łodzie prywatne, u- 
bezpieczane niekiedy jedynie do wysokości ¡pożyczki, 
zaciąganej w banku rybackim (ubezpieczenie jest w 
tym wypadku przez bani? wymagane faktycznie jednak 
tylko gwarantuje bankowi zwrot pożyczki, a nie ratu­
je rybaka po większej stracie). Szczególną uwagę zwró­
cić należy na łodzie wiosłowo - żeglugowe, na których 
najczęściej zdarzają się wypadki, a których właścicie­
le nie ubezpieczają ani slabie, ani razem pracujących 
członków rodzin. Ogółem więc znaczna większość na­

szego taboru rybackiego (¡poza trawlerami dalekomor­
skimi) oraz cały sprzęt i połów ogromnej wartości nie 
są objęte ochroną ubezpieczeniową.

, Sytuacja taka. nie wytworzyła się w wyniku jakiegoś 
.niedopatrzenia lub na skutek niemożności znalezienia 
właściwego rozwiązania problemu. Rybołówstwo mu­
siało przejść kilka etapów rozwojowych, aby wraz z. ca­

łym tworzącym je pomocniczym przemysłem, 'osiąg­
nąć w ramach planowej gospodarki uspołecznionej ta ­
ką strukturę, która niejako sama wyłoni postulat dal­
szego rozszerzenia zakresu planowości (upowszechnię1 
nie ubezpieczeń w rybołówstwie — jak dalej Wykaże­
my — Jest bowiem istotnym elementem pogłębiającym 
planowanie przedsiębiorstw, spółdzielni i rybaków indy­
widualnych). Jednocześnie w ¡miarę odbudowy gospo­
darczej i narastania wartości, tworzących dochód na­
rodowy, państwo gwarantowało ludziom pracy coraz 
większą opieką socjalną i starało się zabezpieczyć dzia­
łalność ¡warsztatów produkcyjnych. Jeśli chodzi o ry ­
bołówstwo, ostatnią zdobyczą rybaków ibyła „Akcja 
R” (uchwała o poimocy i ulgach podatkowych), która 
także wprowadziła Wiele ¡pozytywnych zmian w zasa­
dach gospodarowania taborem i sprzętem. Obecnie ry ­
bołówstwo okrzepło w swej strukturze i podniosło swój 
,poziom na tyle, że można mówić o dalszym postępie 
w jego dziedzinie socjalnej i gospodarczej.

Postęp ten polega ¡m. in. ha- wprowadzeniu pow­
szechnych ubezpieczeń, które jak się okazało w ¡prakty­
ce, są dla rybołówstwa nader korzystne. Nie trzeba 
motywować konieczności wprowadzenia ochrony ubez­
pieczeniowej załóg rybackich, gdyż jest rzeczą bez­
sprzeczną, że poza projektowaną zmianą umów zbio­
rowych, zapewniającą rybakowi opiekę lekarską w ra­
mach działalności Uibezpieczalni Społecznej, ocłirofta 
taka jest niezbędna. Warto ¡natomiast podkreślić, iż 
ubezpieczenie statku, sprzętu i połowu pozwala ryba­
kowi’ znacznie lepiej i bardziej pewnie gospodarować, 
gdyż nie jest on ¡wówczas ¡narażony na pełną stratę 
mienia. Dzięki otrzymaniu odszkodowania („premii” ), 
może odkupić sprzęt lub opłacić ibez zadłużenia się lufo 
wyprzedaży dobytku.

Ubezpieczenie jest więc jednym z elementów plano­
wania rybołówstwa, ponieważ przez wprowadzenie do 
swego budżetu kosztów ubezpieczenia, jako kosztów 
stałych, przedsiębiorstwo (lub rybak pracujący indywi­
dualnie) zapewnia siobie ciągłość działania na wypadek 
nieprzewidzianych ¡wydatków. Wskutek tego planowa­
nie finansowe w stosunku ¡do łącznej sumy pozycji re­
montowych i zaopatrzeniowych, może być zupełnie do­
kładne.

Aby. jednak asekuracja w tym wypadku nie narusza­
ła zasad kalkulacji — zarówno Ubezpieczonego, jak i u- 
bezpieczającego — musi być ona powszechna, obejmu­
jąca wszystkie jednostki pływające i  cały sprzęt. Pow­
szechność ubezpieczeń łączy się oczywiście z wysoko­
ścią stawek płaconych na rzecz ubezpieczającego: im 
większa ilość jednostek rybackich objęta będzie ochro­
ną ubezpieczeniową — tym niższe mogą być stawki.

Uwzględniając warunki i potrzeby rybołówstwa mor­
skiego, Biuro Maklerskie Ubezpieczeń Morskich PZUW 
w Gdyni opracowuje obecnie nowe polisy, które obejmą 
przede wszystkim samych rybaków (ochrona ubezpie­
czeniowa ludzi, dalej tabor od awarii na morzu i w por­
cie, wreszcie połów i sieci od zniszczenia lub zagubie­
nia w morzu. (K.)



Rok I I GOSPODARKA R Y B N A Str. 19

PRZECHOWYWANIE RYBY WĘDZONEJ 
W ATMOSFERZE DWUTLENKU WĘGLA

R YBY wędzone na gorąco należą do kategorii naj­
mniej trwałych przetworów i już w 4 dniu przecho­

wywania w warunkach zwykłych lodówek (przy tempe­
raturze +  20 do 3» C) tracą specyficzny dla świeżego 
towaru połysk i kolor; stają się matowe i szare. Ze 
względu na rozpowszechnione stosowanie w prak­
tyce spożywczej butli z dwutlenkiem węgla pozostała 
kwestia zastosowania tego gazu do przechywywania 
szybkopsujących się produktów rybnych.

Doświadczenia w tym zakresie zostały przeprowa­
dzone niedawno w Związku Radzieckim z polecenia 
Ministerstwa przemysłu rybnego przez prof. F. Kasat­
kina i M. Gabryjelanca. Wyniki tych doświadczeń, 
przedstawione w lipcowym zeszycie radzieckiej „Go­
spodarki Rybnej” , są bardzo pouczające, i mogą zachę­
cić do przeprowadzenia podobnych doświadczeń rów­
nież w naszych warunkach. W związku z tym podajemy 
przebieg doświadczeń w obszernym skrócie.

Badania prowadzono w stosunku do trzech gatun­
ków ryb: leszcza, sieji i kefali. Wędzone ryby dostar­
czono do laboratorium w dn. 28 lutego 1950 r. i po­
dzielono na 2 partie: doświadczalną i kontrolną. Każ­
dy gatunek ryby obu partii był przechowywany w 
osobnych gazoszczelnych zbiornikach, specjalnie skon­
struowanych i posiadających m. in. okienko do obser­
wacji. Ryby z partii doświadczalnej umieszczono w zbior­
nikach, w których atmosfera powietrza została zastą­
piona dwutlenkiem węgla; ryby kontrolne pozostawały 
w zbiornikach ze zwykłą atmosferą. Wszystkie zbiorniki 
pozostawały w tych samych warunkach temperatury 
około +  20 C, oraz przy tej samej mniej więcej w il­
gotności względnej (96-—100%). Koncentrację kwasu wę­
glowego zastosowano dla kefali 56,3 do 45%, dla leszcza 
33,4% — 28,4% i dla sieli 30,2 — 27,2%.

Po 3 tygodniach . (20 marca rb.) zbiorniki doświad­
czalne zostały otwarte i przewietrzone; po 30—60 mi­

nutach wietrzenia specyficzny dla G02 kwaskowaty 
zapach znikł i ryby posiadały zapach właściwy dla wę­
dzonego towaru. Pod względem zewnętrznym zacho­
wały w pełni początkowy połysk i kolor, właściwy dla 
ryby gorąco wędzonej w dobrym gatunku. Dokonana 
degustacja stwierdziła możność praktycznego zastoso­
wania przechowania w atmosferze C02; pozwoli to na 
znaczne pomniejszenie ryzyka przechowywania, przez 
zupełnie bezpieczne dwukrotne przedłużenie dotych­
czas praktykowanego okresu przechowywania ryby.

W trakcie dotychczasowych doświadczeń zostało 
stwierdzone, że po zastąpieniu zwykłym powietrzem 
atmosfery C02 w zbiornikach, w których przechowy­
wano rybę przez 3 tygodnie —  nie Obserwowano oznak 
zepsusia w ciągu dalszych 10 dni. Autorzy notatki 
sprawozdawczej wypowiadają w końcu zdanie, że me­
toda przechowywania w C02 ma wszelkie szanse 
3 krotnego przedłużenia dotychczas stosowanego cza­
sokresu i posiada duże handlowe znaczenie.

Obecnie przystępuje się do doświadczeń na skalę 
handlową, jak też do konstrukcji specjalnych zbiorni­
ków nie tylko do przechowywania w sklepach, ale i do 
przewozu ryby w atmosferze kwasu węglowego.

Rozpoczęto również doświadczenia nad dostosowa­
niem nowej metody przechowywania i przewozu ryb 
do warunków normalnej temperatury otoczenia (150 do 
25« C). Istnieje podstawa do tego, żeby oczekiwać w 
najbliższym czasie szerokiego zastosowania tej metody 
w transporcie ryb wędzonych z centrów przemysłu 
rybnego do odległych dużych ośrodków spożycia ryb. 
Możność zachowania wszystkich walorów doskonałego 
towaru przez 6—10 dni —■ pozwala na dokonanie du­
żego przewrotu w dotychczasowej praktyce handlowej.

Pomysł przechowywania produktów szybkopsujących 
się w atmosferze kwasu węglowego po raz pierwszy 
został przedstawiony przez radzieckiego uczonego 
prof. J. Nlkityńskiego. B. Sz.

MASZYNA DO FILETO W AN IA

Z braku miejsca nie mogliśmy umieścić powyższej fotografii w poprzednim 
numerze. Odnosi się ona do art. inż. J.-Kukucza—„Mechanizacja patroszenia”.
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K R O N I K A Z A G R A N I C Z N A
P O M Y Ś L N Y  P R Z E B IE G  R Y B O Ł Ó W S T W A  W  ZS R R

N a  M o rz u  B a łty c k im .  D z ie n n ik  m o ­
s k ie w s k i „ T r u d “  zam ieszcza  w ia d o m o ś ć  o 
p o m y ś ln y c h  p o ło w a c h  ry b a k ó w  ra d z ie c ­
k ic h  na  B a łty k u .  D o  p o r tu  l ite w s k ie g o  
p o w ró c ił  o s ta tn io  t r a w le r  r y b a c k i  „S a - 
ła k a “ . Z a ło g a  te g o  s ta tk u  z k a p ita n e m  
K a ła jd ą  na  cze le  zn a c z n ie  p rz e k ro c z y -j 
s w ó j p la n  p o ło w ó w . P rz y w ie z io n y  o be c­
n ie  p o łó w  z o s ta ł ju ż  z a lic z o n y  na  ro k  
p rz y s z ły . P o w a ż n y m i s u k c e s a m i w y k a z a ł 
s ię  ró w n ie ż  t r a w le r  k a p ita n a  G o ria c z e - 
w a , p rz e k ra c z a ją c  p o w a ż n ie  p o d ję te  
p rz e z  za ło g ę  z o b o w ią z a n ia . W  te n  sp o ­
sób s e tk i r y b a k ó w  ra d z ie c k ic h  p e łn ią  za­
s z c z y tn ą  s ta c h a n o w s k ą  w a r tę  n a  s tra ż y  
p o k o ju . K o le k t y w y  d w u n a s tu  p rz o d u ją ­
c y c h  t r a w le r ó w  r y b a c k ic h  w y p e łn i ły  ju ż  
c a ło ro c z n e  n o rm y  i  p r z y ję te  na  s ie b ie  
n o w e  p o w ię k s z o n e  z o b o w ią z a n ia  re a l iz u ­
ją  o b e c n ie  p rz e d  w y z n a c z o n y m i p rz e z  
s ie b ie  te rm in a m i.  J a k  p o d a je  a u to r  n o ­
ta tk i ,  w  ty c h  d n ia c h  w s z y s tk ie  ze spo ły  
ry b a c k ie  L it e w s k ie j  R e p u b lik i  R a d z ie c ­
k ie j  w y p e łn i ły  c a ło ro c z n y  p la n  p o ło w ó w , 
p r / y  o7ym  w  c ią g u  7 m ie s ię c y  z ło w i ły  
r y b  ty le ,  i le  w y n io s ły  p o ło w y  za c a ły  
r o k  1949.

N a  M o rz u  O c h o ts k im . N a  W y b rz e ż u  
O c h o ts k im  sezon r y b a c k i  je s t  w  c a łe j 
p e łn i.  R o z p o czą ł s ię  o k re s  m a s o w e j w ę ­
d r ó w k i  łosos ia  s y b e ry js k ie g o . Z  k a ż d y m  
d n ie m  z w ię k s z a ją  s ię  d o s ta w y  łoso s ia  do 
m ie js c o w y c h  z a k ła d ó w  p rz e tw ó rc z y c h .

N a  M o rz u  B ia ły m , z  A rc h a n g ie ls k a  k o ­
re s p o n d e n t d z ie n n ik a  m o s k ie w s k ie g o  
, ,T ru d “  d o n o s i, że n a  c a ły m  w y b rz e ż u  
M o rz a  B ia łe g o  p o ja w i ły  s ię  ła w ic e  ło s o ­
s ia  i  z a c z ę ły  s ię  m asow e  p o ło w y  te j  w y -  
s o k o w a r to ś c io w e j r y b y .  w  p o z a p o la rn y m  
o s ie d lu  S z o jn a  ro z ła d o w a n o  ju ż  k i lk a ­
d z ie s ią t s ta tk ó w  r y b a c k ic h ,  k tó r e  p r z y ­
w io d ły  o b f ite  p o ło w y . P o p o d p is a n iu  
A p e lu  S z to k h o lm s k ie g o  k a p ita n  t r a w le ra  
„ K o łg u je w “ , to w . K r iu k in ,  o ś w ia d c z y ł 
k o re s p o n d e n to w i d z ie n n ik a : ,,W  o d p o ­
w ie d z i na  m a c h in a c je  a n g lo  -  a m e ry k a ń ­
s k ic h  p o d że g a czy  w o je n n y c h  z a ło g a  s ta t­
k u  z o b o w ią z a ła  s ię  w y k o n a ć  te g o ro c z n y  
p la n  p o ło w ó w  d o  15 s ie rp n ia  b r . ,  a do 
1 w rz e ś n ia  d o s ta rc z y ć  d o d a tk o w o  p a ń ­
s tw u  jeszcze  350 c e n tn a ró w  r y b y .

N a  M o rz u  C z a rn y m , u  w y b rz e ż y  M o ­
rz a  C za rn e g o  m ię d z y  O c z a k o w e m  i  O des­
są p o ja w i ły  s ię  w ie lk ie  ła w ic e  s k u m b r i i .  
N a  p o ło w y  w y je c h a ły  z e s p o ły  r y b a c k ie  
k i lk u d z ie s ię c iu  k o łc h o z ó w . B ry g a d a  T u r -  
c z a n in o w a  z k o łc h o z u  ry b a c k ie g o  „C z e r-  
n o m o r ie c “  o k rę g u  O c z a k o w s k ie g o  w  c ią ­
g u  ty lk o  je d n e g o  d n ia  z ło w i ła  500 p u d ó w  
te j  r y b y .  B ry g a d a  T u rc z y n a  z k o łc h o z u

ry b a c k ie g o  „ L e n in s k i j  p u t “  z je d n e j w y ­
p r a w y  p rz y w io z ła  p o n a d  1000 p u d ó w  
s k u m b r i i .

N a  O cean ie  L o d o w a ty m . Z a  k rę g ie m  
P o la rn y m , u  w e jś c ia  do  Z a to k i ‘ T a zo w - 
s k ie j z n a jd u je  s ię  w ie ś  ry b a c k a  C h a lrp e r 
S iede . P rze sz ło  t r z y  ty s ią c e  k i lo m e tró w  
d z ie l i  m ie s z k a ń c ó w  te j  w s i od  m ia s ta  o- 
k rę g o w e g o  T iu m e n i.  W  k o łc h o z ie  ry b a c ­
k im  „S ta c h a n o w ie c “ , m a ją c y m  sw ą  s ie ­
d z ib ę  w e  w s i C h a lm e r S iede , o d b y ło  się 
z e b ra n ie , p o ś w ię c o n e  z b ie ra n iu  p o d p is ó w  
p o d  A p e le m  S z to k h o lm s k im . N a  z e b ra ­
n iu  w y s tą p i ł  b ry g a d z is ta  S a jg o tin , k tó r y  
zn a c z n ie  p rz e k ro c z y ł s w ó j p la n  p o ło w ó w  
r y b y  w  d ru g im  k w a r ta le  ro k u  b ie żą ce ­
go. O b. S a jg o t in  o ś w ia d c z y ł m ię d z y  in ­
n y m i:  „ P r z y  rz ą d a c h  c a rs k ic h  lu d y  P ó ł­
n o c y  b y ły  skazane  n a  p o w o ln e  w y m ie ­
ra n ie . L e n in  i  S ta l in  w s k a z a li ty m  lu d o m  
d ro g ę  do  szczęcia  i  d o b ro b y tu . I  d la te g o  
m y  p ra c u je m y  d la  d o b fa  nasze j s o c ja l i­
s ty c z n e j O jc z y z n y . M a m y  s w o je  s z k o ły , 
k lu b y  i  n o w e  m ie s z k a n ia . Z  k a ż d y m  ro ­
k ie m  nasze ż y c ie  s ię  p o p ra w ia . A n g lo -  
a m e ry k a ń s c y  podżegacze  w o je n n i są 
w ro g a m i lu d ó w , a le  w s z y s tk ie  n a ro d y  
je d n o c z ą  s ię  d o  w a lk i  o p o k ó j i  p o k ó j 
z w y c ię ż y ! M y  m a sy  p ra c u ją c e  ra d z ie c ­
k ie j  P ó łn o c y  g o rą c o  p o p ie ra m y  A p e l 
S z to k h o lm s k i“ .

N a  M o rz u  A ra ls k im .  K o łc h o z  ry b a c k i 
„ B u g u ń “  n ie d a w n o  o b c h o d z ił d w u d z ie -  
s to p ię c io le c ie  sw ego  is tn ie n ia .  Jeszcze 
p rz e d  R e w o lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w ą  o s ie d ­
l i ła  s ię  n a  b e z lu d n y m  w ó w cza s  p ó łw y ­
sp ie  A r a ls k im  g ru p a  k a z a c h ó w  k o c z o w ­
n ik ó w . Ż y l i  o n i »z p o ło w ó w . M ie s z k a li w  
n ę d z n y c h  z ie m ia n k a c h . W  ro k u  1925 u - 
tw o rz y ła  s ię  p ie rw s z a  w  k r a ju  a ra ls k im  
a r te l  r y b a c k a , k tó r e j  p a ń s tw o  ra d z ie c ­
k ie  p o m o g ło  n a b y ć  s ta tk i  m o to ro w e  i 
n a rz ę d z ia  p o ło w ó w . W k ró tc e  w y b u d o w a ­
n o  na  p ó łw y s p ie  z a k ła d y  p rz e m y s łu  k o n ­
s e rw o w e g o  o ra z  p o n a d  s to  n o w o c z e s n y c h  
z e le k t r y f ik o w a n y c h  i  z ra d io fo n iz o w a -  
n y c h  d o m ó w . U tw o rz o n o  o ś ro d e k  z d ro ­
w ia , p rz e d s z k o le  i  szk o łę . W ś ró d  m ie sz ­
k a ń c ó w  o s ie d la  ry b a c k ie g o  n ie  m a  obec­
n ie  a n i je d n e g o  a n a lfa b e ty .  N ie  m a  r ó w ­
n ie ż  w ś ró d  c z ło n k ó w  a r te l i  r y b a c k ie j  
a n i je d n e j o sob y , k tó ra  b y  n ie  w y p e łn i­
ła  p ię c io le tn ie j  n o rm y . S ta ry  r y b a k  k o ł­
ch ozu , U k s y b a j S a rb a so w , o ś w ia d c z y ł: 
„ T y lk o  p r z y  w ła d z y  ra d z ie c k ie j i  u s tro ju  
k o łc h o z o w y m  p o z n a łe m  ra d o ś ć  p ra c y , 
ra d o ś ć  ż y c ia  lu d z k ie g o . P ra c a  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  p rz y n o s i szczęście  i  d o b ro ­
b y t “ .

K R Y Z Y S  W  R Y B O Ł Ó W S T W IE  W IE L K IE J  B R Y T A N I I

K r y z y s  w  ry b o łó w s tw ie  b r y t y js k im  
ro z p o c z ą ł s ię  jeszcze  w  u b . ro k u , a le  
szcze gó ln ie  o s tre  fo r m y  p r z y b r a ł  w  ro ­
k u  b ie ż ą c y m .

S p a d e k  ce n  p o c ią g n ą ł za sobą dalsze  
u n ie ru c h o m ie n ie  ta b o ru  ry b o łó w c z e g o . W  
o k re s ie  p o ło w u  r y b y  b ia łe j  p o n a d  150 
s ta tk ó w  s p o c z y w a ło  w  p o r ta c h , a n a ­
w e t  w  o b e c n y m  o k re s ie  p e łn e g o  sezonu  
ś le d z io w e g o , p o n a d  200 t r a w le r ó w  u z n a ­
no  za n ie o p ła c a ln e  p rz y  p o ło w ie . N ie  
s p o d z ie w a ją c  s ię  w  n a jb l iż s z y c h  la ta c h  
p o p ra w y , c o fn ię to  p ra w ie  w s z y s tk ie  za­

m ó w ie n ia  n a  n o w y  ta b o r  i  ja k  s y g n a ­
l iz u je  p ra s a  a n g ie ls k a , o be c n ie  na  s to cz ­
n ia c h  b r y t y js k ic h  b u d u je  s ię  d la  w ła s ­
n y c h  p o trz e b  z a le d w ie  12 s ta tk ó w  r y b a ­
c k ic h , podczas g d y  jeszcze  p rz e d  ro k ie m  
n ie o m a l ka żde g o  m ie s ią c a  z a m a w ia n o  po  
k i lk a  n o w y c h  s ta tk ó w .

K r y z y s  ry b o łó w s tw a ,  k tó r y  w  A n g l i i  
z a tru d n ia  p o n a d  m i l io n  lu d z i i  o d g ry w a  
ń ie o m a l ta k ą  ro lę ,  ja k  u  nas  ro ln ic tw o ,  
o d e g ra ł za  sobą  d a le k o  id ą c e  k o n s e k ­
w e n c je  g osp o d a rcze .

*  "V
— N o w y  k u te r  „ W i lh e lm  U b r ic h t “ . —

W  p rz e d d z ie ń  K o n g re s u  S E D  sp uszczo n y  
z o s ta ł na  w o d ę  na  s to c z n i G e h ls d o r f  d a l­
szy  k u te r .  O t r z y m a ł o n  n a zw ę  „W i lh e lm  
U b r ic h t “ . J e s t to  p ie rw s z y  k u te r  z s e r ii 
k u t r ó w  2 4 -m e tro w y c h , k tó r e  z n a jd u ją  się 
w  b u d o w ie  na  ró ż n y c h  s to c z n ia c h  N ie ­
m ie c k ie j  R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j.

O c h ro n n e  w y m ia r y  k ra b ó w . — N a  o-
s ta tn ie j  k o n fe r e n c j i  K o m ite tu  R y b o łó w ­
s tw a  M o rz a  P ó łn o c n e g o , k tó r a  o d b y ła  się 
w  S c a rb o ro u g h , p o s ta n o w io n o  rozpo czą ć  
k r o k i  c e le m  o c h ro n y  k ra b a  ja d a ln e g o , 
k tó re g o  r a b u n k o w y  w y łó w  g ro z i w y tę ­
p ie n ie m . z  k o n k r e tn y c h  p o s ta n o w ie ń  
zg od zo n o  s ię  n a  z w ię k s z e n ie  w ie lk o ś c i 
d o z w o lo n e g o  do  w y ło w u  k ra b a  do 4 i 
3/4 c a la  ang .

R ó w n o c z e ś n ie  o m ó w io n o  s p ra w ę  w p r o ­
w a d z e n ia  za k a z u  lu b  o g ra n ic z e n ia  p o ło ­
w u  k ra b ó w  w  o k re s ie  ta r ła .  T o  o s ta tn ie  
s p o tk a ło  dość d u ż y  s p rz e c iw  ze s tro n y  
r y b a k ó w  d ro b n ie js z y c h , k tó r y c h  g łó w ­
n y m  u tr z y m a n ie m  są p o ło w y  k ra b ó w  i 
in n y c h  s k o ru p ia k ó w .

S ta tk i  r y b a c k ie  n a  z ło m . — O s ta tn ie  
p rz e d s ię b io rs tw o  n ie m ie c k ie  (N ie m c y  Z a ­
c h o d n ie ! „N o rd s e e  D e u ts c h e  H o c h s e e fi­
s c h e re i AB“  w  B re m e rh a v e n  s p rzed a ło  
n a  z io m  d w a  dalsze  s ta tk i  ly o a c it ie .  
S ta tk i  te  ju ż  o d  d a w n a  n ie  u c z e s tn ic z y ­
ły  w  p o ło w a c h . W  o go lę  c o ra z  c z ę śc ie j 
zd a rza  s ię  w y c o fy w a n ie  z p o ło w ó w  s ta t­
k ó w  ry b a c K ic n . P o a o o n e  d e c y z je  b ę ­
dące  d z iś  w  N ie m c z e c h  Z a c n o d n ic h  na  
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  — ś w ia d c z ą  o jeszcze  
w ię k s z e j n iż  d o ty c h c z a s  m a rs c h a u iz a c ji  
g o s p o d a rk i n ie m ie c k ie j ,  n ie u s ta n n y m  je j  
z u b o ż a n iu  i  o g ra n ic z a n iu . N a  s k u te k  p o - 
d o b n y c n  „ in o w a c j i “  ty s ią c e  ly u a k o w  
n ie m ie c k ic h  p o z b a w io n y c h  p ra c y  p o ­
w ię k s z a  i  ta k  ju ż  m i l in o w ą  a rm ię  b e z ro ­
b o tn y c h . A ie  p o z w a la  to  je d n a k  n a  
w z m o c n ie n ie  a m e ry k a ń s k ie g o  e k s p o r tu  do  
N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  i  „u s z c z ę ś liw ie n ia  
ic h  a m e ry k a ń s k im i k o n s e rw a m i. A  o  to  
g łó w n ie  c h o d z i a n g io -a m e ry k a ń s k im  „ d o ­
b ro c z y ń c o m “ .

O b a w y  w ie lo r y b n ik ó w  n o rw e s k ic h . —
N a  ła m a c h  fa c h o w e j p ra s y  w  N o rw e g i i  
u k a z u ją  s ię  c o ra z  c zę śc ie j g ło s y , w y ­
s tę p u ją c e  p rz e c iw  z a m ie rz e n io m  A m e r y ­
k a n ó w  p o w ię k s z e n ia  na  sezon 1950/51 f l o ­
t y l l i  w ie lo r y b n ic z e j.  Z w ię k s z e n ie  i lo ś c i 
s ta tk ó w  a m e ry k a ń s k ic h  s tw o rz y  d o t k l i ­
w ą  k o n k u re n c ję  d la  n o rw e s k ie g o  p rz e ­
m y s łu  w ie lo ry b n ic z e g o .

P o lo w y  tra w le ro w e  ś le d z i w  N ie m ­
cze ch . — T e g o ro c z n y  sezon p o ło w ó w  ś le ­
d z i t r a w le r a m i n a  M o rz u  P ó łn o c n y m  
p rz y n ió s ł  do  30 l ip c a  — 4.007 to n , z czego 
w  H a m b u rg u  — A l to n ie  w y ła d o w a n o  
1.158 to n , K u x h a v e n  1.154 to n , B re h n e r -  
h a v e n  1.695 to n .

J a k o ś ć  ś le d z ia  b y ła  z a d a w a la ją c a  — 
w y s o k a  z a w a rto ś ć  t łu s z c z u , w ie lk o ś ć  5 
do  6 s z tu k  n a  k g . P rz e c ię tn y  p o łó w  n a  
s ta te k  w y n ió s ł  85 to n . C e n y  p o c z ą tk o w o  
w y s o k ie , s p a d ły  n a  s k u te k  w ię k s z e j p o ­
d a ż y  o s ią g a ją c  z a le d w ie  u s ta lo n e  m in i ­
m u m  t j .  D M  18 za 100 k g .

S p a de k  p r o d u k c j i  b r is l in g ó w  w  N o rw e ­
g ii-—Sezon p r o d u k c j i  b r is l in g ó w  (s a rd y ­
n e k  n o rw e s k ic h )  w  r .  1950 je s t  n a jg o rs z y m  
od  r .  1919. D o  k o ń c a  c z e rw c a  r .b . w y ­
p ro d u k o w a n o  z a le d w ie  175.000 s k rz y ń  
b r is l in g ó w , w  p o ró w n a n iu  d o  381.000 za 
te n  sam  o k re s  r o k u  1949. P o ło w y  s z p ro ­
tó w  w  m ie ś . l ip c u  ró w n ie ż  b y ły  b a rd z o  
s łabe  ta k ,  że b r a k  w id o k ó w  na  p o p r a ­
w ie n ie  s y tu a c ji .

D o ty c h c z a s  r ih jg o rs z y m  ro k ie m  d la  
p r o d u k c j i  b r is l in g ó w  b y ł  r o k  1919 w  k t ó ­
r y m  w y p ro d u k o w a n o  p rz e z  c a ły  r o k  za ­
le d w ie  125.000 s k rz y n e k . R o k  b ie ż ą c ^  b ę ­
d z ie  z k o le i  r o k ie m  o n a jn iż s z e j p ro ­
d u k c j i  o d  r .  1919. D o ty c h c z a s  c a łk o w it y  
p o łó w  s z p ro tó w  z o s ta ł p rz e ro b io n y  w y ­
łą c z n ie  n a  b r is l in g i  w  o le ju .

K R Y Z Y S  D R O B N E G O  T O N A Ż U

C ię ż k i k r y z y s ,  j a k i  d o tk n ą ł p rz e d s ię ­
b io rs tw a  a rm a to rs k ie  o p e ru ją c e  s ta tk a m i 
o m a ły m  to n a ż u , d o ty c z y , ja k  s ię  o k a ­
zu je , n ie  t y lk o  S z w e c ji,  a le  ró w n ie ż  in ­
n y c h  p a ń s tw  s k a n d y n a w s k ic h .

W  N o rw e g i i  l ic z b a  u n ie ru c h a m ia n y c h  
s ta tk ó w  m a łe g o  to n a ż u  b e z u s ta n n ie  w z ra ­
sta. W  D a n i i  w y s u w a n e  są s k a rg i p rz e ­
c iw k o  k o n k u r e n c j i  k o le i  p a ń s tw o w y c h , 
k tó r e  za  p o m o cą  ta n ic h  f r a c h tó w  k o le ­
jo w y c h ,  p o z b a w ia ją  ła d u n k ó w  że g lu g ę

O d  p o c z ą tk u  sezonu  s z k o c k ie g o  do  
d n ia  5 s ie rp n ia  r .b . za s o lo n o  92.254 b ecze k  
w  p o ró w n a n iu  d o  96.149 b ec z e k  za te n  
sam  o k re s  u b ie g łe g o  ro k u .  Z  p o w y ż s z e j

O B J Ą Ł  C A Ł Ą  S K A N D Y N A W IĘ

m o rs k ą . P o n a d to  ro sn ą ca  k o n k u re n c ja  
s ta tk ó w  h o le n d e rs k ic h  i  n ie m ie c k ic h  je s t 
c ie rn ie m  w  o k u  d u ń s k ie j ż e g lu g i.

Z  n ie m n ie js z y m i tru d n o ś c ia m i w a lc z y  
że g lu g a  f iń s k a . W ia d o m o  n p ., że w ię k ­
sza część f l o t y  w y s p  A la n d z k ic h  je s t  o d ­
s ta w io n a  i  s to i b e z c z y n n ie  z b ra k u  ła ­
d u n k ó w  d o  p rz e w o z u . Z d a n ie m  k o m p e ­
te n tn y c h  k ó ł  ż e g lu g o w y c h , ta k  p o w a ż n e ­
go  k r y z y s u  n ie  u d a  s ię  ro z w ią z a ć  p rz y  
p o m o c y  z w y k ły c h  ś ro d k ó w .

ilo ś c i p rz y p a d a  n a  p o r t  L e r w ic k  27.970 
b e cze k , F ra s e rb u rg h  22.535, S to rn o w a y  
13.457 b e cze k , re s z ta  n a  p o zo s ta łe  p o r ty  
s z k o c k ie  i  s z e tla n d z k ie .

S Z K O C K I S E Z O N  S O L E N IA  Ś L E D Z IA
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K R A J O W AK R O N I K A
U S T A L E N IE  T Y P Ó W  Ł O D Z I D L A  Z A L E W U  S Z C Z E C IŃ S K IE G O

O D  p e w n e g o  czasu M o rs k i I n s ty t u t  R y ­
b a c k i z a jm u je  s ię  o p ra c o w a n ie m  i  w y ­

ty p o w a n ie m  n a jb a rd z ie j d o g c d n y c n  ło d z i 
r y b a c k ic h  i  s p rz ę tu  p o ło w o w e g o  d la  Z a ­
le w u  S zcz e c iń s k ie g o . O s ta tn io  o d b y ła  s ię  
K o n fe re n c ja  w  te j  s p ra w ie , na  k tó r e j  
p rz e d s ta w io n o  w y n ik i  d o ty c h c z a s o w y c h  
bad a ń  o ra z  w y s łu c h a n o  o p in i i  r y b a k ó w  
K o n fe r e n c j i  p rz e w o d n ic z y ł D y r .  L a b o ra ­
to r iu m  R y o a c k ie g o  D r  M . B o g u c k i.

Z a s a d n ic z y  r e fe r a t  w y g ło s ił  In ż y n ie r  
•C hrzan, p o  c z y m  n a s tą p iła  d y s k u s ja , w  
k tó r e j  z a b ie ra li  g łos  r y b a c y  ze s p ó łd z ie l­

n i  p o ło w o w y c h . K o n fe re n c ja  u s ta li ła ,  że 
c ia  w  194-9 r . o ra z  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
p ro d u k o w a ć  3 ty p y  ło d z i, p rz y s to s o w a ­
n y c h  do  p o ło w u  p ła w ic a m i,  s ie c ia m i 
s ta w n y m i,  w ię c ie rz a m i i  na  h a c z y k i.  U s ta ­
lo n o  w y m ia r y  ty c h  ło d z i,  p r z y  c z ym . za­
le co n o , a b y  p rz y  b u d o w ie  w z ię to  pod  
u w a g ę  m o ż liw o ś c i w s ta w ie n ia  w  k a ż d e j 
c h w i l i  w  ty c h  ło d z ia c h  m o to ró w  i  m a s z tu  
do  ża g la . P rz y g o to w a n y  p rz e z  k o n fe re n ­
c ję  m a te r ia ł  z n a jd u je  s ię  w  o p ra c o w a n iu  
k o m it e t u  R a c jo n a liz a c ji  T a b o ru  i  S p rz ę ­
tu  p rz y  M IR  w  G d y n i.

N O W Y  T Y P  K U T R A  Ł O S O S IO W E G O

JE D N Ą  z n a jc e n n ie js z y c h  r y b  p o ls k ie ­
go  m o rz a  je s t łosoś, a le  p o łó w  te j  r y ­

b y  n ie  je s t d o ty c h c z a s  c a łk o w ic ie  w y k o ­
rz y s ty w a n y  p rz e z  p o ls k ic h  r y b a k ó w , m ię ­
d z y  in n y m i  i  d la te g o , że r y o a c y  ń ie  ro z ­
p o rz ą d z a ją  o d p o w ie d n io  p rz y s to s o w a n y ­
m i d o  ta k ic h  p o ło w ó w  s ta tk a m i.

N a s i in s t r u k to r z y  s to c z n io w i ju ż  od 
p e w n e g o  czasu z a jm o w a li  s ię  ty m  za ga d ­
n ie n ie m  i  w  k o ń c u  w y ty p o w a n o  d o  re a ­
l iz a c j i  p r o je k t  in ż . T u m iło w ic z a  i  in ż . 
Z y c łio w s k ie g o . B u d o w a  k u t r a  p o s tę p o w a ­
ła  s z y b k o  i  w e  w rz e ś n iu  b r .  p ie rw s z y

k u te r  m a  ju ż  b y ć  w y k o ń c z o n y  i  ro z p o c z ­
n ie  p o ło w y  ło s o s i w  sezon ie  je s ie n n y m .

N o w y  ty p  k u t r a  m a  d u ż y  zas ięg  p ły ­
w a n ia  i  m oże  b y ć  u ż y w a n y  n ie  t y lk o  do 
p o ło w ó w  łoso s ia , a le  i  do  in n y c h  r y b .

Z a s a d n ic z o  p rz y s to s o w a n y  je s t do  p o ­
ło w u  s ie c ia m i s ta w n y m i,  i  p ła w ic a m i i 
s z n u ra m i h a c z y k ó w , t j .  n a rz ę d z ia m i b ie r  
nego  p o ło w u . N a  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  
p o k ła d , g d z ie  ro z p la n o w a n o  b . d o g o d n ie  
n a d b u d ó w k i i  u rz ą d z e n ia  p o k ła d o w e , p o ­
z w a la ją c e  na  w y g o d n ą  p ra c ę  ry b a k o m  
n a w e t p rz y  n ie s p rz y ja ją c e j p og o d z ie .

Z  Z E B R A N IA  Z J E D N O C Z E N IA  R Y B A K Ó W  M O R S K IC H

O S T A T N IO  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  O k rę g u  G d a ń s k ie g o  Z je d n o ­

cze n ia  R y b a k ó w  M o rs k ic h , n a  k tó r y m  
u s ta lo n o , p la n y  p o ło w u  n a  1951 ro k .  Za 
p o d s ta w ę  p rz y  u s ta la n iu  w z ię to  o s ią g n ię ­
c ia  w  1949 r. o ra z  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
for. ja k  i  re a ln e  m o ż liw o ś c i r y b a k ó w .

C y f r y  i  ro z m o w y  w y k a z a ły ,  że w y d a j ­
ność  p o ło w ó w  c ią g le  z w y ż k u je .  P la n y  są 
w y s o k o  p rz e k ra c z a n e . N ie k tó re  re jo n y  
ju ż  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  1950 r .  p r z e k ro ­
c z y ły  p la n  ro c z n y . In n y m  do  w y k o n a n ia  
p la n u  ro czn e g o  n ie w ie le  b r a k u je .  Ja k  
s łu s z n ie  z a u w a ż y ł je d e n  z p rz e d s ta w ic ie l i,

d z ię k i  w ię k s z e j w y d a jn o ś c i z w ię k s z a  się 
s topa  ż y c io w a  r y b a k ó w , co  p o z w o liło  
w ie lu  z  n ic h  n a  p rz e jś c ie  z ło d z i w io s ło ­
w y c h  na  ło d z ie  m o to ro w e . T o  zaś z k o ­
le i  z w ię k s z a  w y d a jn o ś ć  ic h  p ra c y .

In n y  p rz e d s ta w ic ie l w  im ie n iu  sw ego 
r e jo n u  w y r a z i ł  ch ęć  p rz y s tą p ie n ia  do 
s p ó łd z ie ln i,  p o n ie w a ż  w  n ie j  b ęd ą  m ie li  
r y b a c y  w ię k s z e  m o ż liw o ś c i ro z w o jo w e . 
P rz y  o k a z j i  ty c h  ro z m ó w  w ie lu  r y b a ­
k ó w  o p o w ia d a ło  o s w y c h  b o lą c z k a c h . P o ­
w ta rz a ły  s ię  s k a rg i n a  z b y t  d łu g ie  z a ła ­
tw ia n ie  s p ra w  k a r t  r y b a c k ic h .

N IE  N IS Z C Z M Y  N A R Y B K U  W  S T A W A C H  I  R Z E K A C H

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  na  te re n ie  
k r a ju  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  p ro w a ­

d z i r a c jo n a ln ą  s z tu c z n ą  h o d o w lę  r y b ,  
k tó r e  n a  s k u te k  n is k ie g o  s ta n u  w o d y  w  
rz e k a c h  i  s ta w a c h  m o g ą  b y ć  n a ra ż o n e  na 
zn iszcze n ie . J e d n o c z e ś n ie  zo s ta ło  s tw ie r ­
d z o n e , iż  m ło d z ie ż  i  d z ie c i z n a jd u ją c e  s ię  
na  o b o za ch  i  k o lo n ia c h  le tn ic h ,  p r z y  c o ­
d z ie n n y c h  k ą p ie la c h  w  rz e k a c h  c z y  s ta ­
w a c h  n iszczą  n a ry b e k  i  r y b y .  

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R . R. zw ra c a

s ię  do  k ie r o w n ic tw a  o b o z ó w  i  k o lo n i i  
le tn ic h  z p ro ś b ą , a b y  w  p o ro z u m ie n iu  i  
p r z y  ś c is łe j w s p ó łp ra c y  z P a ń s tw o w y m i 
G o s p o d a rs tw a m i R o ln y m i i  z k o ła m i P o l­
s k ie g o  Z w ią z k u  W ę d k a rs k ie g o  z o rg a n iz o ­
w a ło  d la  m ło d z ie ż y  i  d z ie c i o d p o w ie d n ie  
p o g a d a n k i o o c h ro n ie  n a ry b k u ,  o je g o  
z n a c z e n iu  g o s p o d a rc z y m  i td .  i  a b y  k ą ­
p ie le  z b io ro w e  p rz e p ro w a d z a ły  w  w a ­
d a c h  n ie z a ry b io n y c h , g d z ie  n ie  p ro w a d z i 
się  ra c jo n a ln e j h o d o w li  r y b .

N A R A D A  R Y B A C K A  W  S Z C Z E C IN IE

W  d n iu  25 l ip c a  1950 ro k u  w  S zcze c i­
n ie  o d b y ła  s ię  z  u d z ia łe m  p rz o d o w n ik ó w  
i  r a c jo n a liz a to ró w  r y b a c k ic h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  u s p o łe c z n io n y c h , d y r e k c j i  r y b a ­
c k ic h  p rz e d s ię b io rs tw , Z w ią z k u  B ra n ż o ­
w e g o  R y b a k ó w  P r y w a tn y c h  i  p rz e d s ta ­
w ic ie l i  w ła d z  ry b a c k ic h  z D e p a r ta m e n ­
tu  R y b o łó w s tw a  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i na 
cze le  I I I  z k o le i  p o  w o jn ie  N a ra d a  R y ­
b a c k a . W  N a ra d z ie  b r a ł  u d z ia ł W ic e m in i­
s te r  Ż e g lu g i B ie ls k i .  R e fe ra ty  D y re k to ra  
D e p a r ta m e n tu  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  
ob. K o lle s iń s k ie g o , D y r e k to r ó w  „ A r k i “  
„ B a r k i “ , „ D a lm o r u “ , „ D e l f in a “ , Z w ią z k u  
B ra n ż o w e g o  S p ó łd z ie ln i i  Z rz e s z e n ia  R y ­
b a k ó w  d a ły  o b ra z  o s ią g n ię ć  i  b łę d ó w  w  
w y k o n a n iu  p la n u  p o ło w ó w  I-g o  p ó łro c z a .

W y k o n a n ie  ilo ś c io w e  p la n u  w  106 p ro c  
i  p la n u  w a r to ś c io w e g o  n ie  sz ło  w  pa rze  
z su kcese m  w a lk i  o ja k o ś ć , a m ia n o ­
w ic ie  z n ie w y p e łn ie n ie m , m im o  o d c in ­
k o w y c h  o s ią g n ię ć , p la n ó w  o d ło w u  
ś le d z ia  i  ło so s ia . Z a d a n ia  d ru g ie g o  p ó ł-, 
ro cza  p o d  w z g lę d e m  ja k o ś c io w y m , p o ­
le g a ją c e  na  z w ię k s z e n iu  o d ło w u  ś led z ia  
i  ło so s ia  z o s ta ły  p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a  
i  r y b a k ó w  p rz y ję te .  S p ra w o z d a n ie  p rz e d ­
s ię b io rs tw  s to c z n io w y c h , u s łu g o w y c h  i

z a o p a trz e n io w y c h  o ra z  M o rs k ie g o  In s ty ­
tu tu  R y b a c k ie g o  d a ły  o b ra z  w s p ó łz a le ż ­
n o śc i p ra c y  o d p o w ie d n ic h  In s t y t u c j i  w  
w y k o n y w a n iu  o p e ra ty w n y c h  m o b i l iz u ­
ją c y c h  za da ń  p r o d u k c y jn y c h .

R e fe ra t ob. P ru s a k a  o „Z a d a n ia c h  d o ­
d a tk o w e j a k u m u la c ji  w  ro k u  1950“ , p o ­
s ta w ił  z a g a d n ie n ie  re n to w n o ś c i p rz e d s ię ­
b io r s tw  o w y g o s p o d a ro w a n iu  s u m , k tó re  
g o s p o d a rk a  r y b n a  w  ra m a c h  zadań  
o g ó ln o -n a ro d o w y c h , w in n a  o d p ro w a d z ić  
na ce le  in w e s ty c y jn e  P la n u  6 - le tn ie g o .

Z a ró w n o  o bsze rn a  d y s k u s ja , ja k  i  p o d ­
s u m o w a n ie  p rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  W ic e ­
m in is t ra  B ie ls k ie g o  u d o w o d n iły ,  iż  p la n  
d ru g ie g o  p ó łro c z a  1950 ro k u  i  p la n y  na.- 
s tę p n y c h  la t  będą  z re a liz o w a n e , je ż e li  
o b o k  n a d w y ż e k  ilo ś c io w y c h  i  w a r to ś c io ­
w y c h  dad zą  ilOO p ro c . w y k o n a n ie  ja k o ­
ś c io w e  i  o d p ro w a d z ą  d o  S k a rb u  P a ń s tw a  
n a d w y ż k i w y g o s p o d a ro w a n e  p rz e z  r y b o ­
łó w s tw o  u s p o łe c z n io n e .

R y b a c y  p r y w a tn i ,  m a ją c y  te  sam e za­
d a n ia , będą , ja k  p o tw ie r d z i ł  jeszcze  ra z  
W ic e m in is te r  B ie ls k i ,  ta k  sam o  t r a k to w a ­
n i i  p o p ie ra n i,  ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ło  w y ­
k o n a n ie  p rz e z  n ic h  p o s ta w io n y c h  zadań 
p la n u .

K U T R Y  „ S A T U R N IA “

„ S a tu r n ia “  i  „P o le s ie “ . W  p ie rw s z y m  
e ta ip ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  rb . w ś ró d  za ­
łó g  t r a w le r ó w  r y b a c k ic h  D a lm o ru , n a  
c z o ło  w y s u n ą ł s ię  t r a w le r  „ S a tu r n ia “  z 
s z y p re m  W ik to re m  G o rz ą d k ie m  na cze ­
le , z d o b y w a ją c  423 p k t .  d o d a tn ie . D ru g ie

I  „P O L E S IE “  P R Z O D U J Ą

m ie js c e  z a ją ł t r a w le r  „P o le s ie “  z s z y ­
p re m  J ó z e fe m  M u ż ą , u z y s k u ją c  350 p k t.  
d o d a tn ic h . Z a ło g i o b u  s ta tk ó w  o tr z y m a ­
ły  n a g ro d y  p ie n ię ż n e  i  d y p lo m y  u z n a ­
n ia .

P rz o d u ją c y  k u te r  „ A r k i “ . W  d ru g im  
e ta p ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  k u t r ó w  „ A r k i “  
z w y c ię s tw o  o d n ió s ł k u te r  „ A r k a  101“  z 
za ło g ą : s z y p e r  F ra n c is z e k  K r e f t ,  ry b a c y :  
F ra n c is z e k  T ru s z k a , A u g u s ty n  B ig o t  i 
L e o n  O ls z e w s k i. D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł k u ­
te r  „ A r k a  n r  1“  z za ło g ą : s z y p e r R u d o lf 
M a re k , A u g u s ty n  K r e f t  I I  i  E u g e n iu sz  
K o ło d z ie j.  N a  t r z e c im  m ie js c u  u p la s o w a ł 
s ię  k u te r  „ A r k a  3“  z za ło g ą : s z y p e r J ó ­
z e f G łę b in , m o to rz y s ta  A n to n i  W ic h ła c z , 
r y b a c y :  F ra n c is z e k  K o h n k e , P a w e ł K o h n -  
k e  i  H i la r y  K o h n k e . Z a ło g i ty c h  s ta t­
k ó w  o t r z y m a ły  n a g ro d y  p ie n ię ż n e  i  d y ­
p lo m y .

N o w e  k u t r y  d la  „ B a r k i “ . P rz e d s ię b io r ­
s tw o  p o ło w o w e  „ B a r k a “  o trz y m a ło  do 
e k s p lo a ta c ji  d a ls z y  k u te r  z s e r ii  6 w y k o ­
n y w a n y c h  p rzez  p o ls k ie  s to c z n ie  d la  te - 

l go  p rz e d s ię b io rs tw a . P o r te m  b a z o w y m  
k u t r a  je s t  K o ło b rz e g .

Z a ło g a  m ło d z ie ż o w a  t ra w le ra  „K a s to -  
r ia “  w y k o n a ła  ju ż  3 r e js y  p o ło w o w e  na 
ś le d z ie  n a  M o rz e  P ó łn o c n e . P ie rw s z y  
re js  z p o w o d u  n ie p o m y ś ln y c h  w a r u n ­
k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  n ie  p rz y n ió s ł d o ­
b ry c h  w y n ik ó w ,  d ru g i d a ł w y n ik i  za do - 
w a ln ia ją c e , t r z e c i za lic z a  s ię  d o  u d a n y c h .

K u rs  d la  k la s y f ik a to r ó w  r y b n y c h  o d b y ł 
s ię  o s ta tn io  w  G d y n i z o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  G ie łd ę  Z b o ż o w c -T o w a ro w ą . Na 
k u rs  u częszcza ło  p rz e c ię tn ie  60 osób, re ­
k r u tu ją c y c h  s ię  g łó w n ie  z p ra c o w n ik ó w  
p rz e d s ię b io rs tw  ry b n y c h .  N a  k u rs ie  b y ­
ł y  2 s e k c je : rz e c z o z n a w c ó w  d la  o c e n y  
r y b  o ra z  k o n t r o le r ó w  s a n ita rn y c h .

W y k o n a n ie  ro c z n y c h  p o ło w ó w . D o  p o ­
ło w y  lip c a  w y k o n a ły  ro c z n y  p o łó w  d a l­
sze k u t r y :  K o ło b rz e g  9 z s z y p re m  A n to ­
n im  K u łm a le m . D o  k o ń c a  ro k u  za łoga  
z o b o w ią z a ła  s ię  p rz e k ro c z y ć  ro c z n y  p la n
0 75 p ro c ., „K o ło b rz e g  20“  z s z y p re m  J ó ­
ze fe m  C za p le m  i  za ło g ą : J ó z e f G rz e s ia k . 
W ła d y s ła w  K o s m a ls k i,  J ó z e f D u d e k .

D o b ry  p o łó w  k u t r a  „ G d y  140“ . Podczas 
d w u d n io w e g o  p o ło w u  na  w o d a c h  p o łu d ­
n io w o -w s c h o d n ic h  o d  B o rn h o lm u  k u te r  
te n  z d o b y ł I i ,7 to n  d o rs z y .

Z a ry b ie n ie  je z io r ,  w  M U R  w  S zcze c i­
n ie  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  p o św ię co n a  
s p ra w ie  z a ry b ie n ia  je z io r -  ś ró d lą d o w y c h  
w ę g o rz e m , k t ó r y  je s t o d ła w ia n y  w  Z a le ­
w ie  S z c z e c iń s k im .

W y ra to w a n ie  ry b a k ó w . P o ls k i s ta te k  
„ H e l “  w  d ro d z e  z A n g l i i  do  P o ls k i n a  w o ­
d ach  S u n d u  w y r a to w a ł  3 -ch  ry b a k ó w  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j,  
k tó r z y  w  c ią g u  36 g od z in - w a lc z y l i  ze 
s z to rm e m  i  b y l i  na  w y c z e rp a n iu .

W o d o w a n ie  t r a w le ra  „ D a lm o r  I V “  o d ­
b y w a ło  s ię  w  S to c z n i G d a ń s k ie j.  J e d ­
n o s tk a  ta  m ia ła  b y ć  w y k o ń c z o n a  d o p ie ro  
w  1951 r . ,  a le  ro b o tn ic y  p o s ta n o w il i  w y ­
k o ń c z y ć  k a d łu b  s ta tk u  p rz e d  te rm in e m  
d la  u c z c z e n ia  Ś w ię ta  L ip c o w e g o . S y m b o ­
lic z n e g o  c h rz tu  d o k o n a ła  p rz o d o w n ic a  
p ra c y  S to c z n i G d a ń s k ie j,  J a n in a  O s y p in a .

T r a w le r  „ J u p i t e r “  b y ł  p ie rw s z y m  w  
ty m  sezon ie  ś le d z io w y m , k t ó r y  p rz y w ió z ł 
z a d a w a ln ia ją c ą  ilo ś ć  r y b y .  W  p ie rw s z y m  
re js ie  p r z y w ió z ł 150 to n  ś le d z i.

K u rs  d la  m o to rz y s tó w  o d b y ł się  o s ta t­
n io  w  S z c ze c in ie . B y ł  to  p ie rw s z y  k u rs  
z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  Z w ią z e k  b ra n ż o w y  
r y b a c k ic h  s p ó łd z ie ln i p ra c y . U c z e s tn ik a ­
m i b y l i  r y b a c y  ze s p ó łd z ie ln i.  P ro g ra m  
k u rs u  o b e jm o w a ł w y k ła d y  te o re ty c z n e
1 p ra k ty c z n e  w  s to c z n i i  n a  k u tra c h .  W y ­
k ła d y  z a ję iy  p on a d  350 g o d z in  n a u k i.

D z ie c i r y b a k ó w  z G d y n i p rz e b y w a ły  na 
k o lo n ia c h  le tn ic h  w  m ie js c o w o ś c ia c h  p o d ­
g ó rs k ic h  na  D o ln y m  Ś lą s k u . K o lo n ie  z o r ­
g a n iz o w a n e  z o s ta ły  p rz e z  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  ry b o łó w c z e . D la  z a p o z n a n ia  s ię  z 
w a ru n k a m i ż y c ia  d z ie c i na  k o lo n ia c h , od 
czasu do  czasu  w y je ż d ż a ły  ta m  d e le g a c je  
ro d z ic ó w .

P o ls k ie  k o n s e rw y  w  B u d a p e s z c ie . —
P o d o b n ie , ja k  w  ro k u  u b . ró w n ie ż  i  na 
te g o ro c z n y c h  ta rg a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
w  B u d a p e szc ie , p o ls k i p rz e m y s ł k o n s e r ­
w o w y  u rz ą d z ił s to is k o  p rz e tw o ró w  r y b ­
n y c h . Z  to w a ru  w ę d z o n e g o  w y s ta w io n o  
łosos ia , w ę g o rz a , s ie la w ę  i  do rsza  w. ca ­
ło ś c i i  w  k a w a łk a c h . Z  k o n s e rw  p u s z k o ­
w y c h  s k u m b r ię ,  b y c z k i,  c e r tę  i m a k re lę  
w  p o m id o ra c h , p u lp e ty  w  sosie g re c k im , 
f i le t y  z w ę g o rz a  w  o le ju ,  ś led ź  w  sosie  
w ła s n y m . P o ls k ie  k o n s e rw y  ry b n e  c ie ­
s z y ły  s ię  w  B u d a p e szc ie  d u ż y m  p o w o ­
d ze n ie m .
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P oradnik  szkoleniowi!

R Y B Y  M O R S K I E
(Ciąg dalszy)

MAKRELA
Makrela osiąga wielkość 25 do 30 cm, dochodzić 

może jednak nawet do 60 cm. Jest jedną z najbarw­
niejszych ryb morskich. Grzbiet i górna część głowy 
jest koloru zielono - niebieskiego, silnie błyszcząca. 
Od grzbietu do połowy bocznej części przebiegają pa­
ski równoległe, lecz faliste koloru czarnego. Boki 
i brzuch srebrno błyszczące. Obszar rozsiedlenia ma­
kreli jest ib. duży.

Makrela jest pospolita na Morzu Czarnym, gdzie 
nosi nazwę Skumbria oraz na Morzu Śródziemnym. 
Występuje również wzdłuż zachodnich wybrzeży Fran­
cji i W. Brytanii. Obfita jest również na Morzu Północ­
nym w Skagerraku i Kattegacie oraz wzdłuż wybrzeży 
Norwegii. W dużych ilościach poławiana jest poza tym 
u wybrzeży Północnej Ameryki. W wodach islandzkich 
je j brak. Przy polskich wybrzeżach na Bałtyku poja­
wia się zazwyczaj latem sierpień — wrzesień, przy 
czym je j występowanie w poszczególnych latach waha 
się bardzo i jest nieznaczne.

Makrela jest jedną z najcenniejszych ryb morskich. 
Posiada wysoki procent tłuszczu, mięso b. smaczne, ję ­
drne, w odróżnieniu od śledzi nie zawiera drobnych 
ości. Zwłaszcza wysoką zawartość tłuszczu zawiera ma­
krela łowiona od maja do lipca na Zachodnim Bałtyku.

Podobnie jak śledź makrela znajduje wszechstronne 
użytkowanie. Nadaje się doskonale do wędzenia, na 
marynaty, poza tym przerabiana jest masowo na kon­
serwy trwałe o doskonałym smaku i wysokiej jakości, 
przyrządzane w oleju lub różnych sosach. Znane są np. 
doskonałe konserwy produkowane z makreli czarno­
morskich jako skumbrie w pomidor ach. Skumbrie pro­
dukowane przez nasz przemysł nie są wynabiane z ma­
kreli, ¡lecz z ryb słodkowodnych. Makrela spożywana 
jako smażona względnie gotowana stanowi również ,  
wielki przysmak.

Makrele na rynku polskim pojawiły się w większych 
ilościach ¡w związku z rozwojem flo ty lli dalekomor­
skiej. Polskie statki dalekomorskie łowią .makrele w se­
zonie śledziowym, na Morzu Północnym i w Skagerra­
ku w okresie od września do listopada, dostarczając 
je do portów rybackich w stanie świeżym w lodzie 
łącznie ze śledziami, przeważnie wypatroszoną. Ma­
krela jest bowiem rybą wrażliwą i krótkotrwałą i dla­
tego należy ją patroszyć na statku po połowie i prze­
rabiać jak najszybciej po wyładunku.

TUŃCZYK

Tuńczyk jest właściwie dużą makrelą. Długość do­
chodzi do 3 im, ¡waga dorosłych okazów sięga nawet 500 
kg. Barwa grzbietu ciemnoniebieska, boki szare ze 
srebrzystymi plamami, brzuch białawy z różowym o dole 
niem. Barwy tuńczyka po śmierci bledną i ciało wyglą­
da jakby powleczone szarą matową powłoką.

Ojczyzną tuńczyka są wody mórz cieplejszych. Naj­
bardziej pospolity jest na Morzu Śródziemnym. W y­
stępuje obficie również w wodach Zachodniej A fryki 
u wybrzeży Marokka oraz Hiszpanii, jak również na

środkowym Atlantyku. Na Morzu Północnym pojawia 
się wszędzie tam, gdzie występują ławice śledzi, któ­
rymi się odżywia. Występuje również w Skagerraku 
i Kattegacie.

Tuńczyk jest bardzo tłustą rybą i posiada mięso 
o wybornym smaku. Kolor mięsa różowawy. Nie iesi 
cno zbyt trwałe podobnie, jak .u makreli i dlatego win­
no być natychmiast po połowie przerobione lub moż­
liwie szybko spożywane. Tuńczyk stanowi doskonały 
surowiec dla przetwórstwa konserwowego i przerabia­
ny jest na znaną i ¡cenioną konserwę trwałą „tuńczyk 
w oleju” . Poza tym jest również wędzony, stanowiąc 
wielki przysmak.

Do naszych portów dostarcza go w niewielkich iloś 
ciach flotylla dalekomorska, łowiąca na Morzu Północ­
nym w okresie sezonu śledtziowego.
KARMAZYN

Karmazy^ występuje w dwóch rasach. Raza mniejsza 
o długości 40 do 50 cm oraz rasa większa dochodzą­
ca do 90 cm długości. Barwa intensywnie karmazyno­
wa, ceglasta z metalicznym połyskiem z ciemnymi pla­
mami.

Kształt karmazyna zbliżony jest do okonia słodko­
wodnego. Płetwa grzbietowa zaopatrzona długimi kol­
cami: Skaleczenie tymi kolcami powoduje trudno go­
jące się rany i dlatego wskazana jest duża ostrożność 
przy manipulacji z tą rylbą po złowieniu.

Ojczyzną karmazyna są morza północne. Karmazyn 
duży przebywa w wodach wzdłuż ¡wybrzeży norweskich 
koło Islandii i w Morzu. Berentsa. Forma mniejsza 
przebywa głównie w wodach przybrzeżnych norwe­
skich. Na Morzu Północnym występuje rzadko.

Karmazyn posiada bardzo smaczne mięso, śnieżno 
białe i dosyć tłuste odznaczające się trwałością. Czer­
wona ¡barwa karmazyna pod wpływem światła oraz wo­
dy z topniejącego lodu blednie. Z tego powodu orar 
z uwagi na kolce i twarde łuski do handlu dostaje się 
głównie w, stanie filetowanym. Nadaje się doskonale do 
gotowania oraz smażenia. Również w stanie wędzonym 
stanowi wielki przysmak. Karmazyn wędzony jest bez 
głowy w całości lub też w kawałkach.

ZĘBACZ
Długość dochodzi do 1,25 m najczęściej wynosi 50 do 

80 cm.
Barwa ciemno szara, w poprzek ciała idą ciemne pa­

sy. Kształt ciała wydłużony z boków ścieśniony. Głowa 
duża tępo zakończona o szerokiej paszczy uzbrojonej 
potężnymi stożkowatymi zębami.

Zębacz jest mieszkańcem wód zimniejszych. Wystę­
puje na Północnym Atlantyku od Grenladii i Morza 
Barentsa aż do Morza Północnego.

Mięsa zębacza jest dosyć tłuste i bardzo smaczne. 
Koloru śnieżno białego, jędrne i trwałe. W handlu wy­
stępuje głównie w formie filetowatej, pocięty na dzwon­
ka. Smażony oraz wędzony w kawałkach jest wielkim, 
przysmakiem. Dostarczany jest w niedużych ilościach 
przez flotyllę dalekomorską.
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ZĘ B A C Z P L A M IS T Y
Różni się od zębacza wielkością, dochodzi bowiem do 

2 m długości oiraz barwą. Zamiast poprzecznych pa­
sów ciało nakrapiane jest ciemnymi okrągłymi plama­
mi. Zębacz plamisty występuje tylko w wodach na pół­
noc od kręgu polarnego koło Grenlandii, Islandii i  we 
wschodniej części Morza Barentsa. Mięso zębacza pla­
mistego zużytkowuje się w analogiczny sposób, jak 
ząbacza.

N A  W ĘD A LB O  Ż A B N IC A
Nawęd jest jedną z najbrzydszych -ryb morskich i po­

stać mą wybitne odstraszającą. Zwany jest również dia­
błem morskim. Długość waha się od 60 do 90 cm. Star­
sze egzemplarze dochodzą nawet dó 1,5 a nawet 2 m 
długośći.

Kształt ciała spłaszczony. Ogromna głowa, szeroka 
i  płaska zajmuje przeszło połowę długości ciała. Po­
siada ogromną paszczę szeroko rozciętą, opatrzoną na 
•obu szczękach ostrymi zakrzywionymi do wewnątrz 
żębami. Na głorwie i  grzbiecie 3 długie kolczaste wy­
rostki, z któjych przedni najdłuższy działa jak wędka.

Jest mieszkańcem głównie Morza Północnego, wy­
stępuje również w Morzu Śródziemnym i w zaćhodnich 
oraz północnych wodach europejskich.

Mimo brzydkiej postaci nawęd jest bardzo ceniony 
dla smacznego mięsa. Mięso jest śnieżnobiałe, jędrne 
i trwałe. Nadaje się doskonale do wędzenia i smażenia. 
Bezpośrednio po złowieniu na pokładzie statku odci­
na się głowę i do handlu dostaje się przeważnie w tej 
formie. Na rynek polski dostarczany jest w minimal­
nych ilościach wyłącznie przez flotyllę dalekomorską.

OSTROSZ
Długość wynosi przeciętnie 25 do 30 cm, dochodząc 

najwyżej do 40 cm. Grzbiet czerwonawo - brunatny lub 
ciemny. Od grzbietu po bokach ciała biegną niebieskie 
i żółte prążki. Kształt ciała wydłużony. Płetwa grzbie­
towa dwuczęściowa. Przednia część o sześciu cierni- 
-stych promieniach, kolec przedni duży i ostry. Kolce 
w płetwie grzbietowej oraz na wieczku skrzelowym po­
siadają gruczoły trujące.. Ukłucie tymi kokami jado­
wymi jest niebezpieczne dla człowieka, powodując stan 
zapalny i przykre zaburzenia.

Poławiany jest głównie na Morzu Północnym, wzdłuż 
wybrzeży norweskich w Skagerraku, Kattegacie oraz 
na Zachodnim Bałtyku. Mięso jest bardzo smaczne i ce­
nione zwłaszcza w stanie wędzonym.

K U R E K  SZA R Y
Długość dochodzi do 40 cm, zazwyczaj poławiany o 

Wielkości 20 do 25 cm. Grzbiet szarobrunatny z żółtym 
odcieniem z białymi punktami obwiedzionymi czarny­
mi obwódkami) brzuch biały. Głowa kilnowata, pokryta 
grubymi tarczami kostnymi.

Kurek szary zamieszkuje wody od północnej Nor­
wegii i Islandii, aż do wód u wybrzeży Hiszpanii ti Por­
tuga li. Występuje również na Morzu Śródziemnym, na 
Bałtyku rzadki. Szczególnie obficie występuje na Mo­
rzu Północnym w cieplejszej porze roku.

Kurek szary posiada smaczne, jędrne i dość tłuste 
mięso. Jest b. ceniony jako wodzony. Po obcięciu g ło­
wy, płetw oraz skóry nadaje się bardzo dobrze do sma­
żenia.

K U R E K  C ZE R W O N Y
Wielkość około 60 cm. Barwa grzbietu intensywnie 

czerwona, boki pomarańczowego koloru ze złotawym 
połyskiem. Płetwy piersiowe stalowo niebieskie z poma­
rańczowymi lub jasno niebieskimi prążkami.

Czerwony kurek zamieszkuje wody zachodnich i po­
łudniowo - zachodnich wybrzeży Europy. Na Morzu 
Północnym pojawia się jedynie latem. Mięso niezwykle 
smaczne i zaliczane do- największych i najdelikatniej­
szych przysmaków.

ZA JĄ C  M O R S K I A LB O  TA S ZA
Długość dochodzi do 60 cm, na Morzu Północnym, 

na Bałtyku mniejszy, o dług. 20 do 30 cm. Kształt cia­
ła dość dziwaczny, kulisty. Ciało pokryte kolczastymi 
płytkami, ułożonymi w cztery podłużne kanty. Łusek 
nie posiada lecz małe kolce.

Obszar rozsiedlenia od Morza Lodowatego aż do za­
toki Biscaya. Znajduje się również na Bałtyku. Głów­
nym terenem połowu jest Kattegat oraz wody islan­
dzkie.

Mięso zająca morskiego jest mniej cenione. Do sma­
żenia i gotowania niezbyt się nadaje. Natomiast mię­
so wędzone bez skóry jest smaczne. Poszukiwany jest 
głównie dla ik ry , z której sporządza się namiastkę ka­
wioru.
P Ł A S Z C Z K A  A LB O  R A JA  N A B IJ A N A

Wielkość dochodzi do 1 m dług. Samce są mniejsze 
(do 70 om dług.), samice większe (do 125 cm dług.).. 
Kształt spłaszczony, tarczowaty. Płetwy boczne szero­
ko osadzone, stanowią rozszerzenie całego ciała. Gło­
wa duża, spłaszczona, wydłużona W dziób tępo zakoń­
czony. Skóra pokryta kostnymi płetewkamii grzbieto­
wymi i małą płetwą ogonową.

Zamieszkuje obszary wód Morza Czarnego, Śród­
ziemnego, wzdłuż wybrzeży europejskich, na Morzu 
Północnym aż do Islandii i  Wybrzeża Murmańskiego. 
Płaszczka jest rybą denną, przebywa na głębokości 
’'100 do 300 m.

Mięso płaszczki jest smaczne i cenione. Zwłaszcza 
we Francji, Belgii i Holandii .oraz w Szwajcarii jest b. 
'poszukiwane. Konsumowane jest w stanie gotowanym 
i smażonym. Do handlu dostają się tylko boczne czę­
ści (wzdłuż płetw piersiowych), które’ są jadalne. Przy 
'filetowaniu pozostaje b. dużo odpadków. Boczne czę­
ści nadają się również do wędzenia.

R E K IN Y
Długość okazów poławianych na Morzu Północnym 

dochodzi od 1,5 do 2,5 mi Kształt Ciała wrzecionowaty, 
w środku bardzo masywny, zwężający się silnie w kie­
runku nasady ogona. Szpary skrzelowe szerokie. Pasz­
cza szeroka, opatrzona dużymi i ostrymi ząbarni pod 
'spodem głowy.

Żarłacz ten zamieszkuje głównie morza cieplejsze, 
pojawia się nierzadko na Morzu Północnym, podążając 
za ławicami śledzi, makreli czy szprotów, którym i się 
żywi. Spotyka Się i w Skagerraku.

Mięso laminy jest smaczne i b. poszukiwane. Posia­
da różowawy, kolor, nie ma zupełnie ości, jest b. deli­
katne, zbliżone smakiem po usmażeniu do mięsa cie­
lęcego. Najbardziej nadaje się do smażenia, mniej do 
gotowania, używa się też do wędzenia.
; Do handlu dostaje się tylko w stanie filetowanym 
bez skóry. Mięso jest krótkotrwałe i ulega dość szyb­
ko zepsuciu.
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R E C E N Z J E  i G Ł O S Y  P R A S Y
TR E S C  O S T A T N IC H  N U M E R Ó W  

„R Y B N E G O  C H A Z IA  J S T W A “

N r  6/1950 r .  1. K a ż d e  p rz e d s ię b io r ­
s tw o  i  k a ż d y  r y b a k  p o w in ie n  w y p e łn ić  
p la n , 2. D o ś w ia d c z e n ia  la u re a ta  S ta l i ­
n o w s k ie j p r e m i i  F . T . B ie le n ic y n a  nad  
u s p ra w n ie n ie m  n ie w o d u  s ta w n e g o , 3. U -  
s p ra w n io n y  sposób  n a w ija n ia  l in  s ie c io ­
w y c h  za p o m o c ą  p o d w ó jn y c h  b ę b n ó w  na 
w in d z ie  p o k ła d o w e j,  4. D o ś w ia d c z e n ia  z 
z a s to s o w a n ie m  w inc-z do  w c ią g a n ia  n ie ­
w o d ó w  k o lis ty c h ,  5. M e c h a n iz a c ja  b u n ­
k ro w a n ia  t r a w le ró w  ry o a c K ic h  w  p o rc ie  
m u rm a ń s k im , 6. L in a  do  m a ły c h  t r a w le ­
ró w , 7. S c h e m a ty  o b lic z a n ia  p o w ie rz c h ­
n i  p r z y  w y r o b ie  n ie k tó r y c h  n a rz ę d z i p o ­
ło w u , 8. W y k o rz y s ta n ie  m e c h a n ic z n y c h  
h y d ro - t ra n s p o r te ró w  p rz y  m a s o w e j p ro ­
d u k c j i  m a ry n a t  ze s z p ro ta  i  s a rd y n k i,  
9. D ro g i u m n ie js z a n ia  te c h n o lo g ic z n y c h  
u b y tk ó w  p rz y  s o le n iu  r y b y ,  10. W y K o - 
rz y s ta n ie  s p ó łd z ie lc z y c h  s ta w ó w  d la  h o ­
d o w la n e j g o s p o d a rk i r y b n e j ,  11. Z u ż y t ­
k o w a n ie  z b io r n ik ó w  w o d n y c n  d la  gosp o ­
d a r k i  r y b n e j w  z a b e z p ie c z a ją c y c h  s tre ­
fa c h  le ś n y c h , 12. H o d o w la  szczu pa ka  w 
s ta w a c h  K a rp io w y c h , 13. R o zm n a ża n ie  
p ło c i i  o d n a w ia n ie  je j  za pa só w , 14. Ic h -  
t io fa u n a  J e z io ra  R y b iń s k ie g o  i  p o trz e b y  
g o s p o d a rk i r y o n e j ,  14. L is t y  d o  re d a k c j i  
o ra z  b ib l io g ra f ia .

N r  7/1950 r .  1. P rz e m y s ł r y b n y  p o w i­
n ie n  p ra c o w a ć  z z y s k ie m , bez s t ra t ,  2. 
N o w e  n a rz ę d z ia  p o ło w u , 3. O p a n o w a n ie  
p o ło w u  c e fa li  na  M o rz u  K a s p ijs k im , 4. 
W zm o żo na  ro z b u d o w a  p la c ó w e k  G ła w - 
r y b z b y ta ,  5. N a le ż y  s z e ro k o  w y k o rz y s ta ć  
d o ś w ia d c z e n ia  z  b u d o w y  p o d rę c z n y c h  
lo d o w n i,  6. P rz e c h o w y w a n ie  r y b y  w ę ­
d z o n e j w  a tm o s fe rz e  d w u t le n k u  w ę g la , 
7. M e to d y  o b lic z a n ia  s p rę ż y n o w y c h  ło ­
ż y s k  i  ic h  z a s to so w a n ie  w  p rz e m y ś le  
r y b n y m , 8. N a jb liż s z e  za d a n ia  S ta w o w y c h  
g o s p o d a rs tw  r y b n y c h ,  9. P e rs p e k ty w y  
w y k o rz y s ta n ia  s z tu c z n y c h  s ta w ó w  d la  
g o s p o d a rk i r y b n e j w  s t re f ie  le ś n e j K a -  
m y s z y n  — S ta lin g ra d , 10. P rz y rz ą d  do  
.w ypuszczan ia  n a ry b k u  je s io t ro w y c h  do 

•p rz y d e n n y c h  w a rs tw  w o d y  w  rz e k a c h , 
3;1. P rz e w ó z  ro c z n ia k ó w  k a rp ia  bez w o ­
d y ,  12. P ie rw s z e  d o ś w ia d c z e n ia  z z a p ło d ­
n ie n ie m  i  in k u b a c ją  i k r y  b ie łu g i,  13. 
P rz y c z y n y  s t r a t  n a ry b k u  je s io t ra  w  h o ­
d o w li  s z tu c z n e j i  sposoby  ic h  u s u n ię c ia , 
14. B io lo g ię z n e  i  g o sp o d a rcze  w ła ś c iw o ­
śc i A m e iu ru s  n e b u lo s u s  w  je z io ra c h  B ia ­
ło ru s i ,  15. Z im o w e  w ę d ró w k i r y b  w  Je ­
z io rz e  R y b iń s k im .

P R Z Y G O D Y  K A R P IA  — I I .  R y c h le  w s k a - 
W o y c ie c h o w s k a . P a ń s tw o w e  W y d a w n ic ­
tw a  S z ko ln e . W a rsza w a  1950 r.

W  s e r ii  „B ib l io te c z k a  P rz y ro d n ic z a “  
u k a z a ła  s ię  o s ta tn io  n ie w ie lk a  k s ią że cz ­
ka , p o d a ją c a  w  b a rd z o  p o p u la rn y m  u ję ­
c iu  n ie k tó re  d ane  b io lo g ic z n e  o ż y c iu  
n a jp o p u la rn ie js z e j nasze j r y o y  w  gosp o ­
d a rc e  h o d o w la n e j.  A u to r k a  u ję ła  ż y c ie  
k a rp ia  w  fo r m ie  p rz y g ó d  r y b y  od  c h w i l i  
w y k lu c ia  s ię  z i k r y  do  czasu w y ło w u , 
z a z n a ja m ia ją c  m ło d e g o  c z y te ln ik a , g d y ż  
k s ią ż k a  p rz e zn a czo n a  je s t  d la  m ło d z ie ż y , 
z p o s z c z e g ó ln y m i s ta d ia m i ż y c ia  r y b y .

O p o w ia d a n ie  ro z p o c z y n a  s ię  o b ra z k ie m  
sp rzed  a k w a r iu m  je d n e g o  ze s k le p ó w  
C e n tra l i  R y b n e j,  g d z ie  g ru p a  c h ło p c ó w  
z a c h w y c a  s ię  w y s ta w io n y m i r y b a m i.  R ze ­
c z o w y m  in fo rm a to re m  je s t  A n to ś , s y n  r y ­
b a k a , k tó r y  p o s ta n a w ia  zo s ta ć  ic h t io lo ­
g ie m  i  od  sam ego  d z ie c iń s tw a  in te re s u je  
s ię  ry b a c tw e m . W y je ż d ż a  w ię c  na  la to  
n ad  s ta w y  i  pom aga  o jc u  p rz y  h o d o w li 
k a rp i .  W  n a w ią z a n iu  do  te g o  a u to rk a  
w p la ta  O D O w iadania o p o szcze g ó ln ych  
o k re s a c h  ż y c ia  k a rp ia  i  w a ru n k a c h  je g o  
h o d o w li.

R ó w n o c z e ś n ie  w  ro z d z ia le  „P rz y g o d y  
d z ik ie g o  k a r p ia “  a u to rk a  o p is u je  ż y c ie

r y b y  w  s ta w a c h  d z ik ic h , za p o z n a ją c  c z y ­
te ln ik a  z n a tu r a ln y m i ś ro d o w is k a m i w o d ­
n y m i.

N a  t le  n asze j b a rd z o  u b o g ie j p o p u la r ­
n e j l i t e r a tu r y  ic h t io lo g ic z n e j k s ią ż e c z k a  
R y c h le w s k ie j -  W o y c ie c h o w s k ie j s ta n o w i 
ce nn ą  p o z y c ję  d la  m ło d y c h  c z y te ln ik ó w . 
N a k ła d  10.000 egz. k a ż e  p rz y p u s z c z a ć , że 
b ę d z ie  ona  s k u te c z n y m , a c z k o lw ie k  b a r ­
dzo e le m e n ta rn y m  p o p u la ry z a to re m  o  ż y ­
c iu  k a rp ia .  N a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję , że p o ­
d o b n e g o  ro d z a ju  k s ią ż e c z k i u k a ż ą  s ię  
i  o in n y c h  ry b a c h , s ta n o w ią c y c h  w a ż n ie j­
sze p o z y c je  n a sze j ś ró d lą d o w e j i  m o rs k ie j 
g o s p o d a rk i r y b n e j.

G O S P O D A R K A  S T A W O W A  — in ż . J a ro ­
s ła w  T y m o w s k i.  P a ń s tw o w y  In s ty t u t  
W y d a w n ic tw  R o ln ic z y c h . W a rsza w a , 1950 
h a k , s tr .  176, 42 i lu s t r a c j i  i  ta b lic a , cena  

150 zł.

W  p o ls k ie j  l i te ra tu rz e e  ic h t io lo g ic z n e j 
o s ta tn ie  m ie s ią c e  z a z n a c z y ły  s ię  w y b i tn ie  
p o k a ź n y m  d o ro b k ie m . U k a z a ło  s ię  k i lk a  
k s ią ż e k  p o ś w ią c o n y c h  te m a ty c e  ry b a c ­
k ie j .  Z  n ic h  d w ie  z a s łu g u ją  n a  szczegó­
ło w e  o m ó w ie n ie : p ie rw s z a  to  p ow a ż n e  
i  p o d s ta w o w e  d z ie ło  d ra  F ra n c is z k a  S ta f­
fa  „ R y b y  s ło d k o w o d n e  P o ls k i  i  k r a jó w  
o ś c ie n n y c h “ , k tó r ą  re c e n z jo w a liś m y  w  
n r  6 naszego  p is m a , d ru g a  — to  „G o s p o ­
d a rk a  S ta w o w a “  in ż  T y m o w s k ie g o , k tó ­
ra  u k a z a ła  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  w  
s ie rp n iu  rb .

P o ls k a  h o d o w la n a  g o s p o d a rk a  ry b n a  
d o t k l iw ie  o d c z u w a ła  b ra k  p o p u la rn e g o  
i  w y c z e rp u ją c e g o  p o d rę c z n ik a  o  gosp o ­
d a rc e  s ta w o w e j w  ro d z im y m  ję z y k u ,  m i­
m o  że nasz k r a j  ju ż  o d  w ie lu  la t  z a lic z a  
s ię  do  c z o ło w y c h  k r a jó w  s z tu c z n e j h o ­
d o w l i  r y b ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  k a rp ia .  
N a  p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  la t  3 0 -tu  n ie  
w y d a n o  d r u k ie m  p o d rę c z n ik a , k t ó r y  b y  
u jm o w a ł c a ło k s z ta łt  g o s p o d a rk i r y b n e j,  
m im o , że w  r y b a c k ic h  cza sop ism a ch  u k a ­
z y w a ło  s ię  n a  te  te m a ty  s p o ro  fa c h o w e ­
go  m a te r ia łu ,  a n a  k a te d ra c h  ry b a c k ic h  
w y ż s z y c h  u c z e ln i w y c z e rp u ją c o  w y k ła ­
d a n o  te n  p rz e d m io t i  p o s łu g iw a n o  s ię  
s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y m i s k ry p ta m i.

W y d a n y  o b e c n ie  p o d rę c z n ik  u k a z a ł się 
n a  czasie , szc z e g ó ln ie  te ra z , k ie d y  p o l­
ska  h o d o w la n a  g o s p o d a rk a  ry b n a  p r z y ­
b ie ra  n o w e  s o c ja lis ty c z n e  fo r m y  i  w  p la ­
n ie  s z e ś c io le tn im  m a  w y d a tn ie  z w ię k s z y ć  
p ro d u k c ję  m a sy  r y b n e j.  I lo ś ć  gospo ­
d a rs tw  r y b n y c h  i  z a tru d n io n y c h  p rz y  
n ic h  osób zn a c z n ie  z w ię k s z y  s ię  i  k s ią ż ­
k a  in ż . T y m o w s k ie g o  o k a ż e  s ię  im  b a r ­
dzo p o m o c n a . K s ią ż k a  p rzezn a czo na  je s t 
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  d la  k ie r o w n ik ó w  i  
p o m o c n ic z e g o  p e rs o n e lu  p r o d u k c y jn y c h  
s p ó łd z ie ln i r y b n y c h  Z w ią z k u  S a m o p o m o ­
c y  C h ło p s k ie j.

OD PRENUMERATORÓW
Niektórzy prenumeratorzy wpła­

cają należność za prenumeratę przez 
PKO i urzędy pocztowe, dokonują  
wpłat w  zbyt późnym terminie, tj. 
po dniu 20 m-ca poprzedzającego 
miesiąc prenumeraty, powodują  
przez to opóźnienie manipulac ji na 
pocznie i w  PPK „Ruch“ , co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia opóźnienia w 
wysyłce P P K  „Ruch“  prosi Ob. Oh. 
prenumeratorów o wpłacanie należ­
ności za prenumeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesiąca poprze­
dzającego miesiąc prenumeraty.

Administracja

P o z o s ta w ia ją c  fa c h o w c o m  k ry ty c z n e  o - 
m ó w ie n ie  k s ią ż k i,  p o d a je m y  tre ś ć  je j  14 
ro z d z ia łó w . W  p ie rw s z y m  a u to r  o k re ś la  
e k o n o m ic z n e  zn a c z e n ie  r y b o łó w s tw a  s ta ­
w o w e g o  w  u ję c iu  h is to r y c z n y m  i  obecnie, 
w  P o lsce  L u d o w e j,  w  d ru g im  z a p o zn a je  
z p o d s ta w o w y m i w ia d o m o ś c ia m i o  b io ­
lo g i i  r y b  s ta w o w y c h  o ra z  o ś ro d o w is k a c h  
w o d n y c h , t r z e c i p o ś w ię c o n y  je s t  o g ó l­
n y m  w a ru n k o m  w y tw ó rc z o ś c i s ta w ó w , 
c z w a r ty  o m a w ia  te c h n ic z n e  w a r u n k i  za­
k ła d a n ia  s ta w ó w  ry b n y c h  i  b u d o w n ic tw o  
s ta w o w e .

N a s tę p n e  t r z y  ro z d z ia ły  p o ś w ię c o n e  są 
w ła ś c iw e j h o d o w li  k a r p i  o ra z  in n y c h  r y b  
o d  m o m e n tu  z a p ło d n ie n ia  i k r y  d o  czasu 
o d ło w u  r y b y  h a n d lo w e j o ra z  z w ią z a n a  z 
ty m  p ie lę g n a c z ja  s ta w ó w  i  w a r u n k i  ż y ­
w ie n ia  r y b  w  c e lu  z w ię k s z e n ia  m o ż liw o ­
ś c i p r o d u k c y jn y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  z b io r ­
n ik ó w  w o d n y c h . D a lsze  ro z d z ia ły  o m a ­
w ia ją  sp oso b y  m a g a z y n o w a n ia , z im o w a ­
n ia  i  t r a n s p o r tu  r y b ,  a o s ta tn ie  — o 
s z k o d n ik a c h  i  c h o ro b a c h  r y b  o ra z  o k s ię ­
g o w o ś c i r y b a c k ie j.  P rz y  k o ń c u  k s ią ż k i 
z n a jd u je m y  k a le n d a rz  p ra c  s ta w o w y c h
i p rz y p o m n ie n ia  g osp o d a rcze . (b . k .)
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